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Rok 29. 


Zamach na McKinley a. 


Anarchista Leon Czołgosz postrzelił dwa ra- 
zy prezydenta 


Rany są niebezpieczne, ale według orzeczeń lekarzy 


nie są śmiertelne. 


Po raz pierwszy w historyi Polak dopuszeza się takiej zbrodni. 


BUFFALO, N. Y., 6go 
wrześnła. — O godzinie 4tej 
w piątek po południu, gdy 
prezydent McKinley zwiedzał 
wystawę wszech-amerykańską 
w Bufłalo, N. Y., i znajdował 
się w "Przybytku Muzyki”, 
witając obecnych tam ludzi 
podawaniem dloni, przybliżył 
się do niego mężczyzna śre- 
dniego wzrostu, elegancko u- 
brany I wyciągając prawą rę- 
kę do uściśnięcia dłonł pre 
zydenta, wystrzelił do niego 
dwa razy z lewej ręki, którą 
miał owiniętą białą chuste- 
czką, dla ukrycia przed o- 
kiem publiczności rewolweru 
32 kalibrowego. 

Strzał na tak bliską odie- 
głość był trafny, 'gdyż jedna 
kula zaryła się w piersi, lecz 
odbiła się od kiise poz- 
stała za skórą, druga atoll 
przeszyła żołądek na wylot 
ł utkwiła około kręgu pacie- 
rzowego. 


Prezydent McKinley za” 
chwiał się i upadając w tył, 
wpadł w ręce detektywa Ge- 
ary z zapytaniem: "Czy je- 
stem postrzelony?” Detektyw 
odpłnając kamizelkę Í widząc 
sączącą się krew, odpcwle- 
dział: "Obawiam się panie 
prezydencie, że jesteś.” 

Tymczasem detektyw Ire- 
land, stojący naprzeciw pre- 
zydenta, rzucił się na mor- 
dercę Czołgosza, a za nim 
murzyn John Harper i w ta- 
kie wzięli go obroty, że zbro- 
dniarz obłany krwią, runął na 
ziemię, straciwszy przyto- 
mność, Zaczęto zewsząd wo- 
łać: “powiesić go!” lecz żoł- 
nierze tam obecni | policya 
rozpędzili tłum, a detektyw 
Gallagher zdarł mu chuste 
czkę z ręki, odebrał mu re- 
wolwer i niechybnie byłby 
mu z niego w łeb pałnął, 
lecz żołnierze wydarli mu re- 
wolwer | uspokoili go. 


Tymczasem prezydenta u- 
mieszczono w krześle. Blada 
twarz, oczy otworzone I spo- 
kojne zachowanie się, wszy- 
stko to świadczyło o bólu i 
wilelkiem wzruszeniu ranione- 
go, który chciał niejako mó- 
wić: “obywatele I cóżem wam 
winien?” Prezydent nłe stra- 
cił przytomności. Trzymając 
się jedną ręką za pierś, a 
drugą za brzuch i spogląda 
jąc na prezydenta wystawy 
Milburn, u którego prezy- 
dent gości, wyszeptał: “Mo- 
ja żona, uważajcie na nią, i 
nie mówcie jej nic o tem.” 


Podniósłszy prawą rękę o- 
blaną krwią ciekącą z rany, 
objął nią szyję swego sekre- 
tarza Cortelyou, a zwróciwszy 
swój wzrok na mordercę 
Czołgosza zbroczonego krwią, 
wyrzekł po cichu: “Nie bij- 
cie go” I pochylił się w tył, 
a policya zabrała Czołgosza 
na bok. > 

Niebawem przybył ambu- 
lans wystawowy, w którym 
odwieziono prezydenta do 
szpitala, 1 w dziewięciu mli- 


nutach byli już gotowi naj 
zdolniejsi lekarze z całego 
miasta, aby opatrzyć ranio- 
nego. 

Gdy się ta wiadomość ro- 
zeszła po wystawie, ludność 
w liczbie 50,000 otoczyła 
"Przybytek muzyki.” Krzyk, 
przekleństwa i domaganie się 
powieszenia zbrodniarza, wszy- 
stko to robiło wrażenie zbli- 
żającego się strasznego hura- 
ganu, wyjącego w w powie- 
trzu. 

Detektywi wrzuciwszy w 
patrolkę Czołgosza, galopem 
umykali z nim z wystawy. 
Tłum chcłał zatrzymać konie, 
chwytano za koła, lecz dete- 
ktywi obstąpili go i pędzili 
ile konie wyskoczą, az ty- 
sięcy ust wtorowały' głosy: 
"zamcrdować, zarznąć, roz 
szarpać, powiesić |” 


Przy pomocy wojska, po- 
licy i detektywów zdołano 
Czołgosza odwieźć do wię- 
złenła, a 

Kównoczesnie rozpoczęto o- 
patrywanie ran prezydenta. 
Pierwszą kułę z piersi wyję- 
to łatwo, gdyż utkwiła w 
mięśniach klatki * piersiowej, 
zatrzymując slę na kości. Po- 
szukłwanie za drugą kulą o- 
kazało się bez skutku, gdyz 
kula poszła głęboko, nie ma- 
jąc żadnych przeszkód. O 
patrzywszy ranę piersiową, 
przeniesiono ranionego do do- 
mu prezydenta wystawy Mil- 
burn'a. Prezydent był przy- 
tomnym, ale nic nie mówił 
ani nie poruszył oczami. O- 
peracyi poddał się bez naj- 
mniejszego znaku obawy i 
czuł się stosunkowo dobrze 
tak przed jak i po operacyi. 


Gdy żona prezydenta do 
wiedziała się o tym strasznym 
wypadku, nie straciła przy- 
tomności, ani nle okazała po- 
czątkowo znaku wielkiej roz- 
paczy, ale po chwili rzekła; 
“Czy mu grozi niebezpieczeń- 
stwo?”  "Niebezpleczeństwa 
nie ma”, była odpowiedź, a 
łzy rzęsiste spłynęły po jej 
licach. Uspokojono ją, aby 
nie rozpaczała i dotąd jak- 
kolwiek nie zasłabła, dokto 
rzy pilnie na nią uważają, 
gdyż jest słabowitą I nerwo- 
wą. 

Równocześnie rozesłano te- 
legramy do wszystkich wyż- 
szych urzędników Stanów Zje- 
dnoczonych, do krewnych i 
znajomych o tym wypadku. 
Z początku nikt tej wiadomo 
ści nie chciał dawać wiary, 
lecz gdy się przekonano, że 
jest prawdziwą, ogólna żało- 
ba okryła kraj cały i tysiące 
telegramów kondolencyjnych 
posypały się do łoża zasłużo- 
nego krajowi prezydenta, pra- 
wego patryoty amerykańskie- 
go, który Stany Zjednoczo 
ne postawił na najwyższym 
stopniu potęgi i dobrobytu. 
Członkowie gabinetu, wyżsi 
urzędnicy I krewni udali się 
natychmiast do łoża boleści, 
aby na szą wypadek zo- 


baczyć go jeszcze przy życiu 
i przypommieć sobie owe chwi- 
le, kledy to prezydent Mc 
Kinley w chwilach, gdy oj 
czyzna pomocy potrzebowała, 
dniem i nocą nie opuszczał 
swego gabinetu, myśląc i ra- 
dząc nad dobrem kraju, nad 
sposobami utrzymania wyso- 
ko sztandaru amerykańskie- 


go. 
Obecnie przy łożu ranione- 
go znajduje silę Rosevelt, 


wyżsi urzędnicy i wielu zna- 
jomych i krewnych, którzy 
nie tracą nadziei, że prezy- 
dent wyzdrowieje I pokieruje 
nawą państwa tak jak dotąd 
kierował. 

Z początku nie znano na- 
zwiska mordercy, lecz w koń- 
cu odkryła policya, że się 
nazywa Leon Czołgosz. Ro 
dzice jego przybyli przed 40 
laty do Ameryk z Prus i 
mają siedmiu synów 1 dwie 
córki. Mieszkają w Cleveland, 
Onio. 


jest jednakowoż obawa, gdzie 
stę znajduje kula I czy uda 
się ją wydobyć. Doktorzy do 
odszukania kuli mają zasto- 
sować promienie Roentgena, 
i odbyć jeszcze jedną opera- 


cyę. 

W hotelu polskim Nowaka 
w Bufłalo, aresztowano kilku 
Polaków. W hotelu tym mie- 
szkał zbrodniarz Leon Czoł- 

osz. 

BUFFALO, N. Y., 10 
wrześnła — Prezydent czuje 
się prawie jednakowo i do- 
ktorzy sądzą, że go utrzy- 
mają przy życiu, ale za po- 
mocą promieni Roentgena 
mają zbadać, gdzie się znaj- 
duje kula. Jeżeli jest w 
miejscu nie grożącem nile- 
bezpieczeństwem, odbędą ope- 
racyę, jeżeli nie nastąpi zmia- 
na w stanie dotychczasowego 
zdrowia. Lekarze obawłają się 
najwięcej, że możebnem jest 
zatrucie krwi, które spowo- 
dowałoby niechybną śmierć. 


Policya buffaloska 1 tajna 


policya związkowa przedsłę- 
wzięła natychmłastowe kroki 
w celu odkrycia przyczyny 
zbrodni i dowiedziano się, że 
był to spisek anarchistyczny, 
a zamach był uplanowany w 
Chicago. Sam Czołgosz za- 
pytany dla czego się dopu- 
ścił tej zbrodai, odpowiedział: 
«Jestem anarchistą i spełni- 
łem swój obowiązek”. 


W Chicago dowiedzieli się 
detektywi, że mordercą był 
tu na początku lipca i tu na- 
radzono się z głównymi anar- 
stami w celu zamordowania 
prezydenta i w czasie cią- 
gnięcia losów przypadła ko- 
lej na Leona Czołgosza. 


Aresztowano też w Chica- 
go dwunastu anarchistów: 


Abraham Isaak, ojciec i syn, 
Marya Isaak, matka i córka, 
H. Havel, H. Travaglio Kl. 
Pfuetzner, Julia Mechanic, A. 
Schnetder, Michał Roz, M. 
Raznlak, Morris J. Fox. 


BUFFALO, N. Y., 7 wrze- 
śnla. — Stan zdrowia pre- 
zydenta McKinley’a nie wle- 
le się zmienił. Doktorzy nie 
tracą nadzłel utrzymania pre- 
zydenta przy życiu. Prezydent 
oddycha swobodnie, puls jest 
dobry a gorączka wcale się 
nie wzmaga. 


Przestrzelony żołądek wy- 
czysczono i zeszyto starannie, 


Gdy żona prezydenta przy- 
była dzisłaj do łoża swego 
męża, ten dodawał jej otuchy, 
aby nile rozpaczała, mówiąc 
cichym głosem: 


“Musimy wytrzymać co nas 
spotkało, a będzie lepiej dla 
nas.” Uścisnąwszy jego ręce 
opuściła pokój a z twarzy jej 
wyczytać można było: "Wy- 
brali go sami i dlaczegoż go 
strzelają?” 


BUFFALO, N. Y., 9 wrze- 
śnła. — Sześciu lekarzy, któ- 
rzy cpiekują się ranłonym o- 
rzekło, że prezydent wyzdro- 
wieje. Powiadają oni, że w 
ostatnich 24 godzłnach po- 
lepszył się stan zdrowia pre 
zydenta. Raniony śpi spokoj- 
nie i oddecha swobodnie. Go- 
rączka zmniejszyła się zna- 
cznie. 


Nazwiska tych lekarzy są: 
Karol McBurney, Oswald 
Park, Herman Hynter, Eu- 
geniusz Wasdin, P, M. Ri 
cey i Mann. 


BUFFALO, N. Y., 9 wrze- 
śnia. — Stan zdrowia prezy- 
denta cokolwiek się polepszył 
| doktorzy jednogłośnie o- 
świadczają, że największe nie- 
bezpieczeństwo minęło. Pre- 
zydent spał spokojnie i rano 
mówił do doktorów, że chętnie 
chciałby wstać i nłe czuje bo- 
leści ł że już się mu sprzy- 
krzyło leżeć. 


Wiadomości Zagraniczne, 


Persya a Rosya. 


LONDYN, 5 września. — 
Do pism tutejszych donoszą 
z Teheranu pod datą 31 sier- 
pnia: 

Pertraktacye ze strony rzą- 
du prowadzone z Rosyą o 
nową wielką pożyczkę wywo- 
łały w całym kraju wielkie 
oburzenie, które przeradza się 
w krwawą rewolucyę., 

Wielki wezyr oskarżony zo- 
stał przez ogół o to, że ca- 
ły kraj Rosyi zaprzedał, W 
stolicy i miastach sąsiednich 
potrzeba było ogłosłć stan 
oblężenia. 

Całą tą agitacyą przeciwko 
rządowi kłeruje podobno sam 
Szach, nie zgadzający się ze 
swymi najbliższymi co do za- 
dań politycznych Persyl. Znaj- 
duje też codziennie na swem 
błurku listy z pogróżkami, 
które niezawodnie wykonane 
zostaną jeżeli swym dorad- 
com w kradzieży i zdradzie 
kraju I nadał będzie stawiał 
przeszkody, 

* 


* * 
Japonia a Ameryka. 

JOKOHAMA, 5 września. 
Japonia zagnłewana jest na 
Amerykę z tego powodu. że 
urzędnicy kwarantanny w Ho- 
nolulu obchodzili się bardzo 
brutalnie z Japonkami, które 
przybyły parostatkiem Nippon 
Maru. 


Japonki egzaminowano ści- 
śle, podczas gdy kobiety In- 
nych narodowości badano tyl 
ko pobieżnie. Tak się obcho- 
dzono z Japonkami jak gdy- 
by były Chinkami. W doda- 
tku w rzędzie tych Japonek, 
z któremi tak bezwzględnie 
się obchodzono, były żona I 
siostra japeńskiego konsula 
w Honolulu. 

Prasa japońska jest obu- 
rzona. Wzywa rząd swój do 
większego przestrzegania ho- 
noru kraju I flagi, pod którą 
spotkała Japonki zniewaga. 

* + * 
Flota francuska. 

PARYZ, 5 września. —Nie- 
dawno temu udowadniali ofi- 
cerzy marynarki niemieckiej, 
że flota irancuska stoi o ca- 
łe niebo wyżej, od floty an- 
gielsklej. Obecnie cficer ma- 
rynarki francuskiej de Lave- 
ny udowadnia jasno i dobi- 
tnie, że flota angielska jest 
tak kiepska, iż Francya na 
wypadek wojny z łatwością 
może lądować swe wojska na 
wybrzeżu Anglii. 

Rzecz to stara i Anglia wie 
o tem, dlatego stara się zre- 
organizownć swą flotę, sko- 
ro tylko otrząśnie się z kło- 
potów obecnych. 

* + * 
Przeprosiny, 
POCZDAM, 5 września. — 
Wczoraj w południe odbyła 
się ceremonia przeproszenła 
cesarza niemieckiego przez 
brata cesarza chińskiego, księ- 
cła Chun, za zamordowanie 
posła niemieckiego Kettelera. 

Przybywszy do pałacu,gdzie 
siedzial na tronie cesarz Wil- 
helm, ukłonił się ksłąże Chun 
i odczytał list cesarza chiń- 
skiego w którym ten prze- 
prasza rząd niemiecki za za- 
mordowanie barona Kettele- 
ra, dodając, że czya ten jak- 
kolwiek brzydki, nie należy 
przypisywać winie rządu chiń- 
skiego, ale bokserom. 

Cala ceremonia trwała 10 
minut, poczem książe Chun | 


ukłoniwszy się, opuścił salę 
w towarzystwie swego orsza- 
ku. 


* * * 


Z wizyty cara. 
LONDYN, 5 wrześnła. — 
Do Times donoszą z Ko- 
penhagi, że ludność miasta 
zachowuje się bardzo chłodno 
wobec odwiedzin cara. Po- 
wodem na być postępowanie 
Rosyan w Finlandył. Finlan- 
dyą zalicza się do Skandy- 
nawii, do której I Dania na 
leży, a sympatye ludności są 
po stronie Finlandczyków. 
W tym samym dniu, w 
którym car przybył do Danii, 
wyjechał ze stolicy pewien 
chór fiński, którego produk- 
cye ogromnie podobały się 
publiczności. 
* * * 
Przeciw zakonom. 
PARYZ, 5 wrześnła,—Za- 
kony, które wskutek zapa- 
dłej uchwały rządu francuskie- 
go opuszczają granice .Fran- 


cyi nie znachodzą nigdzie 
spodziewanego przyjaznego 
przyjęcia. 


Belgijski rząd tak ostro o- 
graniczył nowo przesiedlają- 
cych się, że zakony prawdo- 
podobnie raczej wyrzekną się 
Belgli, niż miałyby przyjąć te 
ograniczenia. 

Rrząd włoski i niemiecki 
poczynił również kroki, aby 
przeszkodzić temu przesiedle- 
nłu się. 

* * * 
Nieudana wyprawa. 

CHRYSTYANIA, 5 wrze- 
śnła. — Rosyjski okręt ła- 
mlący lody, pod dowództwem 
admirała Makarowa, który za- 
mierzał dotrzeć do bieguna 
północnego, wrócił się z dro- 
gi, nie mogąc przejechać przez 
lody. 

Wyprawa ta miała drogę 
wytkniętą przez Nowoje Zie- 
mla, zawróciła jednak i już 
przybyła do  norwegskiego 
miasta Tromsoe. 

* * * 
Turoya a Francya. 

PARYZ, 6go września. — 
Tewfik pasza, turecki mini- 
ster spraw zagranicznych, za- 
prosił na prywatną konfeeren- 
cyę Bapsta, radcę ambasady 
francuskiej w Końqstantyno 
polu. Bapst telegraficznie pro- 
sił rząd francuski o instrukcye. 
Pogłoska, iż prezydent Lou- 
bet rozporządził, ażeby trzy 
okręty wojenne udały się z 
Tulonu na wody tureckie, na 
kłoniła widocznie sułtana do 
rozpoczęcia rokowań, 

Rząd francuski postanowił 
wydalić z Paryża Thereapia- 
na Efłendi, szefa tajnej poli- 
cyi tureckiej, który nledawno 
przybył, aby zastępować od- 
wołanego ambasadora ture- 
ckiego Munira. 

Słychać także, że sułtan za: 
misrza uczynić odpowiedzial 
nym za zatarg z Francyą Mu- 
nira, byłego ambasadora. 


KONSTANTYNOPOL, 6 
września. Sułtan dowie- 
dziawszy się, że Francya wy- 
Syła floty na wody tureckie, 
i chce wypowiedzieć wojnę 
Turcyi, stchórzył I kazał o 
świadczyć rządowi francuskie- 
mu, że zgadza się na jego 
żądania. 


* * * 
Europa o zamachu. 
LONDYN, 8 września. — 
Gdy otrzymano wiadomość w 
Europie, że prezydent McKin- 
ley został postrzelony Ś1 ler- 
telnie, zapanowało wielkie 


zaniepokojenie pomiędzy pa- 
nującymi na wspomnienie o 
anarchistach. Postanowiono 
przedsięwziąść energiczne środ 
ki, aby wykorzenić z pośród 
społeczeństwa ludzkiego, pla- 
gę anarchizmu, która nie ma 
najmniejszej racyl ani podsta- 
wy bytu, gdyż doktryny a- 
narchistyczne dążą do znie- 
slenła wszelkich ustaw, wszel- 
kiego porządku na świecie. 

Ze wszystkich dworów e- 
uropejskich wysłano telegra- 
my kondolencyjne, wyrażają- 
ce współczucie dla zasłużone: 
go i popularnego prezyden- 
ta. Na okrętach wojennych I 
na budynkach rządowych we 
Francył i Anglii zwinięto fla- 
gi do połowy. Zbrodnią tą 
Europa jest nie tylko zadzi- 
wiona, ale do najwyższego 
stopnła oburzona. 

* * * 
Europa wobec Rosyi. 

LONDYN, 8 września. — 
Cała Europa jest zachwiana 
wobec polityki rosyjskiej, która 
pomieszała szyki wszystkich 
dworów. Rosya popiera Młodo- 
turków, chcąc popchnąć Fran- 
cyę do wojny z Turcyą isko- 
rzystać z okoliczności. Niemcy 
są przekonane, że Rosya dąży 
do wyrugowania wpływu nie- 
mieckiego angielskiego w Chi- 
nach, a nikt nie może udo- 
wodnić Rosył, że ona tak 
postępuje, bo dyplomaci ro- 
syjscy są tak ostrożni i prze- 
biegli, iż wszystkich potrafią 
trzymać jakby w szachu, żadne 
potajemne układy nie wy- 
chodzą na jaw. 

* + 


Papież wobee zamachu 

RZYM, 9 września. — Po 
odprawieniu mszy papież ro- 
zmawiał wczoraj -z gronem 
kardynałów. Wyraził swój żal 
| smutek z powodu zamachu 
na życie prezydenta McKin- 
leya. Dodał, że jest rzeczą u- 
bolewania godną, iż spole- 
czeństwo nie może się skute- 
cznie bronić przed anarchią, 
która pod maską polityczną 
popełnia ohydne zbrodnie, go- 
dząc na życie głów najbar- 
dziej demokratycznych i naj- 
spokojniejszych na śwłecie kra 
jó 


w. 

O McKinley'u tak się wy- 
raził papież: 

McKinley jest człowiekiem 
przykładnym i znakomitym 
mężem stanu. Kto takiego 
chce aria ze śwłata, musi 
być człowiekiem szalonym i 
łotrem. Rana zadana prezy- 
dentowi, jest raną zadaną ca- 
łemu społeczeństwu. Jestem 
pewny, że katolicy w Stanach 
Zjednoczonych razem z kato- 
likami na całym świecie oka- 
żą szczere współczucie dla ran- 
nego prezydenta I jednogło- 
śnie potępią ohydny czyn 
anarchisty. 


Ostatnie Wiadomości. 


BUFFALO, N. Y., r1o-go 
września. —Stan zdrowia pre- 
zydenta nie podległ żadnym 
ważnym zmianom. Tempe- 
ratura wynosi roo stopni, 
puls uderza 114 razy na mi- 
nutę, a oddecha 28 razy na 
minutę. Prezydentowi nie 
grozi dotąd niebezpieczeń- 
stwo i jest o tyle w dobrym 
stanie, że mcże się posilać 
płynnemi pokarmami, jak wo- 
da z wódką | sock wyciśniony 
z wołowiny. 

CHICAGO, 10 września. 
Wczoraj aresztowano główną 
agitatorkę anarchizmu, Emmę 
Goldman, i osadzono ją w 
więzieniu. 


GAZOTA POLSKA. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


KURA PORTORYUH 
RKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Fr Wschodn. | Zachodnich i Szląska . . . . . 2&0 15e 
GULDEN czyl! ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 41.8 25 
Morawii | Węgier . RB + 5 z 100 c 
RUBEL— do Roayl, Litwy i Polski pod Moskalem 521% 25e 
68 
FPRANK—do Francji, Szwajcaryt 1 Belgii 18 %0 15c 
1 
GULDEN—do Holandy! |. « « s. >. 42; 25c 
21 6 25e 
KRONER—do Danii, Szwecyi I Norwegtl . . . « « . 100 
m 
CIRA Gda WIÓczA o GRADE SETKI 18% 25c 
oaeee 


kontrolą rządową. 


oz 


Kalendarz Tygodniowy. 
Wrzesień. 


12 C. Winanda, Gwidona. 

13 P. Tobiasza, Hulogiusza b. 

14 N. Podwyższenie ów. Krzyża. 
15 N. Imien. NMP. Nikodema m. 
16 P. Ludmiły, Kornelego m. 

17 W. Piętna św. Franoiszka. 

18 Śr. Ryszarda, Tomasza. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Kościół ks. Paulinów 
na Jasnej Górze w Często- 
chowie otoczony zostanie trzy- 
nastu stacyami z męki Chry- 
stusa Pana, wykonanemi przez 
najlepszych  rzeźbłarzy pol- 
skich. Pierwsza ze stacyj jest 
już gotową, a wykonał je 
znakomity rzeźbiarz polski, 
Pius Weloński. Przedstawia 
ona Chrystusa, wychodzącego 
od Piłata. Sądząc z tej pracy 
pierwszej, wnosić można, że 
klasztor w Częstochowie zdo- 
będzie prawdziwe arcydzieła 
naszych artystów. Stanie się 
tedy Jasna Góra nietylko 
celem wędrówki pobożnych 
pątników, ale też i przytuł- 
klem dla arcydzieł sztuki pol- 
skiej. 


Wilno. Dwudziesto- 
pięcioletni jubileusz samo- 
rządu miejskiego obchodzi 
teraz stolica Litwy, Wilno. 
Od ostatniego powstania do 
roku 1876 rządzili miastem 
mianowani urzędnicy pań- 
stwowi, przysyłani z Rosył. 
W owych czasach miasto nie 
wydawało nic na szkoły, ule- 
pszenia hyglenicznie, zakła- 
danie ogrodów itd., a pomimo 
tego ów mianowany zarząd 
zrobił długów 150,000 rubli. 
W r. 1876 przeprowadzono 
taką reformę, że wlaściclele 
kamienic i kupcy pierwszej 
gildy poczęli wybieraćradnych, 
których rząd zatwierdzał, Od 
tego czasu miasto założyło 
dwa szpitale, skwery I ogrody, 
zbudowało żelazny kratowy 
most na Wilii, przeprowa- 
dziło tramwaj, spłaciło wszy- 
stkie długi i ma gotowego 
majątku przeszło 600,000 rubli. 


Warszawa. — W Kró- 
lestwie Polskłem daje się już 
dotkliwie uczuwać właścicie- 
lom ziemi klęska nieurodzaju. 
Z niektórych okolic donoszą, 
iż nłeopłacona służba porzuca 
robotę, w Innych znowu po- 
odprawiano służbę, ograni- 
czając ją do możliwego mini- 
mum, byle tylko zmniejszyć 
wydatki. Robotnicy, nie mogąc 
znaleźć zajęcia, wałęsają się 
| dopuszczają kradzieży. 
Również z powodu braku 
pracy stan inwentarza fatalny. 
Jeden z gubernatorów w Kró- 
lestwie Polskiem wystąpił do 
ministra skarbu o przyznanie 
mu prawa wstrzymania poble- 
rania podatków stałych, przy- 
padających od dotkniętych 
kleską własności ziemskich 
do czasu rozstrzygnięcia przez 
ministeryum skarbu wniesio- 
nych przez interesowanych 
podań o ulgi. 


Fałszerz monet. Z KI- 
jowa donoszą: Zatrzymano tu 
w sklepiku szlachcica Zaho- 
rowskiego, w wieku lat 40, 
który chciał płacić podrobloną 
monetą półrubłową.  Znale- 
zlono przy nim 18 fałszywych 
monet  rozmałtej wartości. 
W mieszkaniu Zahorowskiego 
znalezłono podczas  rewizył 
wiele podrobionych monet, 
różne aliaże, metalowe formy 
| wszelkie narzędzia do pod- 
rabiania. 

Pożar Witebska. — 
W pożarze, który w miesiącu 
ubiegłym nawiedził Witebsk, 
spłonęło ogółem 800 domów, 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nle jest pod 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


przeważnie w najuboższej dziel- 
nicy miasta. Z gmachów pu- 
blicznych zgorzały: szpital 
wraz z oddziałem dla obłą- 
kanych, szkoła parafialna I 
męska szkoła duchowna, 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. "Dziennik 
poznański” opowlada o nastę- 
pującym fakcie: Dała 18go 
zeszłego miesiąca zwrócił na 
słeble uwagę parobczak gali- 
cyjski, pochodzący z pod Kra- 
kowa, który w Poznaniu przy 
moście Chwaliszewskim wy- 
rzekał na swój los nieszczę- 
śliwy. Zagadnięty przez ze- 
garmistrza p. Brie, opowiadał 
wobec polłcyanta, stojącego 
tam na posterunku, powód 
swych lamentów. Od czterech 
miesięcy — mówił — jestem 
w posłudze u żyda galloyj- 
skiego, który po różnych 
miejscowościach w  okollcy 
Krakowa skupuje za tanie 
pieniądze mydło I sprzedaje 
je w Poznaniu, biorąc 18 
marek za centnar. Na targ 
dzłsłejszy przywieźliśmy, sta- 
nąwszy w zajeździe na Chwali- 
szewie, cztery wozy owego 
mydła. Kiedy się po uskute- 
cznionej sprzedaży domagałe.n 
zapłacenia mych zasług za 
ubiegłe 4 miesiąc, odrzekł 
żyd, że uczyni to, skoro wrócę 
i posłał mnie ze sprawunkami 
do miasta.  Ucieszony, że 
wreszcie będę w posiadanłu 
należących mi się płeniędzy, 
załatwilem szybko odebrane 
zlecenie. Lecz jakież było 
moje zdziwienie I zmartwienie, 
gdy wróctwszy, nie zastałem 
w zajeździe ani żyda, ani 
wozów jego. Odjechal I zo- 
stawił mnie bez centa. 


Poznań. — W paździer- 
niku przypada rocznica ćwierć- 
wiekowa otwarcia własnego 
gmachu dla teatru polskiego 
w Poznanłu. Z tej okazyi 
jeden z zamożnych I czynnych 
obywateli tamtejszych ofia- 
rował poważną sumę na od 
nowienie budynku wewnątrz 
i zewnątrz, oraz na przebu 
dowanie wejść, urządzenie 
kontramarkarni I t. p. Jubi- 
leusz teatru obchodzony ma 
być uroczyście, tem więcej, 
że w tym samym czasie dyr. 
Edmund Rygłer kończy 30 
lat pracy na scenie. Personał 
teatru poznańskiego wzmo- 
ceniony został nowemi siłami, 
zrekrutowanemi z wybitniej- 
szych wychowańców szkoly 
dykcyi i deklamacyi. 


Gospody dla niemieckich 
robotników, jak donoszą z Po 
znania, zamierzają zakładać 
hakatyści w celu ratowania 
niemczyzny zagrożonej, ponie- 
waż Polacy i najuboższego 
komornika pozyskali dla usi- 
łowań narodowych. W tych 
gospodach ma  iateligencya 
bractwa trzech liter strzedz 
rzemieślników i robotników 
niemieckich od polonizacyl. 
Nasamprzód ma być w Ostro- 
wle, podobno bardzo w osta- 
tnin czasie według raportów 
hakatystów spolonizowanym, 
założona taka antypolska go- 
spoda. W tym celu utworzył 
się tam już komitet. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Kaszubi, których filo- 
logowie niemieccy uważają za 
samoistny szczep, a nie polski, 
zaczynają przychodzić do samo- 
wiedzy przyznawać  słę 
otwarcie do narodowości pol- 
skiej. Oczywiście nie podoba 
się to władzom pruskim, które 
jak zwykle uciekają się do 
środków przymusowych, a 


zwłaszcza do procesów. Na 
tem tle toczył się niedawno 
proces przed sądem w Gdań- 
sku przeciwko Płomieniowi 
i towarzyszom z następującego 
powodu: 

Przy sposobności spisu lu- 


dności 1 grudnia 1900 za- 
żądało, jak pisze ‘Gazeta 
Gdańska,” 25 ojców rodzin 


we Wielkiej Wsi pod Puckiem 
od nauczyciela miejscowego 
Sobczaka, aby w kartach jako 
język ojczysty podkreślił wyraz 
“polski” nie zaś “kaszubski,” 
Nauczyciel, który działał w myśl 
władz wyższych nie chciał 
ojcom rodzin owych kart po- 
kazać, choćby to uczynić 
powinien, a gdy słę dopomi- 
nali I na zawezwanie natych 
młastowego opuszczenia po- 
mieszkania, nie rozeszli się 
od razu, zadenuncyował on 
ich o najście domu. — Sąd 
w Pucku ogromnie był obu- 
rzony na podobną zuchwałość 
pruskich poddanych I skazał 
21 obywateli na wysokie kary, 
dwóch zaś oskarżonych: Pło- 
mienia i Korthalsa na 6 mie- 
sięcy więzienia. Podsądni 
wnłeśli apelacyę ł uzyskali 
sądem wyższym w Gdańsku 
w części złagodzenia kary — 
a tylko jeden uwolnienie 
zupełne. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Królewska Huta. 
Towarzystwo "Kasyno Pol- 
skie” w Królewskiej Hucie, 
które wniosło do regenci za- 
żalenie z powodu zakazu za- 
bawy z tańcami, otrzymało 
odpowiedź, że regencya w zu- 
pełności zakaz miejscowej po- 
lcyi potwierdza, ponieważ To- 
warzystwo “Kasyno” należy 
uważać za polityczne. Jako 
dowód podaje regencya fakt, 
że na chorągwi Towarzystwa 
jest umieszczony opróczinnych 
emblematów także orzeł polski. 

W “D zien, Szl.” czytamy: 
“Odbyły silę w Królewskiej 
Hucie narady nad utworze- 
niem teatru germanizator- 
skiego dla  górnoszląskiego 
obwodu przemyslowego pod 
przewodnictwem prezesa re- 
jencyi  Holtza. Zastępców 
wysłały na te narady miasta 
Bytom, Gliwice, Katowice i 
Królewska Huta | spółki: 
Królewsko - Laurahuta, Bis 
markhuta, Falvahuta, Donners- 
marckhuta, spółki Huldschin- 
skiego i Karo- Hegenscheidta 
z Gliwic i Fitzner z Laura- 
huty. Obecny był także dy- 
rektor ‘teatru  Ricklinger, 
z którym zawarto kontrakt, 
na mocy którego z 26 akto- 
rami przez 6 miesięcy, po- 
cząwszy od _ października, 
będzie wystawiał ludowe sztuki 
teatralne po miastach ł wsiach 
obwodu przemysłowego. 
Bytom | Gliwice dotąd nie 
zgodziły się na poparcie owego 
przedsiębiorstwa. Natomiast 
spodziewa się prezydent re- 
jencył, że gminy dadzą pie- 
niądze, również wielcy prze- 
mysłowcy, a kasa państwowa 
da znaczną sumę, tak jak to 
uczyniła, gdy chodziło o utwo- 
rzenie taklego samego teatru 
dla Poznańskiego i Prus. 
Z funduszów państwowych 
otrzyma  Ricklinger rocznie 
12,000 mk. a 6.000 mk, mają 
dostarczyć — jak pisze wolno- 
myślny katolicki “Tageblatt” 
— "przyjaciele niemczyzny.” 


Tak to pruski fiskus fun- 
duszem państwowym, na który 
polscy obywatele muszą 
skladać krwawe podatki, ma 
wspierać germanizatorskiteatr. 
«Dziennik szląski” pisze: "Pro- 
testujemy przeciw takiemu 
wydawaniu funduszu państwo- 
wego | żądamy, aby owe 
12,000 m. zostaly wydane 
jako wsparcie dla ubogich 
lub na inne dobroczynne cele. 
Ktopragnie widzieć niemieckie 
przedstawienia teatralne, 
niechaj za to porządnie za- 
płaci, a niechaj nie żąda 
tańszej ceny na koszt fun- 
duszu państwowego I polskich 
podatków. Ludność polska 
nie pragnie teatru germani- 
zatorskiego,  Jeżeliby rząd 
chcłał nam Polakom wy- 
mierzyć w tym przypadku 
sprawiedliwe równouprawnie- 
nie, powinien by urządzić dla 
nas taki sam teatr polski. 
Ale nikt się tą nadzieją nie 
ludzi, gdy wszyscy znamy 
zamiary rządu pruskiego aż 
do syta.” 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— W Krakowie we- 
zwano pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego na ulicę War- 
szawską, gdzie w jednym 
z bastyonów wojskowych po- 
wiesiła się 20 lat licząca 
Marya Szyszkin, bez zajęcia, 
Rosyanka, która przed nie- 
dawnym czasem w klasztorze 
Sióstr Felicyanek z prawo- 
sławia przeszła na katolicyzm. 
Nie mogąc jednak otrzymać 
żadnych  legitymacył, ani 
książki robotniczej, gdy błą- 
kała się po rejonie fortecznym, 
gdzie cywilnym osobom wstęp 
jest wzbroniony, została are- 
sztowana przez patrol woj 
skowy, a w godzinę potem 
popełniła zamach samobójczy. 
Dającą słabe oznaki życia 
Maryę Szyszkin odwieziono 
do zakładu brata Alberta, 
tam, po usilnem ratowaniu, 
przyszła do siebie i obecnie 
życiu zrozpaczonej dziewczynie 
nie grozi żadne niebezpie- 
czeństwo. 


Co najmniej z 200,000 
pątników ze wszystkich stron 
kraju obozowało przez jeden 
tydzień w Kalwarył. Prze- 
śliczna pogoda stale sprzy- 
jała odpustowi, więc tak też 
wyjście na odpust, pobyt I 
powrót przeszły niczem nie- 
zamącone w pełnem zadowo- 
lenłu. Pątnicy szli kompa- 
niami z jednej parafil razem, 
drogę całą śplewając pleśni 
pobożne. Niektóre kompanie 
miały swoje muzyki. Na- 
przeciw powracających, aż za 
rogatkę podgórską wyruszyły, 
po południu wszystkie bractwa 
kościołów krakowskich. 


Policyakrakowska poczuwa 
się, jak o tem już raz donie 
śliśmy, do obowiązku rugo- 
wanła poza granice państwa 
poddanych rosyjskich, prze- 
ważnie Polaków, którzy nie 
spełnili obowłązków służby 
wojskowej, lub z wojska ro- 
syjskłego dezerterowali. Po- 
stępowanie policył krakowskiej 
nie jest niczem usprawłedli- 
wione, gdyż między Austryą 
I Rosyą nle ma układu o wy- 
dawaniu zbiegów wojskowych 
I Rosya też nie wydaje Ich 
Austryi. Policya krakowska 
nle odstawia wprawdzie zble 
gów rosyjskich do granicy 
rosyjskiej, lecz każe im wy- 
jeżdżać z państwa w dowolnym 
kierunku I pozbawiaich przez 
to zarobku | egzystencyl. 
Wypadek taki zaszedlobecnie, 
gdzie policya wydała rozkaz 
banicył pomocnikowi fryzy- 
erskiemu, pracującemu zawo- 
dowo w Krakowie, a pocho- 
dzącemu z Królestwa. 

Z Zakopanego płszą: 
Niedawne to czasy, kłedy 
w Polsce obudziło się zalnte- 
resowanie górami Karpa 
ckiemi, a w szczególności 
Tatrami. Najwięcej przyczynił 
się do tego chwalebnego 
czynu dr. Tytus Chałubiński, 
który żył i umarł w War- 
szawie. Przebywał on letnie 
miesiące w Tatrach I szczepił 
uwielbienie do naszych gór 
rodzinnych w sercach swolch 
rodaków. Wdzięczni górale I 
goście miejscowości tatrzań- 
skich wznieśli ku czci zmar- 
łego doktora Chałubińskiego 
pomnik w Zakopanem, które 
to miasteczko zawdzięcza wiele 
dobrego miłośnikowi Tatr. 


KROKODYLE ŁZY. 


Tępiąc bezwzględnie, cho- 
ciaż wskutek swego barba- 
rzyństwa nieumiejętnie, ży- 
włoł polski w zaborze rosyj- 
skiem, Moskale zdobywają się 
na krokodyle łzy nad ucłs 
kiem Polaków w zaborze pru- 
skim. 

Zawsze wroga względem Po- 
laków występujące ‘‘Nowoje 
Wremja” wysłała swego ko- 
respodenta do Poznania dla 
zbawania polskich krzywd i 
polskiego moskalofilstwa w 
Poznańskiem. 

Przed paru dnlami okazala 
się pierwsza korespodencya 
w tem piśmie z Poznania. 

— Z przyjazdu pana jeste- 
śmy bardzo zadowoleni, mie- 
li mówić podług korespo- 
denta poznańczycy — dlate- 
go, że pan Rosyanin, a my 
pokładamy wszystkie nadzie- 
je w Rosyi. Dalej idzie ty- 


rada o wyrzeczeniu się nie 
podległości. 

Następnie korespodent kła- 
„dzie w usta poznańczyków 
opowiadanie o tem, jak sta- 
le, choć wolno wobec nastę- 
pującej germanlzacył zaczął 
budzić się prąd coraz to sil 
niejszy do obrony narodo 
wości skierowany, który jest 
reakcyą na bojkotekonomiczny 
Polaków i wypychanie ich ze 
stanowisk, 

Poznańczycy opowladają ko- 
respodentowi o polskich in- 
stytucyach wzajemnego kre- 
dytu, rozporządzających mli- 
lionami, o wyrugowaniu li- 
chwy, która uciskała ludność 
polską, o wzmożeniu się e- 
konomicznem tej ludności, 
wskazują, że procesowi temu 
towarzyszyło wypychanle ży- 
dów, których jest obszcnie 
w Poznaniu nie więcej nad 
5 tysięcy. 

Czytając te relacye Polak 
w zaborze rosyjskim, musi 
pomyśleć: “Jednak lepiej mieć 
do czynienia z kulturalnym 
wrogiem, z którym wałka 
może przynajmnie być dźwi- 
gnią ekonomiczną, niż z barba- 
rzyństwem rosyjskiem, tylko 
niweczącem, a zawsze bezpło- 
dnem. 

Czy robi postępy germa- 
nizącya? Oto pytanie, które 
nasuwa siłę każdemu Polako- 
wi.  Poznańczycy dają na to 
pomyślną odpowiedź, twier 
dząc, że ucisk wywołał nie- 
nawiść ku niemczyźnie tak, 
że ilość rekrutów np. mówią- 
cych po niemiecku, wciąż się 
zmnłejsza. 


DO SAMOTNEJ DZIEWICY POLKI. 
O! niech cię nigdy samotność nie boli, 
Co się na szczęścia narodzi mogile — 

Idź naprzód sama siłą swojej woli 

I własnej zaufaj sile. 

Nie szukaj ludzi, bo w cierpień natłoku 
Nikt nie pocieszy, niktci nie poradzi; 

Przyjaźń szyderstwem  przywita cię 


z boku, 
Miłość się wyprze i zdradzi! 
Nikt się o ciebie, nikt się nie zapyta, 
Gdy wszystko stracisz wśród życia 
zawiei — 
Zostaniesz sama jak grobowa płyta 
Na grobie zgasłych nadziei! 
Nigdy nie żebraj u ludzi litości, 
Bo taka prośba o litość poniża! 
Naucz się cierpieć — wzoru cierpliwości 
Szukaj u świętych stóp krzyża. 
A gdy cierpliwość z silną ducha wolą, 
Nowy gmach szczęścia z digąych 
gruzów Btworzy, 
Swiat, choć cię wzgardził, przed twą 
aureolą 
Służalcze czoło ukorzy. 
Br. Krzyżanowski. 
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Zginął w stepach. — F. Kaper, 
sławny amerykański nowelista opi- 
suje w jednej ze swych powieśsi 
życie na granicy, doświadczenia i 
przygody wędrowca, który zabłądził 
od swych towarzyszy i zginął w roz- 
ległych stepach, błąkał się w różne 
strony, a w końcu położył się, 
oczekując śmierci. 

Wypadek ten przypomina stan 
bardzo wielu nieszczęśliwców, którzy 
chorymi i zrozpaczonymi będąc, 
próbują jednej rzeczy po drugiej 
w poszukiwaniu za zdrowiem, a 
nie znajdując takowego, popadają 
w rozpacz, zapewniając sobie rychły 
grób. 

Dra Piotra Gomozo przynosi tele- 
gram nadziei i wesołości chorym 
i cierpiącym. Jedna butelka tego 
lekarstwa, zażywanego ściśle według 
przepisów, wkrótoe wykaże awe 
własności. Nie można go dostać 
w aptekach, tak jak inne lekarstwa. 
Specyalni agenci je sprzedają. Jeżeli 
w  waczem sąsiedztwie nie ma 
żadnego, piszcie do Dra Peter 
Fahrney, 112—114 8. Hoyne ave., 
Chicago, Ill. 


Chonorowy żyd: 

— Dlaczego dałeś synowi 
aż trzy imiona? 

— Dlatego, żeby jak zban- 
krutuje pod jednem, mógł 
otworzyć interes pod drugiem, 
i zawsze być honorowym kup- 
cem. 

Kuta kobieta. 

— Michale — pyta ksiądz 

przy ślubłe — masz mocną 
a nie przymuszoną wolę tę 
Agnieszkę, którą tu przed so- 
bą widzisz, za małżonkę so- 
bie pojąć? 
Proszę jegomości — 
przerywa mu Agnieszka — 
czy on chce, czy nie chce, 
o to nle chodzi — on może 
być rad, że ja go biorę, bo 
nle ma nic, a ja mam trzysta 
talarów i krowę. 


Na wszelkie rodzaje biegunki, 
letniej choroby, kurczy i kolek Se- 
Nevery lekarstwo przeciw Cholerze 
i Biegunce jest pewnem skuteczn'm 
lekarstwem. Wcale nie nie szko- 
dliwe a działające szybko i sku- 
tecznie. Cena 25c, i 500. 


Zarząd Tow. br. pem. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. I., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Jósef Szulc, Wice-prez. 
Staa. Furmańaski, sekr. prat. 
Stan. Siciński, sekr. fin. 
Jan Marchlawak|i, kasyer. 
Józat Łuczak, marszałek. 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są ''Kuflewskiego Pl- 
gułki na zatwardzenie”. Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wskł's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, IIl. x 


Skutki gorączki 


są nieraz niebezpiecznego chara- 
kteru dla całego zdrowia przy naj- 
mniejszej przyczynie ociężałości 
ciała, lecz można to usunąć przez 
używanie 


Józefa Trinera 


Trinera Gorzkie 
OutĄĄ 9Z01uZ00'] 


(registrowane). 
nigdy nie zawiedzie a skuteczne 


Lekarstwo przeciw wszelkim 
chorobom żołądka i całego 
organizmu. 


Przyjemne latowe lekarstwo. Po- 
wstrzymuje pragnienie, daje sen 
spokojny, usuwa zatwardzenie, 
pomaga trawić i wzmacnia ogól- 
nie ciało i pokrzepia umysł. 


Prawdziwe gwarantowane, fa- 
brykowane jest tylko przez 
JOS. TRINERA, 799 80. ASHLAND AVE., 


CHICAGO, ILL. 
Na sprzedaż w aptekach. Strzeźcia aj - 
P o zeżcia sią pod 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powłeściowe i inne, wydaje się ra 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też moża sam e- 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa de- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Pewieściewe- 
Naukowego, w mocnej 


rzy miesiąca, Jaa 
wo Carrów, 


D. 1760), Bratobójca, 


ka. 
Mieczysławakiej, Dzieci LAT 


Wdowy, Dwie Ma 
Klara czyli zwycięztwo cnoty; oprócz tego SĘ 
le I, powieści i powiastak, 
bańni, bajek | artykułów nankowych "* 1.00 
Ńzósty Mecznik Tygednika Pewieściewe- 
Naukewege, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanqnierów, Lańny 
mł: nad Cxernają, Nowożeńcy, Orżnął tyda. 
Królewski dziadek, licznik warszaweki, Zado- 
wa pieczara, Zyd w beczce, Majater i czeladnik, 
Werbel RA Dwa worki złota, Sprawa e 
wóz, Kozioł ofiarny, Kuśma Jeż. Ronegat, Jal- 
muśna przypowieść o pszenicy, Ozowieści 
siepowa, Ktohy sią spodziewał; Okrążne, Wal- 
ka na śmierć | życie, Złapał alą, Pa- | 
żar na morzn. Cena . . . . . . $1. 


od Racławicami, Perła Genui, 

rka z powstania 1868 r. Cen. 
Ósmy Rocznik Tygodnika Pewieściowe-Naa- 
kewege. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 


ka. 8. Knelppa, Kościuszko 
Aeir SIO 


Koń woziwody. Książę Adolf i bogini A 


y 
Susquehanna, Sejm pijacki Trupia wież. 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob. Bf gorę 
ku, Rekrnt. Ce IF 


. $1.00 


sąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polski 
wana aroka, Ory], 8 ii e NĄ 


cz. ca 
Bastylii, Harold król cyganów, li 
Edeleńckie, Zabobon ERI Y 1 Garde 


zka jaś 


i Ewa, 
górze miedo akiej ala 


u, M 
rycerz Gintet 


WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIGWO-SAUKOWEGO: 


u rok naprzód. 
Kto jud wybrał premię, a chciałby zpakać je 


e 
a 
J 
a 
LJ 
a 
p 
» 
a>) 


— acący 
półrocznie lub kwartalnie na baazete Polską," 
nie mogą żadać żadnych podarunków ; podarun- 
ki wydaje sią na to, aby "Gazeta Polaka” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska" 
koeztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.28, 
na kwartał 75c. Żądniącym, a nie przysyłają” 
Ermzorzędpiaty: posyła sią tylko jeden numer 


W. DYNIEWICZ, "ai 5%: 


Dr. Jan Ziółkowski, 


LEKARZ STARORRAJOWY, 
670 Milwaukee Avo., Chicago. 


Leczy wszelkie choroby z dobrym skntkiesa. 
Pacyenci mają się zgłaszać osobińcie lub liste- 
wnie, opisawszy dokładnie chorobą. Wszelkie 
korespendencye zachowana w tajemnicy 


TAJEMNICĄ 


Używajcie Dra Bonkera Complextom 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Complezion Soap) 


PIĘKNOŚCI JEST 
ŁADNA CERA 

I ZDROWA 
WĄTROBA. 


ona Plegmi, Opaleniznę, krosty tak 
haada. żółte piamy na twarzy jady- 


UB) 
zwane blac 
nia przez ich rzadkie wiasności lecznicze. Przy- 
czyniają sią do zdrowej ! pięknej Jak aksamit 
cery, o jaklej utrzymanie każda niewiasta się 
stara. > 


Utrzymnujcia WA wątrobą w atanie cryn- 
n przez używanie pigułek zwanych Dr. Bom- 
ker's Vegetable Liver Pilia, bo cara wasza 
dzie nędzną i umysł aonya jeżeli wątroba 
nie wykonuje awych czynności podczas upałów 
letnich. 

Te trzy preparacye otrz każdy w jakim- 
kolwiek zakątka Stanów Zjednoczonych po na- 
desłaniu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 


APTĘKARZ POLSKI, 
209 Milwauke Ave.* 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy. 
206 LA SALLE ST, 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


OR. KALLMERTEN, 


ogólnie znany specyalista, 


leczy choroby chre- 
niczne, nerwowe I 


atne mężc: 
kobiet 1 dzieci 1 © 
nagrody 81,000 


|) każdemu lekarzo- 
wl w Ameryce, któ- 
tyle trudnych 
rin wyleczył w 
w taklim samym 
przeciągu czasu, w 


Chicago. 


jakim 1e_ Dr. 


limerten uskutecznił. 
sego lokai Yk przyrządzane są £ köras- 
ni 8 ziół w jego własnem, wielkiem la- 


boratoryum I dla każdego pacyenta 580- 
bna. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wieln uznanych było 
przez Innych doktorów za nieuleczal- 
nych. Choćby choroba wydawała się 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kallmerter 
po bezpłatną poradę. Oplszcte dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek i wagę 
trwanie choroby, załączcie koamyk wło- 
sów z głowy chorego l 2-centowy rne 
czek wy, a odwrotną pocztą otrzy: 
macie od Dr. K. bezpłatną poradą | ucs 
ciwą opinię, czy pacyent będzie mógi 
być „wyleczonym czy nie. Adres: 

DE. F. J. KALLMERTEN, Tolsa, Q 


Kolonia Polska 


PONAD O. 8. L. KOLEJĄ. Jedyny polski agent, 
na którego możecie sią spuścić i który zajmoje 
sią specyslnie kolonizacyą, zawiadamia rodaków, 
że wynajduje dobre farmy dla osadników, azu- 
kających dobrej roli. Dla takich wyrabia tanie 
bilety kolejowe. Ma na sprzedaż tysiące akrów 
wybornej, urodzajnej ziemi, farmy już wyroblo- 
ne i ziemie niewyrobione, z lasem lub bez lasu 
we wszyatkich częściach poładniowo-zachodniege 
stanu Idaho i wschodniego Oregon. Na gron- 
tach tych znajdoją sią pokłady różnych kruss- 
ców, jak miedzi, srebra, złota (tp. Klimat łago- 
dny, ziemia urodzajna, dobra woda. Miejsce nad- 
zwyczaj dogodne dla polskich rolników. 


Po bllżaze dokładne opisy adresować lab 
zgłonić sią osobiście wprost do: 


Nampa Immigration Co., 


THOS. NALEWAJA, zarządza, 
NANPA, IBAHO. 


SANTAL- MIDY 


V 48 CODZINACH 


zostają zatrzymane gonorrhoea 
1 od mocso' A 


bez niedogodności. 


POLSKA APTEKA, 


257 257 


Hanover street, 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych, 


W aptece zawsze 


olski Doktor udziela bezpłatnej porady 


na wszelkie choroby, 


Chicago, Milwaukee 


Przyślijcie nam 50 centów, 


wem obiciem. Bardzo 
instrument, jaki nabyć można. K 
możecie 


erta w talnicie 
wkrótce zmuszeni będziemy podnieść: 


Obstalunki nadsyłać należy pod adresem: 
THE MARION SUPPLY CO., 


581 Noble street, 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia 
Wykupujcie tykiety RE do SOBIESKI, WIS., na kolei 
St. Paul. 

na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, Informacye i tanie tyklety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


m pasea ;— 
ws ar- 
monię przez Express do obejrzenia. MisrE TS eli 
otwarcin 20 cali. Elcgancko upiększone ramy z niklo- 
trwałe, dobrze wyrobione i czy- 
sty, głęboki ton. Jednem słowem możliwie najlepszy 
ażdy może dobrze 
obejrzeć 1 wypróbować nim zapłaci. Jeżeli hądziecie 
przekonani, ze instrument to pierwszorządny wtedy 
f Z: dopłaciwszy expresmanowi re- 
lości 82.47. Oba AREA bo 
caną. 


Farmerska w Ameryce. 


Sobieski leży tylko 16 mil 


(27972/27979/2797173 


GORROQ 


NOE > X 
ORCZOZCEZOZ0 


` 
Chicago, Ill. W 
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Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 


ezerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 


Pod powyżezym tytułem są podawane różne powiastki, baśnie | opowiadania ludowe z ziemi oj- 


czystej, 


które z mosmołem wielkim sebrałem z różnych źródeł z zamiarem wydania ich w formie 


ksiażkowej, aby tym sposobem uchronić je od zaginięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo- 


zolnego ssperznia w różnych starodawnych 
prawa i Mezymy na uczciwość dziennikarzy po 


ismach, więc też rościmy Robie do niej pewne 


(MSN EARTE ch że przedrukownjąc coś z na- 


szej powykezej rubryki, raczą łaskawie podać ćródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli. 


Marcin Borelowski 
Lelewel. 
(Dokończenie. ) 
I czapeczką swą rogatą, 
Ludowi się kłaniał, 
Gdy nad polskiej krwi utratą, 
Głucho dzwon podzwaniał. 
Witaj, witaj ludu dzielny, 
Powtarzał z pokłonem, 
Taki tylko nieśmiertelny, 
Kto pogardził zgonem.... 
Toż się młódź weń zapatrzyła, 
Jako w obraz boski, 
Gdzie jest dusza jest i siła, 
Wiwat Borelowski! 


Już go teraz nie zapomną 
W ten dzień niedaleki, 

Bo im duszą gię niezłomną 
Zapisał na wieki. 

Blacharz kryje miejskie dachy, 
Obija korable; 

Kto potrafi kować blachy, 
Ukuje i szablę. 

Młódź się patrzy na blacharza, 
Marcin wąs pokręca, 

Siła jakby u mocarz, 
Wesołość dziecięca. 

A o sobie uni słowa, 
Siła. pruca, wiara, 

Nocą tylko szahłę kowa, 
Na gruby kark ara... 


W to mi graj, do takiej strony 
Tanecznicy zlecą, 

Pójdźcież w taniec, oj szalony, 
Oczy się rozświecą. 

Po szerokim polskim łanie 
Zatańczą mazura, 

Kiedy krzykną na powstanie: 
Hura! bracia hura! 

Hej ty panie Wielopolski 
Z policzkieni wydętym; 

Nie zdusisz ty sprawy polskiej 
Djabelskim wykrętem, 

Oj! na swoją własną szkodę, 
Narobiłeś kwasu, 

Wpuściłeś ty rybę w wodę, 
Marcina do tasu. 

Samo imię ci gadało 
Wyraźnemi głosy: 

Borelowski znaczyć miało, 
Że to borów losy. 

Chociaż wytną bory. lasy, 
Przy szczęśliwszej wiośnie, 

Z ich odrośli, w lepsze czasy 
Nowy bór wyrośnie. 

Nieśmiertelne są te bory, 
Co je san Bóg sadzi. 

Nie wytępią ich topory, 
Moskal nie wygładzi. 

Sturu szlachta, stara chwała, 
Synowie tej ziemi, 

Szlachtu z wrogiem wojowała, 
Ty wojujesz z swymi. 

Wojnj, wojuj, kiedyś hardy, 
Dym się w carskim dymie; 

Wolna Polska ślinę wzgardy, 
Na twe rzuci imię. 


LJ % * 


Borelowski poszedł w lasy 
Na zioła Bwobody, 

Co tam trudy, co niewczasy, 
Co tam niewygody! 

Głód i chłód. i różna dola, 
Posłanie na śniegu, 

Głód i chłód, to nie niewola, 
Nie zajdziesz tam szpiegu. 

D " O 


Dalej bracia, żwawo, Śmiało, 
nieg się biały ściele, 

Sam nas Pan Bóg stroi biało, 
Na polskie wesele. 

Hej! do kosy, hej! na tany, 

orełowski skinie, 

Grzmią po lesie tarabany, 
Echo w boru ginie. 

Borelowski wszystkich duszą, 
On im serca grzeje, 

Chociaż nie chcą śmiać się muszą 
Kiedy się zaśmieje. 

W sprawnym szyku bracia stoją, 
Szereg grzmi ochotą, 

Takie serce pod kapotą, 
Jak pod złotą zbroją. 


w * * 


Ktoś tam kiedyś piękniej pisze 
Ojczyste koleje, 

Ja wam śpiewam, towarzysze, 
Rzenieślnicze dzieje, 

Marsz kowalski tryumfalny, 
Na cygańskiej stronie, 

Jako dzwonnik parafialny, 
Jak umyę, tak dzwonię. 


Różne losy leśnej braci, 
Raz górą, ruz dołem, 
Raz pobije, raz potraci, 
A wciąż z braci kołem. 
Toż i liście z drzewa lecą, 
A wciąż drzewo stoj, 
I znów jasne kosy świecą 
W rękach braci mojej. 
. «. s 


Kto powiedział, że lud kmieci 
Polską sprawę hydzi, 

Tego niechaj biednych dzieci 
Groma zawstydzi. 

Pokimże to pozostały l 
Te chłopcy, dziewczynki, 

Pokimże to dzieci dały 
Grosz na wypominki? 

Ja nie po tej kmiecej wierze, 
Co nie żądna cześci, 

Która kosy w ręce bierze 
L ginie bez wieści. 

Kto wychodzi dla rozpaczy, 
Dla bólów bez miary, 

Lecz u chłopstwa to inaczej, 
Ci giną dla wiary. 

To też każdy kmieć zabity 
Z uśmiechem na ustach, 

Jasne lica, białe świty, 
Jukby na odpustach. 

Co oddziałek jaki zginie 
Dzielnej polskiej wiary, 

Jużei Pa nur wypłynie, 
Drugi oddział szary. s 

Niechno Marcin krzyknie ino, 
Ludzie aż się proszą, 

l jak kłosy nad doliną, 


Kosy się podnoszą. 
Moskal prawi, że to czary, 
Ze sztuka szatańska, 
A to siłu świętej wiary 
I dysza hetmańska. 
Nie rozpoznać go po stroju, 
Ze świecideł, znaków, 
Lecz go łatwo poznać w boju, 
Że to wódz Polaków. 
Bo jak gołąb, stado wiedzie 
Krążąc nad poddaszem, 
Borelowski wciąż na przedzie 
4 dobytym pałaszem. 
Bo jak w ptactwie równość wszelka, 
Lecz posłuszne loty, 
Tak w obozie jedność wielka, 
A posłuch ala enoty. 
Niech się pany w sztaby bawią, 
W rachunki, w pisanie, 
Jemu stoła nie zastawią, 
Stół ma na kolanie. 
Po wstążce go poznać może, 
© Po ojczystym godle, 
Odpoczywa w ciemnym borze, 
Na rzuconym siodle. 
Przy nim tłumno, że ńż czarno, 
Jak ul na wyroju. 
Z wszystkich stron się k'niemu 
garną 
Ochotnicy boju. 
Sandomierzak idzie srogi, 
Rusin od Zamościa, 
Idzie Mazur boso-nogi, 
A wódz wita gościa. 
Z każdym ucisk rad podzieli, 
I pogada krótko, 
12 Fażlm się poweseli, 
Poczęstuje wódką. 
Jak przy ojcu, dom, rodzina, 
Różne barwy, stroje, 
Nie ma miodu, nie ma wina, 
Lecz są dzieci moje.... 
Między braćmi Marcin stawa, 
Trunek w usta płynie, 
Byle ayin polska sprawa, 


Niech Lelewel zginie.... 


W złą godzinę wyrzekł słowo, 
Nasz hetman ochoczy, 

Toż mogiłą sławną, nową, 
Kraków się otoczy. 

Dosyćby już na trzech było. 
Dość Wandy i Kraka; 

Oj mogiło, tyś mogiło! 
Wieżą dla Polaka... 

Na trzy strony kopce stoją, 
Odprawują warty, 

Rychło będą sypać twoją, 
Marcinie od czwartej... 


Już domierza Marcin końca, 
Świecąc nad narodem, 

Juk największe lice słońca, 
Nad samym zachodem. 

Zanim zgaśnie twarz słoneczna, 
Pierwej świat oświeci; 

Nim go skryje ciemność wieczna, 
Podziwcie się dzieci. 


Oj! wy pola Terespola, 
Oj! ty rolo święta, 

Co to męztwo, co niewola, 
Moskal popamięta. 

Marcin gromił wrogów tłuszczę, 
Od świtu do zorzy, 

Niedobitki wpędził w puszezę, 
Juko wicher boży.... 


Jak z Kościuszką, kosyniery 
Szły na wrogów działa, 

I na polu dziatwy szczerej, 
RA: pieśń zabrzmiała. 

Widzieć było, jak się rusza 
Polska wiara nowa, 

Olkuszanin od Olknsza, 
Lwowianin od Lwowa. 

Zgrzyt bagnetów, świst kartaczy, 
Nie powstrzymał w dziele, 

Pokazali co to znaczy 
Wolna dusza w ciele. 

Zarzucony obszar głuchy, 
Przez moskiewskie cielska, 

Natoczyła z Moskwy jachy, 
Ostra kosa sielska. 

Kto nie weźmie wiary żywej, 
Nie dobędzie szabli, 

Kiedy spojrzy na te niwy, 
Niech go porwą djabli. 


Spojrzał Mazur po niebiosach, 
Po gwieździstej drodze, 

Kiedy krzyknął lud przy kosach: 
Wiwat! wódz nad wodze. 

Wichry szumią. gwiazdy cieką, 
Pagórki się chmurzą, 

Gęste mgły się w dali wleką, 
I cisza przed burzą. 

Na równinie wrogów ciała, 
Kruk leci na kości; 

W oczach wodza łza zadrżała, 
Pierwsza łza radości. 

Dalej, dalej, w pochód rączy, 
Krzyknął do swej rzeszy, 

Kiedy słońce drogę kończy, 
Na zachód się spieszy. 


Poszli, znikli; z nimi zorza 
Zagasła na niebie, 
Spiesz się, spiesz się do Batorza, 
Ktoś tam czeka ciebie, 
W białej szacie, z skrzydłem 
złotem, 
Z opuszczonem czołem, 
Odlecisz ty szybkim lotem 
Za twoim aniołem. 
Owionie cię skrzydły swemi 
To przejrzyste ptasze, 
„l odlecisz od tej ziemi 
Jasne słonko nasze, 
. * . 


Kto ma wolę niech opowie 
Twoją Śmierć rycerzu, 

A dziad ulży smutnej głowie, 
W ciszy, w łzie, w pacierzu. 

A dziad pójdzie na mszę dzwonić, 
Wołać lnd z poddaszy, 

Bo kto teraz będzie bronić 
Jak on Polski naszej. 

Zginął rycerz w wieku kwiecie, 
Wtórząc święte słowa. | 

Zwierzynieckie nasze dziecie, 
Chłopek z pod Krakowa. 

Idźcież bracia na modlitwy, 
A módlcie się szczerze, 

Bo raniony w ogniu bitwy, 
Prosił o pacierze. 
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Niechby starzy, dziatki z sioła 
Do świątyń powiodli, 

Ale młódź niech w pośród koła, 
Na polu się modli, 

Przy połysku dzielnej broni 
Po łby wrogów ścina, 
Na moskiewskich łbach 

dzwoni 
Za duszę Marcina. 


Teofil Lenartowicz. 


niech 


WIESZANIE ZA ZBRODNIĘ. 


Czy wieszanie zapobiega i 
odstrasza od popełniania zbro- 
dni? Albo czy też podnieca 
do zbrodni? 

Takie pytanła zadawano 
soble już wiele razy, lecz nikt 
na nie dostatecznej nie dał 
odpowiedzi. Powtarzanie się 
tych dwóch wstrętnych rzeczy 
stało się dzisiaj tak powsze 
chnem, a pokrewieństwo 
między wieszaniem a zbrodnią 
jest tak jasne, że na pierwsze 
pytanie można śmiało odpo- 
wiedzieć  przecząco a na 
drugie twierdząco. 

Liczba powieszonych w ciągu 
bleżącego roku w Stanach Zje 
dnoczonych do obecnej chwili 
wynosi 99 ofiar. W żadnym 
innym roku w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat liczba straconych 
sądem doraźnym nie była tak 
wielka jak w roku bieżącym. 
Z liczby tej stracono 16 osób 
w stanach północnych, a 83 
w stanach południowych. 
Liczba ta wykazuje, że w sta- 
nach południowych zastoso- 
wują do zbrodniarzy więcej 
karę śmierci przez powiesze- 
nie niż w północnych. 

Gdyby teorya prawników, 
że kara śmierci przez powie- 
szenie odstrasza od zbrodni, 
była prawdziwą, to liczba 
zbrodnlarzy powinna się też 
zmniejszać z dniem każdym. 
A czy tak jest? Wcale nie. 

Wiadomą jest rzeczą, że 
zbrodnie mnożą się w całym 
kraju, a najwięcej w stanach 
południowych, jak Mississippi, 
Georgia, Alabama I Louisiana, 
gdzie włeszania zbrodniarzy 
są prawłe na porządku dzien- 
nym. 

Tak naprzykład w stanie 
Mississippi w ostatnich 30 
dalach popełniono 45 mor- 
derstw. 

W innych stanach pomna- 
żają się również zbrodnie i 
morderstwa. Widocznie więc 
kara śmierci przez powiesze- 
nie nie odstrasza od zbrodni. 

Na południu wieszają ludzi 
za każde znieważenie kobiety, 
ale nie wyrokiem władz tylko 
sądem doraźnym.  Wieszanie 
ludzi jest zastosowane jako 
odstraszanie innych od zbro- 
dni, lecz zamiast zapobie- 
gania ałbo chociaż zmniej 
szania się zbrodni wskutek 
zastosowaniatego nieludzkiego 
środka, zbrodnie coraz bardziej 
się mnożą, a najbardziej 
w tych okolicach, gdzie naj- 
więcej ludzi wieszają. 


W obec tego, czyżby nie 
czas było zapytać się tych 
ludzł, którzy twierdzą, że kara 
śmierci jest konieczna, dlaczego 
zastosowanie jej na południu 
nie odnosi żadnego skutku i 
nie odniosla po dotąd nigdzie 
gdziekolwiek ją zastosowano? 
Cóż na to odpowiedzą pra- 
wnłcy, którzy prawie jedno- 
głośnie zawsze i wszędzie 
twierdzą, że na odstraszenie 
od zbrodni jedynym środkiem 
jest kara śmierci przez po- 
wieszenie? 

Psychologowie badający 
duszę ludzką, sprzeciwiają się 
stanowczo tej zasadzie. Twier- 
dzą oni, że natura ludzka jest 
bardzo skłonną do wszystkiego 
i przyzwyczaja się łatwo do 
najokropniejszych wrażeń, 
przyglądając się im często. 
Przyglądający się więc zbro- 
dniom, jak wieszanie czło- 
wieka, wytwarza sobie w swej 
myśli obraz, że nie tak straszną 
musi być śmierć przez powle- 
szenie, gdyż człowiek ginie 
w krótkim czasie i traci 
natychmiast przytomność. 

Co do przyczyny popeł- 
niania zbrodni psychologowie 
twierdzą, że człowiek popel- 
niając zbrodnię, traci równo- 
wagę umyslową, podniecony 
złością wskutek wyrządzonej 
mu krzywdy. Aby go więc 
stosownie ukarać za zbrodnię, 
radzą onl karać umysł a nie 
zmysły, gdyż karanie ducha 
np. więzieniem jest o wiele 
straszniejszem | więcej od- 
straszającem od zbrodni niż 
kara śmierci. 


GAZETA POLSIEA. 


Filantropowie znów twierdzą, · 


że najstosowniejszą karą dla 
zbrodniarza jest więzienie i 
obrzydzenie mu zbrodni po- 
pełnionej. Co do kary śmierci 
mowią onł, że nie ma nic 
ohydniejszego pod słońcem, 
jak tracenie ludzi przez po 
wieszenie Í że tak ci, którzy 
nań wyrok śmierci wydają jak 
i ci, którzy go wypełniają, 
są zbrodniarzami nie wiele się 
różniącymi od tych, którzy 
własną ręką drugiego życia 
pozbawili, bo tym sposobem 
poniżają oni rodzaj ludzki do 
rzędu niższego od zwierząt, 
których nikt nie wiesza bo 
ich wieszać nie pozwala prawo. 
Czyż więc człowiek wobec 
prawa jest niższym od zwle- 
rzęcia? Wobec litery prawa 
odpowiedź jest twierdząca, bo 
podczas gdy nie wolno tyra- 
nizować zwierząt, prawo każe 
tyranizować ludzi. 


Z tego wszystkiego widzimy, 
że kara śmierci przez powle- 
szenłe, która jest zabytkiem 
średniowiecznych czasów, nie 
odstrasza ludzi od popełnienia 
zbrodni, a ponieważ przynosi 
ona straszną hańbę rodzajowi 
ludzkiemu, więc z kodeksu 
karnego, wszystkich narodów 
cywilizowanych, powinna być 
wykreślona; w krajach zaś 
gdzie tracą ludzi sądem do- 
raźnym, powinien rząd przed- 
słęwziąć kroki zaradcze, aby 
nłe pozwolić motłochowi do- 
puszczać się podobnych zbro- 
dni, tem bardziej, że w kra- 
jach, w których nie ma kary 
śmłerci na przestępców tego 
rodzaju, nie ma tylu zbrodni. 


- Nie odbierajcie życia tym, 
którym go nie daliście, a 
udręczenie ducha będzie dla 
nich gorszą karą niż kara 
przez powieszenie. 


ZDRADA 

KRÓLA AUGUSTA IIgo SASA. 

Profesor historyl uniwer- 
sytetu lwowskiego Szymon 
Askenazy wydał niedawno 
książkę pod tytułem: “Dwa 
stulecła XVIII i XIX”, Przy 
taczamy z tego dzieła według 
“Kraju” ciekawy ustęp, wy- 
kazujący, że już smutnej pa 
mięci król August IIgi Sas 
nosił się z gotowym planem 
pierwszego rozbioru Polski, 


«W początku stycznia I 773. 


roku August II podążył z 
z powrotem do Warszawy na 
nadchodzący Sejm. Jechał 
tedy po raz ostatni. Jechał 
na swój ostatni Sejm. A 
głowę miał pełną swojego 
*wielklego planu”. Zażądał 
w Berlinie, ażeby dla bliższe- 
go osobistego porozumienia 
się, przysłano mu na spotka- 
nle gdzieś po drodze najtęższe- 
go działacza berlińskiego, mi 
nistra Grumbkowa.  Zjechali 
się na popasie królewskim w 
Krośnie, niedaleko polskiej 
granicy. August już źle trzy- 
mał się na nogach, kiedy 
wysiadł z karety, zatoczył się 
z osłabienia i ogromnem cłel 
sklem cmal nie powalił cze 
kającego Grumbkowa. Ale 
był w najlepszym humorze, 
tryskał dowcipem I werwą, i 
ledwo weszli do pocztowego 
zajazdu, natychmiast sam mo- 
wę obrócił do sprawy głó 
wnej, do "wielkiego planu”, 
do podzlału. “Hojnie ofiaro- 
wał Toruń i wielki pas po- 
graniczny wraz z miastami 
Prus Królewskich, z wyjątkiem 
Gdańska; dla siebie zatrzy- 
mywał Wielkopolskę I Mało- 
polskę z Wilnem; reszta miała 
przypaść Rosyi”. Nietylko 
ofiarował takie warunki, lecz 
wprost o nie się upominał. 

«Bez tego — wołał — nie 
życzę sobie wcale sukcesyi 
w Polsce: mój syn jest nie: 
zdolny przenłeść tego wszy- 
stklego, com ja wycierpiał w 
ciągu tych lat trzydziestu”, 


Wystraszony Bruehl, towa- 
rzyszący w podróży królowi, 
napróżno usiłował miarkować 
te niebezpieczne wynurzenia 
przed niebezpiecznym wysłań- 
cem pruskim. Ale August 
coraz bardziej zapalał się 1 
coraz więcej się odkrywał. 
Wtem zasiadł do stołu i za- 
czął pić. Kazał podać szam 
pana I mapę Polski. Poglą- 
dowo rozwijał i tłomaczył pru- 
sakowi swoje “wielkie dzieło”, 
zakreślał linie podziałowe, wy- 
znaczał marszruty wojsk za- 
borczych — i gęsto popijał. 
Pili bez przerwy przez sześć 


ściwą  relacyą. 


godzin, do późna w noc. 
Grumbkow, choć wypróbo- 
wany na pijatykach z Fryde- 
rykiem-Wilhelmem w “Ta- 
balgił” berlińskiej, przecie z 
trudem dotrzymywał mocnej 
głowie Mocnego Sasa na tej 
Improwizowanej biesiadzie w 
zajeździe krośnieńskim: jednak 
koniecznie chclał zostać trze 


śźwym i ratował się, jak mógł, 


nalewając sobie zręcznie wo 


dy, zamiast włna, do szkla- 


nicy. August spił się zupeł- 
nie. Nazajutrz zrana król 


był w stanie opłakanym. Przy- 
jął Grubkowa półnagi,obrzmia- 


ły, stękający, skrzywiony, bez 


śladu werwy wczorajszej, z 


widocznym niepokojem, iż za- 
nadto się wygadał. “Nie 


rób z tych rzeczy hałasu — 
mówił żałosnym głosem do 
prusaka na pożegnanie — 


(bo Polacy gotowi jeszcze skrę- 
cić mi kark), słyszysz”! Na 
tem się się rozstali. Grumb- 


kow pobiegł z powrotem do 


Berlina z dowcipną, nielito 
August ze 
swoim orszakłem udał się w 
dalszą drogę do Warszawy. 
Ale ta ostatnia orgia kro- 
śnłeńska dobila starego i scho 
rowanego króla.  Dojechał 
do Warszawy w takim sta- 
nie, że nie mógł osobiście 
otworzyć sejmu. Sejm został 
otwarty wobec pustego tro- 
nu. Natychmiast skorzysta- 
no z choroby królewskiej, 
aby zepsuć obrady. Już na 
drugiej sesył, Lubieniecki, po- 
seł czernichowski, kupiony 
przez Loewenweldego za trzy 
sta dukatów, zatamował czyn- 
ności. Jednakże, dzięki na- 
dzwyczajnym wysiłkom Czar- 
toryskich, udało się na na- 
stępnej sesyi unieważnić ten 
protest, przywrócić Izbie czyn- 
ność, a nawet doprowadzić 
do podniesienia nowej łaski, 
do obioru marszałka w oso- 
bie Ożarowskiego, oboźnego 
król. Był to wielki sukces. 
Teraz król mógł prawnie roz- 
daćdrogocenne wakanse, mógł 
podpisać upragnione dyplo- 
my. Ale król nie myślał 
już o rozdawnictwie, ani o 
podpisach. Podczas burzli- 
wych scen, odbywających się 
na sall w zamku królewskim, 
on wił się w bólach, rozkła- 
dał się i dogorywał na łożu 
śmiertelnem w komnacie sy- 
pialnej pałacu Sasklego. Le- 
żał w bólach straszliwych 
ciała 1 ducha, leżał samotnie 
w rozpaczy Í przerażeniu. Nie 
dopuszczał do słeble nikogo, 
oprócz lekarzy i służby. Na 
próżno dobijali się do niego 
Czartoryscy, wyczekujący, jak 
zbawienia, podpisu  dyplo 
mów.  Napróżno, za parę 
tysięcy dukatów, przekupili 
kamerdynera królewskiego, 
żeby umierającemu podsunął 
myśl przywołania do siebie 
bądź Poniatowskiego, bądź 
podkanclerzego księcia Mi- 
chała, bądź biskupa Załoskie- 
go. Król o niczem nie chciai 
słyszeć. Nie chciał widzieć 
nikogo, a najmniej Czartory- 
skich. Nazywał ich sprawca- 
mi swojej śmierci, obwiniał, 
iż rozmyślnie sprowadzili go 
do Warszawy, aby przyśpie- 
szyć jego skonanie. "Nie 
chaj przynajmniej — woł.ł 
— dadzą mi umrzez spokoj 
nie”, 
ry, zaciskał pięście, I krzy- 
czał: “och łotry”| W nocy z 
31 stycznia na 1 lutego za- 
częła się agonia. O drugiej 
nad ranem przyjął ostatnie 
Sakramenty. Wtedy zawo- 
łał donośnym głosem: *''Bo 
że! zmiłuj się nademną! Cale 
moje życie było jednym nie- 
przerwanym grzechem (mein 
ganzes Leben war eine uhnauf- 
hoerliche Suende.) Wnet u- 
tracił przytomność. O piątej 
nad ranem był trupem. Jesz 
cze nie minęło trzech tygodni 
od pijatyki krośnieńskiej. Tak, 
we wspaniałym pałacu króle 
wskim, w swoim stołecznem 
mieście Warszawie, a odarty 
z majestatu we własnej du- 
szy, osamotniony pośród wła- 
snych poddanych, ze smakiem 
wina na ustach i podziału 
Polski w mózgu, umarł Au- 
gust II”. 


Takim był pierwszy z Sa- 
sów, król polski — nie re- 
formator, ale grabarz rzeczy- 
pospolitej. Plan jego nie zo- 
stał na razie urzeczywistnłony, 
ale on, pomysłom, które ist- 
niały bez niego, lecz z które- 


Podnosił oczy do gó- 


mi wstydliwie się chowano, 
dał prawo obywatelstwa w kan- 
celaryach dyplomatycznych. 
On, w włeku wyjątkowego 
rozluźnienia obyczajów poli- 
tycznych, dał przykład nowy 
I nleznany, pokazał zdradza- 
jącego własne państwo mo- 
narchę. (Zgoda. ) 


ZUPA POM:DOROWA. 

Ugotować jak zwykle do- 
bry rosół, Wziąć np. na 6 o- 
sób 12 sztuk w miarę wiel 
kości pomidorów, przekroić 
na kilka części, włożyć w 
rondel łyżkę masła i pomi- 
dory, dusić z pół godziny, 
podlewając rosołem, przefa- 
sować przez rzadkie sitko, 
rozprowadzić rosołem i podać 
z ryżem lub grzankami w ko- 
stkę na maśle smażonemi. 
Zupa ta powinna być gęsta- 
wa sama przez się, trzeba 
brać dużo pomidorów, które 
w lecie są mało kwaśne. W 
zimie I późałej w jesieni, kie- 
dy są kwaśniejsze, można na- 
moczyć kawałek ośrodka od 
bułki w rosole I przetrzeć ra 
zem z pomidorami i będzie 
gęstszą. 

Tę samą zupę po amery- 
kańsku dają sypiąc odrobinę 
kajenny I zaprawiając odro- 
biną mąki kartoflanej. 


«Użyłem butelki Sevry Oleju św: 
Gotharda i pozbyłem się wszelkich 
boleści. Działa on skutecznie w 
każdym wypadku choroby”. Anna 
Horak, DPassait, N. Y. Usuwa 
wszelkie boleści muszkółów, krzy- 
żów, reumatyzm oraz wszelkie na- 
puchniącia i zapalenia. Cena 50c. 


Złapana. 

— Mojem zdaniem roman- 
se tego autora są wstrętne, 
nieprzyzwoite i bez żadnego 
talentu napisane, nie czytam 
ich wcale — odzywa się za- 
rozumiała czytelniczka. 


— Nie można tak surowo 
sądzić z pozoru — przekła- 
da poważny krytyk. 

— Przepraszam pana, wca- 
le nie z pozoru, bo przeczy- 
tałam je wszystkie bez wy- 


jątku, wszystkie, od deski do 
deski. 


Jeżeli cierpicie na neuralgię, 
która często ludziom doku- 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u 
żyć "Opłatków Kuflewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak- 
by ręką odjął. Pudełko 25c. 
Adres: The Kuflewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, II, x 


książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


ŚpierniE keńcielny dla użytku wiernych ze- 
brał W. Bem. Ruchniewicz. W mocnej opra- 
wie Oua .- © Mot. Paa 400 
Spiewak Plan! Nabożnych zawierajacy 630 
leśni, jako to: Pieśnie codzienna, Maze święte, 
iparon łacihakie, Pieán! na aroczystości Pań- 
akie. Na święta Matki Boskiej | Świętych Pań- 
skich, Pieśni za Polską, niemniej pleśni przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze słoconym tytulikiem, cena . 76e 
Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla u- 
dytku kościelnego ! domowego. Zawiera: B2 
mazo, nieszpory, 1103 pieśni z dodatkiem nie- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ta- 
cinakich, 28 pieśni za Polaką. Obejmnje blisko 
1100 atronic wielkiego formatu na piakn pa- 
pierze | z wyzłacanemi RACJE Dzieło to 
sprzedaje sią po cenach nastąpnjacych: 
Oprawne w półakórek 
W ukórką i wyzłacane brzegi , . 
Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Habożnych 
Katolickich dła użytku domowego | kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortepia. 
nią i do śpiewania na cztery głosy . . .00 
Śplewnlczek, zawierający pieśni kościelne z 
melodyami dla użytku młodzieży szkolnej se- 
brał 54 J. Siedlecki, katecheta przy szkole po- 
spolitaj n áw. Barbary w Krakowie, cena S06 


W. Dyniewicz, 582 Noble at., Chicago, Ill. 


BKŁAD ZAŁOŻONY 181 B. 


HENRY SCERLUKOPR, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY, 
232-234 E. RANDOLPH BT, 
pomiędzy Franklin ! Market st., 
CHICACO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach, 
Najlepezy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber dama 1 ser taj 
Fromage de Brie | ser Roqufortaki. 
Ber | rośliny, Nenazstalski i Limburaki. 
Brunświcki saloeson. 
Salami, Wostfalakie szynki. 
Wadzona i marynowane węgorza. 
Hollandzkie sztokfisze. anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie. roeylski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny | szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckia szparagi, krajaną fasolą. 
Niemieckie jagły, soczawicą, kaszą pazenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jączmienną. 
Kaszę talarczaną, kaszę owalaną. 
Maka tatarczaną, mąkę ryżowa, 
Świaże suszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak. 
Bwicże orzechy, migdały, cytronat. 
Bnazone gruszki, wiśnie, prunale. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łaranki (nudle), makarony. 
Najlepazą Vanilia czekoladą z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, cxtrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocsa | Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loęback'a. 
Niemieckie kołowrotki i grempie. 
Drewniane trzewiki | pantofle (drewniak 
Świeże siemią warzywowe, siemią trawy. 
Biemię dla kanarków, siamię konopiana, rzepa- 

kowo, jako i waaelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 
róg Monroe i Dearborn ulio. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEERLE: 


Beriin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peterse» 
burg — Rosya ! wasystkia inne europejakia kraje 
Jako toś na wazystkie kureujące pieniądze. 


LISTY KREBYTOWK 
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa- 
ta, ściąganie apadkobieretw (schedów) | wasal- 
kich należności z Polaki, Niemiec, Anztryi, Re- 
syi 1 wszystkich europejskich krajów za.bardza 
umiarkowaną komisyą. 
ZABZĄD: 

Bam'l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 
See pria — Richard J. Street, Kazyer. — Hol- 
mes Hoge, Aset. Kasyer, — Frank E. Brown. 
9 Aset. Kasyar. 

DTEKKTORZY: 


Sam'] M. Nickarson — E. F. Lawrence—A. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morria — R. C. Nickerson — Richard J. 
Btreet — Eugene 8. Pike — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


Dobre 
Lekarstwo 


jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 

zdrowia. 


Jeżeli jesteście cho- 
rzy na jakąbądź sła- 
bość, to napiszcie za- 
rez do, nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie: 


The Kufewskis Pharmacy, 


1335-1337 W. 22nd Streel, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba jest 
uleczalną, jeżell się 
ją leczy w sposób 
właściwy. KoreBpon- 
dencye prywatne u- 
trzymujemy w naj- 
ścidlejszej tajemnicy. 


Kto chce otrzymać stereo- 
skop darmo, niech czyta ogło- 


E 


Sygnałami... 


natury są wyrzuty, solny reumatyzm, 
owe strupy; wrzodzienice itp. Wszystkie 
one oznaczają NIECZYSTĄ KREW. 


DR. PIOTRA GOMOZO 


TSUWA PRZYCZYNĘ I STWARZA NOWĄ, ZDROWĄ KREW. 


Do nabycia od miejscowych 
agentów, albo też wprost od 


DR. PETER FAHRNEY, 


1127414 SO. HOYNE AVE., 


CHICAGO, ILL. 


nych w swym 


5 wi Zaden skiań instrumentów 
$3.95 za 15 dolarowy instrument. „44, wam 
z tych luh podobnych Skrzypiec. Gięare lab Mandollnę za mniej jak $15.00. 
one specyalnie przez naa aprowadzane | robione na nasz obetalunek przez zdol- 

ŻA fabrykantów w Europie. Są to piękne inetrumenta, trwa- 
łe, o pięknym ł przyjemnym dźwięku. Takich instrumentów za podobną ceog 
nie kupicie nigazia. Przyślijcie awoje nazwiako, nazwę poczty lub expresowe- 
go biura, napiszcie co chcecie, a jezeli mieszkacie bilżej niż 500 mil od Chicago, 


rzecyłki. Je 


poeziemy wam przez expreea C, U. D. z pozwoleniem obejrzenia 
żeli zobaczycie. że to ca wam poeyłammy ke 


RIO JZAY w pięknym pudełku wraz z amyczkiem í 


8; bność. Katalog Kei 
Kw Adres: CARL KICIITER INPORTING CO., 16 Central Bank Bldg., Chicago, IlL 
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RAZETA POLSKA. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


ZE A 
Te Polish Nawspapar in tho United Staten. 


Appearing Every Thursday. 


Established 1873. 


Heprerenta the interesta of nearly 3.000.100 
Ne throughont tha United Staten and 


Subseription, Two Dollars per year. 


BATES OF ADVERTISING: 
sa z a 626.00 


gna line one tima . . . . 
deading matter 40 centa per line per insertion. 


The “szata Polska”, raad in all the Statea 
and Territories ot the Union. in Canada, Mexico, 
Centra! America, Brazil, Chile, Arzentime Ra 
public, In France, Great Britain and Ireland, Ger 
many Anntria, Switzerland, Servia, Dannhiar 
$rincipalities, Turkey, in Asia, Africa and Aue 
tralia, and in all the provinces of anciert Poland, 
«a really a Firat Clars Advertising Medlum. 


All Communicatinu« welt ta ba Addressed; 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble Bt., Chicago, Ills. 


"GAZETA POLSKA'Ś” BOOK DEPARTMENT. 
Imported Books. We hare avor 406 works 
af our owa publicatiom and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsza Caaaopii ma Polskie w Stam. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENLWERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie I Meksyku.. 
S Europie, Azyl, Afryce, Aattralli, 
Ameryce Polrdalowej I Środkowej. $3.00 


82.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, nasiąpnie połowy. 

ŻUSZYKIWANIA na raz ieden jak | ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lab założenia jakiego 
przedsiębioritwa dla abouentów naprzód pła- 
tnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary ! mowy adres. 


FIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub -centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIADZE winno być przesyłane rzez P. O. 
Money Order, Exprea lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wmaelkie liaty, korespondence- | pieniądze. 
"fana być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 

"53% Noble Str., - Chicago, Ill. 
PIE |WNZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
siada na akładzie 
Książki importowana x Europy, oraz wiannego 
wydania | nakiadn przeszłe 400 dzieł I dziełek. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., 12-go Wradśnda, 1861, 


ZAMACH NA PREZYDENTA 
MoKINLEY'A: 


W piątek po południu ro- 
zeszła się lotem błyskawicy 
straszna wiadomość, że pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych, 
William McKialey, został po- 
strzelony dwa razy na wy- 
stawie w Buffalo. 


Wiadomości tej nikt nie 
chciał początkowo dawać wia- 
ry, ale niebawem pogłoskę 
tę potwierdziły specyalne wy- 
dania dzienników angielskich, 
które ludność rozchwytywała 
z nieopisanym zapałem I prze- 
strachem zarazem. 


Ulłce miasta zarolły się 
liczaemi tłumami ludzi, a 
wszyscy powtarzali prawle ze 
łzami w oczach, z przestra- 
chem malującym się na obli- 
czach: McKialey nie żyje! 
McKinley zamordowany! Mc 
Kinley zastrzelony! Precz z 
anarchistami z Ameryki! 


I nic dziwnego, że naród 
cały zabiadał na tak smutną 
a straszuą władomość, jak 
bladają dzieci stojące nad ło- 
żem konającego ojca, bo pre 
zydent McKinley udowodnił 
nie słowem lecz czynem, że 
kocha swą ojczyznę | życzy 
jej szczęścia | rozwoju, a tem 
samem, że kocha I jej oby- 
wateli tą samą miłością, jaką 
troskliwy ojciec kocha swe 
dzieci. 

Wdzięczni obywatele bez 
różnicy przekonań politycznych 
uznają zasługi jego I w całej 
pełni udowodaili, że w razie 
nieszczęścia, jakie spotyka ca- 
ły kraj nie ma partył, a tyl- 
ko jest naród amerykański, 
czem dali dowód dojrzałości 
politycznej, jaką się poszczy- 
cić mogą Stany Zjednoczone. 

Gdyby prezydent McKln- 
ley nie był prezydentem, to 
już zasługi jego, jakie poło- 
żył dla kraju przed objęciem 
największej władzy, jaką go 
udarował naród, są tak wiel- 
kie, że na wypadek takiego 
nieszczęścia, jak okrutny za- 
mach na życie jego, byłby 
wzbudził we współobywate- 
lach ogólną żałość i współ- 
czucie. 

kad * * 

Zbrodnia ta jest dla nas 
Polaków nietylko bolesną ale 
co gorsza rzuca na nasze wy- 
chodźtwo plamę nieznaną do- 
tąd w historyi całego świata 
— zamordowanie naczelnika 
państwa przez Polaka. 

Jakkolwiek żadne spole- 
czeństwo nie jest odpowie- 
dzialnem za zbrodnie, popeł- 
nlane przez pojedyńczych 


swych wyrodków, to jednak- 
że opinia publiczna tego kra- 
ju, o ile słyszymy, obwinia 
wszystkich za jednego, bo 
wszędzie prawie mówią: to 
Polak dopuścił się tej zbro- 
dni. 

Rzeczywiście, gdy się przy- 
glądniemy naszemu wychodź 
twu, skołatanemu wewnętrzne- 
mi niesnaskami, gdy nadto 
weźmiemy na uwagę te męki 
i prześladowania, jakie się 
zwalają na zbolałe barki na- 
szego społeczeństwa ze stro- 
ny zaborców i dodamy do 
tego wszystkiego jeszcze i tę 
ostatnią zbrodnię zamachu 
na prezydenta, spowodowaną 
ręką wyrodnego Polaka, to 
chęć człowieka opuszcza do 
dalszej pracy i rozpacz ogar- 
nia umysł, że wszelka praca 
dotychczasowa, dążąca do po- 
stawienia Polaków wyżej w 
opłali tutejszego wychodźtwa, 
została jakby zniweczona. 

Jakkolwiek czyn ten ściąga 
na nas poniekąd wstyd i 
hańbę wobec obcych, to jedna- 
kowoż Polacy powinni udo- 
wodnić odezwami opartemi 
na historycznych faktach, że 
jesteśmy dalekimi od podo- 
bnych zbrodni i że ubolewa- 
my nad tem, iż w społeczeń- 
stwie naszem znalazła się ta- 
ka parszywa owca. 

Polacy w Chłcago poczy: 
nili już ustępne kroki pod 
tym względem I niema wątpli- 
wości, że całe wychodźtwo 
polskie w Stanach Zjednoczo- 
nych postąpl podobnie, za- 
syłając współczucie ranłone- 
mu prezydentowi, a piętnując 
zbrodniczy czyn wyrodnego 
Polaka Czołgosza. U 

Gdybyśmy zamilczeli i ża- 
dnego pod tym względem 
nie powzięli kroku, któryby 
wyjaśnił nasze stanowisko ja- 
ko narodu dalekiego od po- 
dobnych zbrodni, to opinia 
tutejszego wychodźtwa mogła- 
by nam śmiało powiedzieć, 
że aprobujemy podobne wy- 
stępki. 

A więc do dzieła rodacy! 
Pokażmy światu, żeśmy lu 
dźmi cywilizowanymi i gar 
dzimy wszystkim, co niskie, 
podłe I ponłżające człowieka. 

Tak Związek Na. Pol. jak i 
Zjednoczenie P. R. K. wy- 
słały telegramy kondolencyj- 
ne do prezydenta. 


KTO WINIEN? 

W imię beztronności, a z 
obowiązku dziennikarskiego, 
napisać tu musimy słów parę, 
które nie każdemu może po- 
dobać się będą, ale nie ma 
rady sprawa to ważna, 
jakkolwiek nie nowa, a więc 
godna uwagi I zanotowania, 


Ciekawedochodzą nas wieści 
z prowincył i to bardzo często, 
w których rodacy nasi użala 
ją się, że dzieci ich uczą w 
szkołach katechizmu w języ- 
ku angielskim, a gdy ich się 
zapytają w domu, czy umią 
przykazania Boskielubkościel- 
ne, dzieci odpowiadają, że 
umią ale tylko po angielsku, 
że po polsku nie wiedzą jak 
się wyjęzyczyć, 

Nie poruszalibyśmy tej spra- 
wy, ale cóż robić, kiedy bie- 
dni ludziska zasypują nas ca- 
lemi stosami korespodencył 
na ten temat, domagając się, 
abyśmy takowe w gazecie na- 
szej „żywcem”  zamieszczali 
i protestowali przed świa: 
tem, że Im się krzywda dzieje, 
a dziać im się nie powinna. 

Aby jednak jaśniej wyka- 
zać, o co Idzie tym biadają- 
cym rodakom naszym, trze- 
ba chociaż w streszczeniu pə- 
dać zażalenia, jakie nadsy 
lają nam do zamieszczenia w 
gazecie. 

Jedni narzekają, że dzieci 
ich w szkołach parafialaych 
nic się nie uczą po polsku, 
tylko po angielsku, a nawet 
katechizm wykładanym jest 
po angielsku. Drudzy skarżą 
się, że nie tylko dzieci w 
szkołach nie uczą po polsku, 
ale nawet w kościele wszy- 
stkle obrządki odbywają się 
w języku angielskim. 

Są jeszcze i inni, którzy 
nam piszą, że skoro nam 
dzieci nasze nie chcą uczyć 
w szkole po polsku, to nie 
ma ich po co do parafialnej 
szkoły posyłać i płacić za 
nic, bo jeżeli się mają uczyć 
po angielsku, to lepiej ich 


posłać do szkoły publicznej, 
gdyż tam nic nie potrzeba 
za nie płacić, a lepiej ich po 
angielsku nauczą; a czytać i 
pisać po polsku będziemy je 
sami uczyli w domu, kledy 
ich w polskiej szkole nie u- 
czą. 

Tak malej więcej piszą nam 
ciągle korospodenci i to prze 
ważnie starzy | wpływowi 
parafianie, którym o nic nie 
idzie, jak tylko o to, aby 
dzieci uczono oprócz anglel- 
sklego i języka polskiego, aby 
im`w kościele wykładano sło- 
wo Boże w języku macierzyń- 
skim. 

I wcale się nie dziwimy 
ludowi naszemu, że się użala, 
iż w ten sposób krzywda mu 
się dzieje, że dopomina słę 
swego, bo naród nasz pobo- 
żny, nłe będzie silę inaczej 
modlił jak tylko po polsku, 
bo do tego przywykł od 
dziecka. 

Zastanowiwszy się nad tą 
sprawą — a Sprawa to ważna 
i lekceważyć jej nle należy 
— zdawałoby się na pierwszy 
rzut oka, że to jest niepodo- 
bieństwem, a jednak jest to 
faktem niezaprzeczonym. Tak, 
to nas rzeczywiście zastana- 
wia, gdy się przyglądniemy 
stosunkom Daszym pod Pru- 
saklem i Moskalem i porówna- 
my je z tego punktu widze- 
nla z tutejszemi. 

Podczas gdy duchowieństwo 
nasze pod teml dwoma zabo- 
rami dokłada wszelkich sta 
rań, aby język polski utrzy 
mać w kościele I szkole i tym 
sposobem uchronić naród od 
wynarodowienia, tutaj na wy: 
chodźtwie dzieje się prze- 
ciwnie, jakkolwiek wypadków 
takich mamy zaledwie kil- 
ka. 

Słusznie też powiedział ks. 
Bernard Skulik w swej ko- 
respodencył, którego słowa 
powtarzamy za *'Dziennikiem 
Chicagoskim”: “Któż jest wi- 
nien rozdwojenlom  prafial- 
nym? Winni są sami księ- 
ża”. 

I prawdę świętą powiedział, 
bo parafianie którzy nam przy- 
syłaję korespodencye, powia- 
dają, że blagalł księdza, aby 
im kazanie mówił po polsku, 
bo po angielsku albo nie rozu- 
mieją, abo rozumiejąc zdaje 
im się, że to kazanie jakie- 
goś księdza babtyskiego, od- 
powiedział im stanowczo, że 
„tak będzie postępował jak 
uważa za stosowne”. 

W tych samych korespo 
dencyach prawie jedno i to 
samo czytamy: 

«Niech księża robią co 
chcą, my I tak od kościoła 
nie odstąpimy, ani żadnych 
nowych kościołów zakładać 
nie chcemy, niech się dzieje 
wola Boska, ale swego do 
magać się mamy prawo i 
domagać się będziemy, bo 
myśmy za nasze krwawo za 
pracowane pleniądze kościoły 
wystawili, myśmy szkoły po- 
budowali, to też chcemy, a- 
by za polskie pieniądze w 
polskich kościołach i w pol 
skich szkołach po polsku nas 
| nasze dzieci uczono modlić 
się i czytać”. 

Z ręką na sercu powiedzieć 
musimy, że ludzie ci nic na- 
dzwyczajnego nie wymagają, 
że to czego żądają słusznie 
im się należy. 

Sprawa to ważna i raz już 
załatwioną być powinna, gdyż 
w przeciwnym razie skutki 
jej mogą być zgubne nietyl- 
ko dla Kościoła ale i dla 
narodu, a kto za to będzie 
odpowiedzialnym? Kto temu 
będzie winien? 


W JAKIM SOSIE £JEŚC 
POLAKÓW? 

Jeżeli uważnie przeanalizu- 
jemy współczesne głosy w 
sprawie polskiej, tak prasy 
niemieckiej, jak i rosyjskiej, 
to musimy przyjść do prze- 
konania, że głosy przyjazne 
tem się różnią od nleprzy- 
jaznych, że nasi przyjaciele 
wśród Nłemców | Moskali, 
chcieli by nas zjeść w sosie 
ubezwładniającym nas swemi 
gryzącemi właściwościami. 

Prasa polska skrzętnie no- 
tuje pierwsze, mianując je 
uczciwemi, wylewając swe o- 
burzenie na drugie. Pierw 
wszych jest stosunkowo nie 
wiele, oblatując więc one wszy- 


stkie organy naszej prasy, 
gdy tylko w przystępie do- 
broduszności, lub też rozcza: 
rowanła do gryzących środków 
walki zostają spłodzone. Do 
rzędu tych artykułów należy 
artykuł p. Wilhelma Uhda w 
hamburskim tygodniku ‘‘Der 
Lotse” (Sternik). 

Autor zaznacza, że "głupo- 
tą byłoby wierzyć w to, że 
bojkotem i uciskiem, zdzie 
raniem polskich szyldów, u- 
da się przerobić Polaków na 
dobrych Niemców. Tylko 
Ssympatyą można ich pozyskać, 
tylko wtedy, jeżeli wskaże się 
im korzyści niemieckiej kul- 
tury, można obcemu narodo- 
wi wpoić powoli zamiłowanie 
do niemczyzny | naprowa- 
dzić na drogę do powolnego 
zbliżenia się i zespolenia. 
Tymczasowo musłmy się za 
dowolnić posłuszeństwem, gdyż 
nasza kultura nie nadaje się 
chwilowo douwodzenia obcych 
narodów”. 

“Owoce niemieckiego spo- 
sobu walki, są, pomimo naj- 
wątpliwszych broni, dość smu- 
tne. Ekonomiczny bojkot 
polskiego narodu, ściganie 
gimnazyastów, zakaz języka 
ojczystego w nauce religii, 
wparly przeciwnika w korzy 
stną pozycyę męczennika Í 
wywołały nadmiar energil, 
dumy i uporczywości. Nie- 
miecka polityka nle tylko, że 
nie uporała się ze starymi 
uporczywcami, lecz potrafila 
już w dzieciach wzbudzić pło- 
mienny zapał ku ratowaniu 
polskiej narodowej odrębno- 
ści. Na niemieckie zapyta- 
nia podczas nauki religii, dzie- 
ci już nie odpowiadają. O- 
siągniętemi rezultatami są, z 
energii uciemiężonego zro 
dzona przewaga ekonomiczna, 
burzliwe say rewolucyjne 
polskich zapaleńców, wojaa 
domowa w pruskiej prowin 
cyl.” 


Z Afryki Południowej. 


LONDYN, 5 września, — 
Z południowej Afryki nadcho- 
dzą następujące wiadomości: 

Dnla 28 sierpnia Boerzy w 
pobliżu Haareekloof schwy- 
tali dwóch szpiegów angiel- 
skich i rozstrzelali ich. 

Na proklamacyę Kitchene- 
ra odpowiedział Dewet pro- 
klamacyą, w której grozł za- 
strzeleniem bez pardonu wszy- 
stkich żołnierzy angielskich, 
którzy po dniu 15 września 
znajdą się uzbrojeni w kolo- 
nii Oranii. 

Obiega pogłoska, że lord 
Milner zamłerza uznać rząd 
złożony z Boerów, którzy już 
się poddali, z nim ułcżyć się 
o warunki poddania się re- 
szty Boerów, a wzgłęduie o 
warunki pokoju, a potem wszy 
stkich innych Boerów, nie 
stosujących się do tych ukła- 
dów, uważać za  buntowni- 
ków i stosownie z nimi po- 
stępować. 

Kapitan Wollis dostał się 
z patrolem złożonym z 25 
ludzi w zasadzkę w pobliżu 
Meirings Poort. On i dwóch 
jego żołnierzy uciekli, trzech 
zostało zabitych, a czterech 
ranionych. Innych puszczono 
wolno, gdyż złożyli przysię- 
gę na neutralność. 


Lord Kitchener donosi, że 
od 26 kierpnia 19 Boerów 
zostało zabitych, 3 ranlonych, 
212 wziętych do niewoli, a 
127 słę poddało. Nadto za- 
brano 194 karabinów, 29,500 
patronów, 1700 koni i 7500 
sztuk bydła. 


LONDYN, 6 września. — 
Z Pretoryi nadeszła wlado- 
mość, że wczoraj Boerzy wy- 
sadzili w powietrze pociąg o- 
pancerzony w Taungo w kra- 
ju Beczuanów. Trzech ludzi 
zostało zabitych, sześciu po- 
kaleczoaych. Z tych ostatnich 
jeden był oficerem. 

W pobliżu Barberton w dy 
strykcie Lydenburg w Trans- 
waalu wysadzono w powie- 
trze pocłąg towarowy, nikt 
jednak nie został skaleczony. 


LONDYN, 6 września. — 
Oddziały pułkowników Sco- 
bel i Doran zapędziły jenera- 
ła Bothę do dystryktu Mor- 
timer. Boerzy tracą dużo ko- 
ni, ale udało się im zabrać 
30 koni Anglikom. 

Boerzy, którzy wtargnęli 
do kolonil Przylądka, zagra- 


żają teraz przesmykowi Znur 
brak strzegącemu Swellendam, 


ale miejsce to silnie jest bro- 


nione. 

Ze położenie w Afryce sta- 
je się coraz to kłopptliwszem 
dla Anglików, wynika już z 
tego, iż zabroniono wyjeż 
dżać do Kapsztadu. 


PRETORYA, 6 września, 
—  Proklamacya Kitchenera 
tycząca słę poddania Boerów 
do 15 września, dotychczas 
najmniejszego nie ma powo- 
dzenia. Zonom Boerów do- 
zwolono komunikować się ze 
swymi mężami w polu, aby 
ich nakłaniały do poddania 
się. Ale te po większej czę 
ści zachęcają swych mężów 
do wytrwania. 


Drobne wiadomości 
zagraniczne. 


— Angielski król Edward, 
wyznaczył komisyę dła zba- 
danla nowej teoryi tuberku- 
lozy prof. dr. Kocha, 


— W Szanghał i znacznej 
części prowincył Kiang Su w 
Chinach, powodzie zrządziły 
olbrzymie spustoszenia Í ty- 
siące ludzi potonęło, 


— Z Pekinu donoszą, że 
Li Hung Chang poważnie 
jest chory i coraz to więcej 
traci siły. 

— Ze wszystkich stron świa- 
ta przychodzą depesze kon- 
dolencyjne do Washingtonu, 
na ręce sekretarza spraw ze- 
wnętrznych. 


— Hakatyści w Niemczech 
tryumfują, że zbrodniarz, któ- 
ry dokonał zamachu na ży- 
cie McKlnleya, nosi polskie 
nazwisko. 

— Rzeźnicy wiedeńscy żą- 
dają obłożenia wysokiem cłem 
szmalcu, słoniny i kiełbas a- 
merykańskich. 

— Grupy anarchistów w 
Europie utworzyły federacyę 
wszystkich grup. 

— Charles T. Yerkes po- 
zyskał w Londynie absolutną 
kontrolę nad projektowaną 
kojeją podziemną Brompton- 
Picadilly, ubiegłszy w tem 
kapitalistów anglelskich. 


— Z Dzumbali w tureckim 
wiljacie Saloniki, donoszą o 
uprowadzeniu przez rozbójni- 
ków pewnej amerykańskiej 
misyonarki wraz z jej towa- 
rzyszką. 

— Berliński Boersen Cou- 
rier donosi, że Krupp zaku- 
pił 90 akrów gruntu w pobli- 
żu Mengede celem wybudo- 
wania tam nowej fabryki. 


— Rosyjskie dzienniki o- 
trzymały zakaz podawania wia- 
domeści o klęskach głodo 
wych I o szkorbucie szerzą- 
cym się w różnych okolicach 
kraju. 

— W Jerozolimie otwarto 
z wielką uroczystością nową 
stacyę pocztową rosyjską. 


— W Wrocławiu wdowa 
Mondry z córkami odebrała 
sobie życie, wskoczywszy do 
Odry. Powodem była nędza. 


— W Herten w Prusach 
w kopalni węgła wydarzyła 
się przedwczesna eksplozya 
naboju przeznaczonego do roz 
sadzanła skał I trzech górni- 
ków na miejscu zostało zabi- 
tych. 

— Amerykański senator 
związkowy Lodge przybył 
wczoraj do Berlina, a dziś wy- 
jeżdża do Paryża. 

— Z Szanghai coraz stra- 
szniejsze wieści nadchodzą o 
skutkach powodzi. Trzecia 


część ludności doliny Yang- 
tsekiang miała utonąć, 

— Wulkan Kiluauea na 
Hawaii zaczyna wyrzucać la- 
wę | gęsty dym wychodzi z 
jego wnętza, a ludność z oko 
licy spiesznie uchodzi. 


OFIARY ANARCHIZMU. 

W ostataich stu latach zo- 
stali zabici lub poranieni na- 
stępujący przedstawiciele ró- 
żnych państw na kuli złem- 
skiej: 

Jerzy III król angielski zo- 
stał dwa razy lekko zraniony 
w roku 1800. 

Napoleon Bonaparte w ro- 
ku 1800 został zaatakowany 
podczas zwolania pierwszego 
konsulatu, lecz uszedł nile- 
tknięty. 

Car Paweł I został zamor- 
dowany w roku 1801. 

Ludwik Filip, król francu- 
ski, został postrzelony pod- 
czas przejażdżki w powozie. 

Królowa Izabela hiszpan- 
ska została pchnięta sztyle- 
tem w r. 1853, 

Książe Parmy został po- 
strzelony w r. 1854. 

Napoleon III został napa- 
dnięty przez anarchistów w 
r. 1858, lecz uszedł cało. 

Książe Daniel czarnogór- 
skl został zabity w r. 1860. 

Król Otto grecki został po- 
strzelony w r. 1862. 

Ptezydent Abraham Lin- 
coln został zastrzelony w te- 
atrze w Washingtonie przez 
Jana W. Booth 14 kwietnia 
1865 r. 

Książe Michał serbski zo- 
stał zastrzelony w r. 1868. 

Abdul Aziz, sułtan turecki, 
został zasztyletowany w roku 
1876. 

Król Alfons hiszpański zo- 
stał dwa razy postrzelony w 
latach 1878 I 1879. 

Cesarz niemiecki Wilhelm 
I został dwa razy postrzelo- 
ny w r. 1878, 

Aleksander II, car rosyj- 
skł, został w kawałki rozszar- 
pany bombą dynamitową w 
roku 1881. 

Prerydent James A. Gar- 
field, został zastrzelony przez 
Guiteau w Washingtonie wr. 
1881. 

Prezydent francuski Car- 
not został zasztylesowany w 
roku 1894. 

Nasreddin, szach perski zo- 
stał zamordowany w r. 1896. 

Król włoski Humbert zo- 
stał postrzelony w r. 1867,a 
w roku 1920 został na miej- 
scu zastrzelony. 

Prezydent francuski Faure 
uszedł szczęńliwie przed pę- 
kającą bombą dynamitową. 

Prezydent Guatemali Bar- 
rłos został zabity w r. 1898. 

Cesarzowa austryacka El- 
żbieła została zasztyletowana 
w r. 1898. 

Cesarz Wilhelm II został 
lekko ranłony w r. 1901, 

Prezydent McKinley zo- 
stał dwa razy postrzelony przez 
L., Czołgosza w r. 1901. 


Z CHIN. 
PEKIN, 7go września. — 
Protokuł ugodowy między pań- 
stwamł a Chinami został o- 
statecznie dzisłaj podpisany. 


PEKIN, ro września. 
Wczoraj wszedł do miasta 
jenerał Yuan Shi Kai na czele 
chińskiego wojska, które 
odtąd utrzymywać będzie po- 
rządek. Zniszczona stolica 
chińska niebawem przybierze 
pierwotny wygląd. Pracuje 
bowiem wielka ilość robotni- 
ków nad naprawą dróg i re- 


paracyą pałaców cesarskich, 
zniszczonych przez wojska 
zagraniczne. 


W tych dniach ogłoszono 
edykt cesarski, mocą którego 
ma być zaprowadzony system 
egzaminów państwowych. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu W. Graba, w Delpl- 
ne Mont. — Korespodencya 
dobra, lecz sam Pan przyzna, 
że jest ona niemal powtórze- 
niem artykułu zamieszczone- 
go w gazecie naszej pod tyt. 
„Bądźmy sprawiedliwym” 'tyl- 
kocokolwiekinaczej opracowa- 
na. Prosimy pisać coś innego 
np. o stosunkach miejscowych. 
Za uznanie dziękujemy. 


* * * 


Panu Wacławowi Perko- 
wskiemu w New York. — 
Historya o połakach w A- 
meryce, jakiej potrzebuje do 
swej pracy literackiej pan Van 
Norman, którą ma wydać 
w ilustrowanych zeszytach 
pod tytułem „The Country 
of Sienkiewicz”, można na- 
być u ks. W. Kruszki w Ri- 
pon, Wis.  Podobnej ksią- 
żki nie mamy. 

* * * 


Panu A, C., abonentowi z 
Natick, R. I. — Nie luble- 
my umieszczać żadnych ko- 
respodeacyl, traktujących o 
kłótniach i nieporozumieniach 
osobistych, bo to tylko wstyd 
nam przynosi. Prosimy o 
wiadomości, które nikogo nie 
obrażają, a traktują o spra- 
wach ogół nasz obchodzących, 
a z przyjemnością takowe za- 
mieścimy. Nie mówmy te- 
go o innych, czego sobie nie 
życzymy, aby o nas mówlo- 
no. 


Z WYSTAWY W BUFFALO. 


Wszystkim rodakom na- 
szym, zwłedzającym wystawę 
w Buffalo, polecamy hotel 
Jana Nowaka, 1078 Broad- 
way, East Buffalo. Hotel u- 
rządzony z komfortem, a przy- 
tem ceny przystępne i goś- 
cinność prawdziwie polska, 
jaką się odznacza właściciel, 
zadowolni wszystkich. (x) 


Tygodnik 
Powieściowo: 
Naukowy 


ROCZNIK XV. 


Wychodzi we czwartek każde- 
go tygodnia o 32 stronicach 
oprócz okładkł w kalążkowej 
formie, tak że po ukończeniu 
każdej powieści można pood- 
rywać papierowe okładki i 
oprawić zeszyty w ksiątkę. 
Tygodnik można zaprenume- 
rować każdego czasu od roz- 
poczynającej się powieści. Na- 
wym abonentom posyłamy na 
żądanie poprzednie numery. 
W pierwszych 25 numerach 
Tygodnika wydrukowaliśmy 
5 powieści, które sprzedajemy 
w brosżurach po następują- 
cych cenach: - 


Czarna Widmo obejmuje 7 nu- 
merów tygodnika (od 1 do 7) 
czyli 286 stronic, cena....B5C 


Testament obejmuje 4 nume- 
ry tygodnika (od 8 do 11) czylł 
128 stronic, cena......... 20c 


Krzyż Loturyngski obejmuje 
2 numery (od 132 da 18) czyli 
64 stronic, cena..,....... 15c 


Czarny Świat obejmuje 10 nu- 
merów (od 14 do 23) czyli 820 
stronic, ceDA....,,....1..: 50c 


Jeden dzień prawdy obejmuje 
2 numery (od 24 do 25) czylł 
64 stronic, cena,,,,,...... be 


Pod Szłandaren Podejrzeń o- 
bejmuje 6 numerów (od 26 
do 81) czyli 192 stronic, ce- 
UL aa a A A 40c 


Prenumerata roczna wynosi - 

dolara. Jeden numer na okaz 

posyłamy na żądanie darmo. 
Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., 


Chiczgo, Il. 


Rycina ta przedstawia jeden z dwudziestu czterech widoków z życia Pana Jezusa, należą- 
cych do stereoskopu, o którym osobne ogłoszenie znajdziecie na stronicy pierwszej. 
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AMERYKA. 


Dzień prezydenta. 


BUFFALO, N. Y., 5 wrze- 
śnia. — Dzisłaj jest na wy- 
stawie "dzień prezydenta” i 
odbywają się różne uroczy- 
stości na cześć MckKinleya, 
który przybył ze swoją mał- 
żonką, owacyjnie przez ludność 
miasta witany, jeszcze wczoraj 
i zamieszkał w rezydencyi 
pana Milburna. Przybyli tu 
dziś rano także reprezentanci 
ciała dyplomatycznego w to 
warzystwie ministra rolnictwa 
Wilsona. Goście  zabawią 
w mieście do jutra tylko. 

Dzień dzisiejszy był naj- 
uroczystszym ze wszystkich 
dotychczasowych na wystawie 
panamerykańskiej i przy naj- 
piękniejszej "pogodzie naj- 
większe dotychczas tłumy pu- 


„ bliczności ją zapełniały. Około 


* godz. 10 rano pojawił się pre- 
zydent witany 21 strzałami 
z moździerzy, poprzedzany 
oddziałem konnej policył i 
oddziałem korpusu sygnało 
wego. Na platformie na espla- 
nadzie ustawionej zebrało się 
mnóstwo wybitnych osób i 
zgromadzonej publiczności, 
przedstawiono prezydenta, 
który wystąpił z przemową. 

Przemowa ta miała także 
znaczenie polityczne | komen- 
tują ją dzisiaj nietylko ame- 
rykańskie, ale I europejskie 
dzienniki. 

Zaznaczywszy, iż wystawy 
powszechne służą do wykazy- 
wania zdobyczy postępu ił 
cywilłzacyi, prezydent dowo- 
dził, że różne kraje I narody 
w ustawicznym wzajemnym ze 
sobą stosunku pozostają ił 
wzajemnie na siebie oddziały- 
wają. Handel | przemysl 
międzynarodowy wymaga za- 

“układów wzaje- 

mności,” t. j. wzajemnych 

ustępstw cłowych —naktórych 
polega wzmaganie się dobro- 
bytu każdego kraju. 

W dalszym ciągu McKinley 
przekonywał zgromadzonych, 
że rząd musi dla rozwoju 


r przemysłu wspomagać kupie- 


ckie okrętowe przedsiębior- 
stwa, że musi starać się o 
przekopanie kanału Nicaragua 


łączącego obydwa oceany Í 
że w tych czasach wielkiego 
| bezprzykładnego dawniej 
dobrobytu należy z całą energią 
dbać o rozwój przemysłu i 
handlu, aby przygotować się 
na możliwe przyszłe czasy 
i burzliwe lub nieszczęśliwe, 


Amerykanie na Kubie. 

NEW YORK, 5 września, 
| — Tutejsi przedsiębiorcy za 
kupili na wyspie Kubie 65,000 
akrów ziemi, na której rodzi 
się trzcina cukrowa, płacąc 
F za ten obszar ziemi $3 00,000. 
Według obliczeń  rzeczo- 
znawców, roczna produkcya 
cukru z trzciny cukrowej, 
jaka się udaje na tym obszarze, 
wyniesie w okrągłej liczbie 

40 milionów funtów. 

Trzcina cukrowa ma być 
przewożona naokrętachz Kuby 
do Loulsiany I w tutejszych 
rafineryach przerabiana na 
cukier, 

Kongres wszech-amerykański. 


WASHINGTON, 5 sier- 
pola. — Nie zważając na to, 
czy przyjdzie do międzynaro 
| dowej konferencyi wszystkich 
~. państw w Ameryce lub nie, 
= Peru wybralo już trzech naj- 
=  tęższych ludzi na delegatów 
„- pomienlonego kongresu. 


Nowość tę przyjęto w de- 
.partamencie spraw krajowych 
z  wielkiem zadowoleniem, 


gdyż Stany Zj. oblecują sobie 


_' pobuduje 


bardzo wiele po takim kon- 
gresie. 

W Chile również wybrano 
już delegatów. 


Nowa kolej. 
MILWAUKEE, Wis, 5 
sierpnia. — Dziś ma być 


"w Madison inkorporowana 
Northwestern Interurban Elec 


- tric Railway Co., z kapitałem 
= $25.000, który zostanie wnet 


powiększony. Kompania ta 
elektryczną kolej 


y z Milwaukee przez powiaty 


_ sierpnia. 


Ozaukee, Sheboygan, Mani- 


=. towoc i Brown. 


Grożny pożar. 
HOUGHTON, Mich, 5 
Wczoraj rano 

zgorzał doszczętnie tartak 
= w Hancock, należący do kom- 
panii Armstrong - Thlehnan 


Lumber Co. 
$40,000 pokryta tylko czę- 
ścłowo ubezpieczeniem. 


W Lake Linden powstał 
pożar i zniszczył kilka bu 
dynków. Szkody obliczają na 
przeszło $50,000. 


Niemowlę o dwóch głowach. 

DENVER, Colo., 5 wrze- 
śniła. -- Przyszło tutaj na 
świat dziecko o dwóch gło- 
wach, czterech rękach I czte 
rech nogach. Matką jest Zofia 
Ferguson, mieszkająca pn. 1470 
przy 10ej ul. Dziecko umarło 
jednak podczas rozwiązania, 
pomimo pomocy lekarskiej. 


Wszystkie członki dziecka 
są doskonale rozwinięte i znaj- 
duje się ono w kolegium me- 
dycznem dla badań nauko- 
wych. Waży 10 iuntów. Matka 
jest piękną kobietą liczącą 
28 lat. 

Wielka spółka. 

FORT WORTH, Tex., 5 
września, — J. W. Swałne 
I exgubernator J. Hogg udają 
się do Europy, aby tam za- 
łożyć spółkę rafineryl nafty i 


oleju złemnego z kapitałem 


$25,000,000, tak aby kontro- 
lować wszelkie przedsiębior- 
stwa tego rodzaju w Europie 
I w Azyl. Eksploatacya ma 
slę rozpocząć z dnłem I sty- 
cznia 1902 roku, I to nataką 
skalę, aby dziennie dostarczać 
100,000 beczek oleju ziem- 
nego. 
40 otratych kukurydzą, 

MARINETTE, Wis, 5 
września, — Wszyscy robo- 
tnicy, pracujący w nowym 
tartaku około Fawnus, Mich., 
w liczbie 40, otruło się w dziwny 
sposób i dwóch z nich zapewne 
umrze. 

Ugotowali oni kukurydzę 
z łuplną, spożyli i nagle 
wszyscy  zachorowall na 
straszny ból żołądka. Jak się 
okazało kukurydza ta rosła 
na gruncie, na którym rośnie 
wielka ilość trującego bluszczu. 


Chery na raka. 

WASHINGTON, 5 wrze- 
śnia. — Według potwierdzo- 
nych pogłosek przez doktorów, 
sekretarz Root jest chory 
na raka od dłuższego już 
czasu, a obecnie choroba 
zaczyna objawiać się coraz 
silniej. Ma on raka w plersiach, 
w którem to miejscu operacya 
jest niemożliwa. 


Goście japońscy. 


KANSĄS CITY, Mo., 5 
września. — Przybył tu dzisiaj 
szef Inżynieryi miasta Tokio 
i profesor cesarskiego unl- 
wersytetu w Tokio, Belja 
Nakaijima. Panowie ci mają 
poznać system kanalizacył na 
sposób amerykański, W to- 
warzystwie ich znajdują się 
jeszcze inni japończycy: inży- 
nier z Tokio, który chce study- 
ować ulepszenia portowe, i 
2 studentów uniwersytetu 
z Tokio. 

Obrabowanie pociągu. 

TEXARKANA, Ark, 5 
września, — Sześciu rabusiów, 
którzy w pobliżu Eylan, Tex., 
zatrzymali i obrabowali po 
spleszny pociąg, jeszcze są 
niepochwyceni. Rabusie rzeką 
Aiken przybyli na koniach, 
później ręczną karą dojechali 
do miejsca, gdzie pociąg za- 
trzymali. Po dokonaniu ra- 
bunku znowu siedli na konie 
i łożyskiem rzeki udali się 
dalej tym sposobem niszcząc 
po za sobą wszelki ślad, 


Rabusie zabrali wszystkiego 
około $50,000. Silne oddziały 
policył udały się w pogoń 
za złodziejami, ale powrócili 
nad wieczorem z niczem, 


Znaczny pożar. 


MILWAUKEE, Wis, .5 
września. — W zbożowym 
elewatorze, należącym do sło- 
downi American Malting Co., 
przy Park i South Water 
ulicy wybuchł ogień wczoraj 
wieczorem o godzinie 11:40 
| wyrządził szkodę na $33.500. 
W elewatorze znajdowało się 
przeszło 100,000 buszli słodu. 


Nie chce być prezydentem. 


CLEVELAND, O., 6 wrze- 
śnia, Przed tygodniem 
utworzył się w 4x wardzie 
republikański klub. Hanny, 
którego celem będzie popierać 
kandydaturę Hanny na pre- 
zydenta w r. 1904. 

Wczoraj wysłano do sena- 
tora Hanny komitet, aby go 


Strata wynosł | o 


tem uwiadomił. Hanna 
komitetowi oświadczył, że klub 
głupstwo popełnił, że nie 
pozwala nadużywać swego 
nazwiska w takich celach, bo 
kandydatem być nie myśli, i 
że żąda, by klub wyrzekł się 
jego nazwiska. Nazwa klubu 
została tegoż wieczora zmie- 
nłona na nazwę klubu Jamesa 
A. Garfield. 


Żądania listonoszów. 
MILWAUKEE, Wis, 6 


września. — Stowarzyszenie 
urzędników pocztowych na 
wczorajszem zgromadzeniu 


przyjęło raport komitetu kla- 
syfikacyi urzędników. Raport 
ten domaga się, ażeby naj- 
niższa  pensya urzędników 
pierwszej i drugiej klasy wy 
nosiła $600, a najwyższa $ 1,200, 
I aby corocznie zwiększała się 
o $1oo aż do sumy $1,400. 
Najniższa zaś.płaca dla *bill 
clerks” ma wynosić $600 i 
zwiększać się o $100 rocznie, 
dopóki nie dojdzłe do pensył 
rocznej $1,000. Tyczy się to 
wszystkich  klerków  steonł 
niższych od naczelników sta 

i departamentów. 


Modły za McKinley'em. 

WASHINGTON, 8 wrze- 
śniła, — We wszystkich ko- 
ściołach Stanów Zjednoczo- 
nych, bez różalcy wyznań, 
zanoszono modły do Boga, 
aby raczył przywrócić zdrowie 
nieszczęśliwemu prezydentowi, 
leżącemu na łożu boleści i 
walczącemu ze śmiercią. Daj 
Boże, aby nam wyzdrowiał I 
pozostał nadal między nami. 


Z pola strajku. 

PITTSBURG, Pa., 8 wrze- 
śnia. — Strajk stalowy można 
już uważać za skończony. 
Wszelkie usiłowania robotni- 
ków spełzają na niczem, a to 
dla tego, że kapitaliści nie 
przystali na sąd polubowny, 
bo nie czuli się w potrzebie 
zamykanla swych fabryk, mając 
dosyć ludzł do pracy, którzy 


się codziennie zgłaszają. Jeszcze |. 


niby strajk trwa i kilka ty 
sięcy robotników unijnych nie 
powraca do pracy, ale to już 
nie wiele ma znaczenia i ci 
muszą się pogodzić z losem. 


Aresztują Polaków. 


BUFFALO, N, Y. 9go 
września. — Nadchodzą tu 
wiadomości, iż w Cleveland 
przyareszto-wała polłcya kilku 
Polaków, którzy byli przed laty 
w jednem towarzystwie z Leo- 
nem Czołgoszem. Aresztowa- 
ni na leżą do tow. socyalłsty- 
cznego ,,Siła”, do którego na- 
leżał także morderca. 


Sampson chory. 

NEW YORK, 9 września. 
— Admirał Sampson znajdu- 
je się w politowania godnem 
położeniu. Stan jego pogar- 
sza się z każdą chwilą, Bl- 
scy jego wątpią o wyzdrowie- 
nlu. Opuszczają go siły cla- 
ła I umysłu. Lekarze nie czy- 
nią żadnej nadzieł. 


Strajk ukończony. 

MILWAUKEE, 9 wrze- 
śnia. — Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie robotników straj 
kujących w zakładach w Bay 
View. 

Po długich debatach straj- 
kierzy nie chcący powracać 
do pracy, dopóki kapitaliści 
nle uznają unił, opuścili salę, 
a pozostali zgodzili się na 
powrócenie do pracy. 


Wiadomości z Buffalo. 
BUFFALO, N. Y. 8 wrze- 
śnia. — Znany polskł wiarus 
p. K. Bilski, właściciel żela- 
znego handlu, ubiegać się bę- 
dzłe o urząd aldermana z par- 
tyi republikańskiej. 


Dowiadujemy się, że ro- 
dak nasz Jan Nowak ublega 
się o urząd aldermana 11ej 
wardy z partyi demokraty- 
cznej. 

Dzień polski na wystawie 
w Buffalo odłożono z powo- 
du żałoby, jaka okryła kraj, 
wskutek zamachu na prezy- 
denta, 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— W Gordon Park, O., 
osunęła się ziemia przy no- 
wym moście kolei Lake 
Shore I 700 ton ziemi, przez 
deszcze rozmiękczonej spadło 
na most. Trzech robotników, 
zostało zabitych, a 3 pokale- 
czonych. 


— Rezbójnicy kolejowi, o 
których donosiliśmy, iż obra- 
bowali pociąg osobowy ko- 
lei Cotton Belt, zabrali około 
$35,000 z kasy ognjotrwałej. 
Jeszcze ich nie znaleziono. 


— W Taylors Falls, Minn. 
znalazł jeden z poszukiwaczy 
pereł perłę wartości $2,000. 


— W mieście Earlham, la. 
25 mil na zachód od Des 
Molines, spalił się cały kwa- 
drat domów. 


— Zmarły w Philadelphil 
John. D. Lankenan zapisał 
półtora miliona dolarów na 
zakłady dobroczynne miasta. 


— W Fort McPherson bli- 
sko Atlanta, Ga., znajduje 
się w szpitalu 275 żołnierzy, 
którzy zachorowali przy spo- 
życiu jakiejś mięsnej potraw- 
ki przez całą noc gotowanej. 
Czterech z nich prawdopodo 
bnie umrze. 


— W Jefferson, Wis,, spa- 
liła się fabryka Wisconsin 
Manuf. Co. Szkoda zrządzo- 
na wynosi $75,000, a 75 ro- 
botników straciło zatrudnie- 
nie. 

— Carnegle podarował 20 
tysięcy dolarów miastu River- 
side, Cal., na wybudowanie 
biblioteki publicznej. 


— Około Chestnuth Gro- 
ve, Ala., lynczowano murzy- 
na Bill Fourney, oskarżone- 
go o napaść kryminalną na 
16 letnią pannę Wilkon. Za- 
strzelono go, a trupa spalo- 
no. 

— W Rochester, N. Y., 
odbywa się 20 roczna kon- 
wencya organizacacył maszy- 
nistów ‘Nat. Assoc. of Sta- 
tionery Engineers” liczącej 
20,000 członków, 

— W Laporte, Ind., 24le- 
tni Louis Baker zatańczył się 
na śmierć. Tańczył bez przer- 
wy 8 godzin, śmiertelnie znu- 
żony poszedł do domu i w 
godzinę później umarł. 


— W pobliżu San Diego, 
Tex., zabił piorun 4 Meksy- 
kanów. 


Z Ameryki Środkowej. 


WASHINGTON, 6 wrze- 
śnia. — Nadeszły alarmują 
ce wieści z Kolumbil i wy- 
daje się rzeczą pewną, iż Sta- 
ny Zjednoczone zmuszone bę- 
dą interweniować. 


Od gubernatera stanu Cau- 
ca w Kolumbii, Cordovy nad- 
szedł telegram, iż wojska E 
kwadoru gotują się do wkro- 
czenia do Panamy drogą lą- 
dową i morską, równe nle- 
bezpieczeństwo grozi ze stro- 
ny Nicaraguy. 

Nie ma wątpliwości, że E 
kuador i Nicaragua działają w 
porozumieniu z Wenezuelą, 
która odrzuciła propozycyę 
pośredniczenła Stanów Zje 
dnoczonych. 


Panuje tu mniemanie, że 
Wenezuelę w jej planach po- 
plera jakieś państwo europej- 
skle. Stany Zjednoczone nie 
mogą dopuścić do tego, by 
P anama stała się teatrem woj 
ny, gdyż na mocy traktatu 


zawartego z Kolumbią, Sta- | 


ny Zjednoczone gwarantują 
bezpieczną komunikacyą przez 
Panamę Í prawa Kolumbii za- 
rządzanła tem międzymorzem. 

Zbrojne wystąpienie Stanów 
Zjednoczonych jest prawdo- 
podobne w najbliżsej przy- 
szłości. 


WASHINGTON, 6 wrze 
śnla, — Ambasador kolum- 
bilski otrzymał telegram od 
swego rządu, że wojsko i o 
kręty wojenne Ekwadoru zbli- 
żają się do Panamy i spodzie: 
wać się należy krwawej wal- 
ki, w której na morzu prze- 
grać może Kolumbia, ale na 
lądzie wojska ekwadorskie nie 
mogą się oprzeć kolumbij- 
skim. 

Rząd kolumbijski zawiado- 
mił rząd washingtoński, że 
przyjmuje z chęcią jego po- 
średnictwo. Jakie stanowisko 
wobec Kolumbii zajmie We- 
nezuela nie wiadomo. 


WASHINGTON, 6 wrze- 
śniła. — Stany Zjednoczone 
wmięszały się do konfliktu na 
przesmyku panamskim. Rząd 
wenezuelski I kolumbijski o- 
trzymały ostrzeżenie, że mu- 
Szą zastosować się ściśle do 
traktatu. O tym kroku rzą- 


du, poczynionym przed dzie- 
sięclu dnłami, dowiedziano się 
dzisiaj dopiero. 

Rząd amerykański obstaje 
przy swoim żądaniu, że na 
przesmyku  panamskim ma 
być zachowana najściślejsza 
neutralność. Zwłaszcza ruch 
kolejowy nie ma doznać ża- 
dnych przeszkód. 

Na depeszą ministra spraw 
zagranicznych Hay'a odpo- 
włedziały obłe republiki. Od- 
powiedź Wenezueli jest bar- 
dzo grzeczna. Atoll zwraca 
uwagę rządu na ten fakt, że 
siły zbrojne kolumbijskie bez 
najmniejszego powodu wkro- 
czyły w jej granice, że prze- 
to stosunki dyplomatyczne z 
Kolumbią są zerwane. We- 
nezuela nie wytoczyła wojny 
Kolumbii. p 

Republika kolumbijska tak 
że odpowiedziała na telegram 
Hay'a. Rząd jej ma nadzieję, 
że wojny z Wenezuelą mo- 
żna uniknąć. 


Kolumbia chętnie przysta- 
nie na to, aby Stany Zjedno- 
czone były sędzią rozjemczym, 
aby ostatecznie uporać się z 
wszelkiemi trudnościami, ja- 
kle się w obu republikch na- 
gromadziły, 


WASHINGTON, 7 wrze- 
śnia, — Poselstwo kolumbij- 
skie otrzymało następującą 
depeszę: 

«Willemstad, Curacoa, 7 
września. Wenezuelska flota 
rozpoczęła bombardowanie Rio 
Hacha. Becerra” 


Dr. Becerra był kolumbij- 
skim ministrem do Stanów 
Zjednoczonych. 

Rio Hacha jest jednem z 
głównych młast na północnem 
wybrzeżu Kolumbii, liczącem 
2,500 mieszkańców. Wene- 
zuelska flota składa się z pa- 
rowców rzecznych Í kilku ka- 
nonłerek niedawno zbudowa- 
nych. 

Poselstwo kolumbijskie o 
trzymało również wiadomość, 
że Wenezuela, Ekwador i Ni- 
caragua mają wspólnie ude- 
rzyć na Kolumbią. 

Okręt Stanów Zjednoczo- 
nych Machlas otrzymał roz- 
kaz udania się natychmiast 
do Rio Hacha. 


Niebawem mają rozpocząć 
atak na Panamę, gdzie wła- 
śnie przybył jeden z najlep- 
szych okrętów wojennych Io- 
wa. 

Ponieważ prezydent Wene 
zueli, Castro, nie przyjął po- 
średnictwa Stanów  Zjedno- 
czonych, należy słę spodzie- 
wać, że przejdzie do stanow- 
czej walki, w którą wmięsza 
ją się Stany Zjednoczone, 
gdyż krążą pogłoski, że po- 
selstwo amerykańskie ma być 
odwołane z Caracas, 


NEW YORK, 7 września, 
— Senor Arturo de Brigard, 
jeneralny konsul Kolumbii w 
tem mieście, otrzymał wla- 
domość z Paryża, że rząd ko- 
lumbijski zakupił od Francyi 
46,000 karabinów Mausera | 
5 milionów patronów. 


Korespondencje. 


WARSZAWA, N. D., 7 września, 
1901. 


Wznoszą nig pomniki chwały 
Bożej a także i chwały imienia 
polskiego — kościoły okazałe 
na ziemi Washingtona, tsk że 
nawet Amerykanie to oceniają, a 
dowodem ogólna  manifestacya 
w dzień poraba Sapa ks. W. 
Grutsy w Milwaukee, Wie. 

Dosyć stosunkowo okazały stanął 
kości murowany w  Pułaskim, 
Warsaw N. D., Walsh Co. 

Zasmuciło może i tu niejednego 
niechętnego, że to pieniądze koszto- 
wało, bo w takich razach nie 
braknie ludzi, którsy powiedzą: 
na co taka strata? ale takich jest 
nie wiele. 

Parafianie tutejsi zasługoją na 
publiczng pochwałę za sposób, 
w jaki się wzięli do budowy. 

Preboszoz przedstawił wprawdzie, 
że jak się skolektuje 16 tysięcy 
dolarów, to resztę można dopo- 
życzyć do wzniesienia murów — 
wnętrze kościoła będzie się urzą- 
dzało w przyszłości powoli. Stało 
się atoli inaczej Żaden bank nie 
chciał pożyczyć pieniędzy na pro 
perty kościelne na wsi. Parafianie 
dali sobie inng radę, złożyli 15 tye. 
w drodze subskrypcyi, ale sami 
ustanowili sobie swój bank po- 
życzkowy na parafii. Pięć tysięcy 
pożyczy sami na proste parafialne 
noty. Co więcej — ośm tysięcy 
pięćset pożyczyło razem trzynastu 
parafńan w równej części każdy za 
wystawieniem poręczenia  bisku- 
piego. Tym zacnym parafianom 
należy się publiczne podziękowanie, 


bo bez ich pomocy bylibyśmy do 
nowego kościoła nie weszli tak 
prędko, bo już 37 stycznia 1901 r. 
Rok bowiem 1960, w którym się 
budował kościół, był bardzo kry- 
tyczny dla rolników, ale pomimo 
to dokończcno budowy kościoła, 
za co należy się cześć następu- 
jącym dobrodziejom: Franciszkowi 
Narlochowi, Janowi Słomińskiemu, 
Teodorowi Wysockiemu, Piotrowi 
Kiedrowskiemu, Apolinaremu Ro- 
gali, Wojciechowi  Woniekowi, 
Wojciechowi Babińskiemu, Frane 
ciszkowi Galewskiemu, Janowi Pasz- 
kowi, Janowi Pelewskiemu, Juliu- 
szowi Reszce, Piotrowi Różyczce, 
Aleksandrowi Wirknsowi, jeszcze 
kawalerowi. 

Przy budowie kościoła zazwyczaj 
tak bywa, że większość gapi się i 
patrzy, co to z tego będzie. Dobrze 
tam byłoby wejść, żeby tylko otwo- 
rzono, ale czynnie nie pracuje. Ale 
szanowni wyżej wymienieni oby- 
watele pragnęli sztarmem wziąć 
piękną świątynię, by w niej jak 
najprędzej chwalić Boga. Później 
napiszę więcej. 

Z uszanowaniem 
Ks. Gawłowicz. 


BAUTRY 1 września, 19 1. 


“Dnia 31 sierpnia otrzymaliśmy 
telegraficzny rozkaz od naszego 
prezesa unii, ażeby każdy był gotowy 
do roboty na 1 września, gdyż 
kompania kolejowa zgodziła się na 
nasze żądanie. Wszyscy zostaliśmy 
na powrót powołani na nasze 
miejsca. 

Był to najzaciętszy strajk jaki 
kompania miała bo trwał 3 mie- 
siące i 14 dni. 

Z uszsnowaniem 
F. A. Eleczko. 
NE 

Jeżeli nie masz apetytu i 
czujesz się ociężałym, znaczy 
to, że wątroba twoja jest w 
nłeporządku. Najlepszem na to 
lekarstwem są "Kufiewskiego 
pigułki na wątrobę”. Cena 
25c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy, 1335 — 1337 W. 
22nd st., Chicago, Ill, x 


W sądzie. 

— Podsądny, jesteś skaza- 
ny na śmierć, czy masz jaką 
prośbę przed wyrokiem? 

— Mam, panie sędzio... 
proszę o wypuszczenie na 
wolność. 


Wielka Wyprzedaż 


w sezonie wakacyjnym 
Firmy 


W. W. Kimball Co. 


Największa w świecie fabryka 


aa = rá 
e 7 4 
(Założona: w 1857 roku). 
Fortepianów, 
Pianin i Organów. 

Zawiadamiam niniejszem Szan. 
Publiczność Polską, że firma W. 
W. Kimball Co, posiada wielki 
zapas miało używanych fortepia- 
nów — urządza w miesiącu Słer- 
pniu r. b. wyprzedaż takowych 
za połowę ceny. 

Fortepiany te znajdowały się w 
konserwatoryach muzycznych 
pe kilka miesięcy, a po zam- 

nięciu tychże na sezon wakacyj- 
ny zostały firmie zwrócone. 

Jest to więc rzadka sposobność 
do nabycia pięknego i pierwszo- 
rzędnego fortepianu za połowę 
ceny. 

Fortepiany te są w najlepszym 
stanie, tak iż nikt nie jest w mo- 
żności poznać, że takowe były w 
użyciu. 

Posiadamy także i tańsze forte- 
piany “upright” od $75 i wyżej. 

Tak zwane “square” fortepiany 
sprzedajemy od 3825. 

Organy pokojowe mało używane 
od $15 i wyżej. : 

Warunki kupna bardzo przystę- 
pne: niewielka zaliczka i ma- 
łe miesięczne wpłaty. 

Każdy instrument jest wypróbo- 
wany i gwarantowany. 

Po wszelkie informacye zgłosić 
się do niżej podpisanego, jako re- 
prezentanta polskiego departa- 
mentu. 

Główne biuro otwarte codziennie 
do godziny Gej wieczór. W soboty 
(przez Sierpień) ofis zamyka się o 
godzinie lej po południu. 


W. W. KIMBALL CO. 


EDWARD KOŁAKOWSKI, 


Asystent zarządcy polskiego 
departamentu. 
237—253 Wabash Ave. 
róg Jackson blrd., CHICAGO, ILL. 


DARMO! 


Każdy abonent “Gazety Polskiej” 
może otrzymać Ntereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa- 
dolary ZA DARWO, jeżeli nan 
przyśle jelnego nowazo abonenta 
na "Gazetę Polską,” który zapłaci 

reaumaratę za Caly rok z góry. 
Nast abonent ma prawo do pre- 
mii w sumie jzłneg> dolara, którą 
t> premię może: wybrać sobie w 
książkach, jakiez najdują się w na- 
szej księgarni. 

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
enie 10,000 a- 
rage” śe 

dy dojdzie do 
5.000, będzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każłezo abon2nta, aże- 
by jak najprędzej dobić do 15,099, 
a wtenczas bedzie odbierał gazetą 


o wiele większą, a tem samem bę- f 


dzie miał więcej do czytania. 
Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który Jeszcze 
nie prenumeruje "Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadićj wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo- 
że tego przyjaciela zdobyć na na- 
szego abonenta. Za tę fatygę i do- 
brą chęć ofiarujemy za każdego Ro- 
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo- 
skop z 24 widokami Męki Pań 
skiej ZA DARMO, a nowemu 


DARMO! 


abonentowi, jak wyżej wspomnieliś my, poślemy w premii ksią- 


żek wartości jednego dolara. 


Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdemu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 


jeden z widoków Męki Pańskiej. 


Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, Ill. 


p ZZ ZN) 


NASI PODROŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy- 
miec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełna 
aaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Ham- 
pshiere, Rhode Island, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski kolextuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę ra Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoja 
tony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 


sobie obiorą, ponieważ 


jakie 


wieczorem po 6-j 


godzinie wnet 


zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 


czasu w ciągu roku. 


«Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok 82.00, na pół 


roku $1.25, na kwartał 75c. 


“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy= 
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c. 
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GAZETA POLSKA. 


Giermek Książęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 


przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 


Zdawało mu się, iż gdy żywego gierm- 
ka zawiezie, większa go czekać będzie na- 
groda. 

— Gosław wie o skarbach księżnej, 
boć był ulubieńcem księcia, więc pewnie 
nasz pan będzie chciał co z niego wydu- 
sić; a może i inne zeznania — pomyślał 
sobie Gozda. 

Gnus też nie czekał, aż mu drugi raz 
powtórzą, lecz wskoczył na wóz z mło- 
dzieńczą żywością i uwolnił z pęt nie- 
szczęśliwego giermka, który rzeczywiście 
godnym był politowania. 

Srodze był poraniony, a krew mutak 
z ran uchodziła, że władzy już w rękach 
nie miał; gdy chciał coś przemówić, język 
posłuszeństwa. odmawiał. 

— [ sóż wy? — zapytał Gozda, pa- 
trząc jak chłopcy Gnusa zdejmowali nie- 
szczęśliwego z wozu. 

— Jeżeli chcecie, żeby był żyw, je- 
chać dalej nie możecie — rzekł Gnus, 
opatrując rannego. 

— Nie mogę dziś zostać, książe mo- 
że nadjechać, a jeszcze mam polecenie, 
żeby wstąpić po drodze — mówił zafra- 
sowany Gozda. 

— To go weźcie jak jest, żyw, czy 
nie żyw, bylebyście go dostawili księciu— 
rzekł Gnus, wstrzymując jednak oddech 
z obawy, czy się tego nie chwyci mnie- 
many starosta. 

Gozda jednak, uczepiwszy się raz 
myśli, aby Gosława żywcem dostawić, nie 
chciał jej odstąpić, rzekł więc: 

— Nie, nie — jeżeli w nim dechu 
choć trochę, ratujcie go, abym go żywym 
dostawił. 

Gnus się zamyślił. 

— Ha, jeżeli tak już koniecznie, to 
choć miałbym szczerą ochotę z wami je- 
chać, muszę tu z nim pozostać. Ale chy- 
ba mi zostawicie swoich ludzi, żeby mnie 
potem do was doprowadzili — rzekł 
Gnus. 

— Bójcie się Boga! gdzież ja mogę 
wam ludzi zostawić? coby mi książe na 
to powiedział! Ostańcież wy tutaj ze swo- 
- imi, a ciągnijcie potem do Proszowic, tam 
się mamy z księciem zjechać. 

— Ba to mnie tam może nie puszczą, 
gdzie tylko hufce księcia mają sie stawić. 
Dajcież mi chyba jaki znak— nalegał sta- 
ry, chcąc tym sposobem utwierdzić nowe- 
go przyjaciela, iż tak sobie ceni jego ła- 
skę. 

— Znak, znak... eh, to tam jakoś 
nie idzie — mówił zafrasowany Gozda. 

— Ha niechże i tak będzie — rzekł 
Gnus niby to niechętnie — pytać się więc 
będę o starostę rawskiego. 

— Tego mi nie róbcie! — zawołał 
wystraszony Gozda. Wiedział bowiem, że 
gdyby doszła wieść do księcia o jego 
przechwałkach, nie tylko ominęłoby go 
starostwo, ale i karęby jeszcze otrzymał. 

— Widzicie — mówił — dla niepozna- 
ki na wojnie tytuł mój ukrywam i jestem 
tylko skromnym dziesiętnikiem. 

— Aha, rozumiem, prawdziwy wojak 
i panosz nie lubi się przechwalać — od- 
rzekł Gnus pochlebiając. 

— Ale mi tego giermka uratujcie... 

— Niech on jeno ma spokój, a wyle- 
ży się, toć go uratuję, powiozę go do naj- 
bliższej zagrody, wszędy tu rodzice mo- 
ich młokosów, to go każdy chętnie przyj- 
mie, a za jaki tydzień stawię się z moimi 
i giermkiem pod wasze rozkazy. 

Chociaż to tam takie nasienie nie 
warte mojego starania, ale dla was to 
czynię, starosto, boście mi do serca przy- 
padli — dodał chytrze stary. 

— Za tydzień, za tydzień, to jabym 
miał z nim tydzień tu marnować, a to 
piękna rzecz — mruczał Gozda. 

— No, ale też nie prędzej jak za ty- 
dzień dojadę, jak wiecie z rozkazu księ- 
cia mam wstąpić do kilku panoszów. 
Prawdziwem mi szczęściem staliście się 
na drodze — mówił dalej -- i chociaż te- 
raz nie mam was czem na razie, za tę 
przysługę wynagrodzić, bądźcie jednak pe- 
wni, że starosta rawski o was nie zapo- 
mni. 

— Bylebym tylko miał waszą opiekę, 
a moich przed księciem mazowieckim po- 
stawił, to mi ta o inną nagrodę nie cho- 
dzi — odrzekł Gnus. 

— A gdziesz was w razie czego szu- 
kać? — zapytał Gozda. 

— A tu niedaleko za lasem w Ko- 
bylnicy — rzekł stary, wskazując mu 


w inną zupełnie stronę, aniżeli ta gdzie 
miał zamiar się udać. 

— Ale musicie mi chyba ten mniej- 
szy wózek zostawić—dodał, bo na czem- 
że przewiozę waszego więźnia. 

Gozda niechętnie pozbywał się wozu, 
kazał jednak przełożyć zrabowane rzeczy 
na wóz, z którego zdjęto Gosława, od- 
prządz jednego konia i rzekł: 

— Bierzcie a nie zatrzymujcie mnie 
dłużej, boć mi pilna droga. A sprawcie 
mi się dobrze! — dodał wyniośle, siada- 
jąc na konia. 

— No, no, pilniej ci nam do was, niż 
wam do moich marnych usług — rzekł 
Gnus na pożegnanie. A chłopcy przez nie- 
go podmówieni wołali z żalem: 

— Ah, żeby go, tego poczwarę! byli- 
byśmy w świat pojechali z tak dzielnym 
starostą. 

Wołanie ich i żal, Gnus i Gozda 
przyciszyli obietnicą, że wkrótce ich ten 
zaszczyt nie minie. 

Gozda pusząc się i nadymając odje- 
chał, a Gnus zaraz zawołał: 

— Dzięci, szukajcie no zimnej wody, 
a przynieście mi jej w czem który może. 

Chłopcy rozbiegli się w głąb lasu, boć 
przy drodze wiosenne słońce wprędce ją 
już osuszyło. Gnus tymczasem zbliżył się 
do nieszczęśliwego Gosława, leżącego na 
zeschłej trawie u skraju lasu. 

— Chłopiec jak malowanie, ale czy 
go do życia da się przywrócić? zapytał 
sam siebie stary, który mając od kilku- 
nastu lat młokosów pod swoją komendą, 
spoglądał na każdego z pewną ojcowską 
czułością. 

— A coby to był za żołnierz, gdyby 
to się rozrosło, muskuły silne, ramiona 
rosłe, ba, kiedyć oto jedno złamane — 
mruczał sam do siebie. 

W tem z zarośli ukazała się głowa 
Florka, który znać nadstawiał ucha, aby 
w razie potrzeby przybyć z pomocą. 

Wkrótce też nadeszła i dziatwa Gnu- 
sa. Każdy z nich niósł wodę w czem mógł. 
Ten więc w odłupanym kawale kory, ten 
w zdjętym z nogi chodaku, a inny w czap- 
ce; drudzy znowu nałamali świeżych, du- 
żych liści, ociekłych wodą i nieśli je dla 
nowego towarzysza. 

Gnus zabierał wszystko a okładał ra- 
ny giermka, w czem mu dopomagał Flo- 
rek, wskazując na ową blachę i opowia- 
dając znaną już nam historyę. 

Gnus zaś z natury był mowny więc 
też zaraz chłopcom opowiadał, że wojna 
nie zależy na samem uderzeniu mieczem, 
a często zwycięstwo przechyli się na stro- 
nę słabszego, jeżeli ten nie zapomni języ- 
ka w gębie, a będzie umiał fortelu wła- 
ściwego używać, w końcu zaś dodał: 

— Szkodać było sił waszych marno- 
wać, w bójce z takim warchołem, lepiej 
je zachować do obrony księcia Bolka. A 
jakoście też jeszcze młodzi, słuszna wam 
więc stawać w obronie małoletniego księ- 
cia, z którym wam życie potem przejść 
powinno. 

I opatrzywszy wreszcie giermka, wło- 
żyli go na wóz wymoszczony mchem tak, 
że ranny nie czuł prawie jazdy. Nie zda- 
wał się też czuć nie około siebie i leżał 
blady, podobniejszy więcej do nieboszczy- 
ka, niż do młodzieńca, który się w przed- 
dzień jeszcze rwał do walki, a obronę 
księciu swemu obiecywał. 

Florek siedział obok niego na wozie 
i jako najczulsza matka opiekował się 
chłopcem. 

— Przysiągłem, przysiągłem rzetel- 
nie, że życia jego bronić będę, a prawie 
sam wprowadziłem go w to nieszczęście. 
Bóg mnie pokarze, żem nie dotrzymał 
przysięgi! 

Tak powoli wlokąc się noc całą do- 
jechali rankiem do 'Tczycy, a Dańko się 
już niecierpliwił. 

— Ani posła, ani osła — mówił. — 
Ten wartogłów Gnus, jeszcze zatraci chło- 
paków; stary a jak młokos rwie się do 
walki. Oj, żeby tak człek miał oczy! — 
wzdychał nad swą niedolą. 

— Bojko, a wyskocz tam! albo nie, 
wyślij kogo za wrota, czy ich gdzie nie 
widać. 

Boisław miał ochotę sam wyjść za 


wrota, aby choć spojrzeć na szczere pole, | 


dziada jednak trzeba było słuchać. 

Nie potrzebował też wysyłać nikogo, 
bo właśnie jeden z chłopców Gnusa wpadł 
we wrota donosząc, że 1 innr nadciągają 
wioząc odbitego (rosława. 

Dańko ucieszył się z wieści. 

— A dużo was tam zginęło? — za- 
pytał. 

— Ah, co nas najwięcej martwi, że 
walki nie było! żaden z nas ani nawet 
mieczyka nie dobył, a kropli krwiśmy nie 
widzieli, oprócz tej, która z Grosława ucie- 
kała — odrzekł przybyły i opowiedział 
fortel Gnusa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KONSERWA Z POZIOMEK NA 
SUROWO. 

Do lodów, galaret, kremów, 
ponczów itp. nadaje się naj- 
lepłej konserwa na surowo, 
bo zatrzymuje naturalny ko- 
lor i na aromacie nie traci. 
Przyrządza się następująco: 
Świeżo zerwane poziomki dać 
do kamiennego garnka, po- 
gnieść łyżką na miazgę i zo- 
stawić w chłodnem miejscu 
na 3—4 dnł. Po upływie te- 
go czasu dać do płóciennego 
worka | wyciskać dobrze — 
najlepiej pod prasą. Otrzy- 
many sok zostawić w spoko- 
ju, ażeby męty opadły na 
dno, a czysty sok zlać ostro- 
żnie napowrót do miski, dać 
na litr soku 1 kg. miałkiego 
cukru i ucierać łyżką dre- 
wnianą przez godzinę — zlać 
do szklannej butli i postawić 
na 3—4 dni na słońcu, lekko 
zakorkowawszy. Później fil- 
trować przez flanelę — zlewać 
do butelek, korkować i scho- 
wać w suchej piwnicy, szyj- 
kamł na dół. 

Do konserwowania scków 
bez gotowania i bez fermen- 
tacyi dodają się także 96 prc. 
należycie oczyszczonego spi- 
rytusu (bez fuzlu) w propor- 
cyi na 850 gramów  sokuca. 
15a gramów spirytusu; albo 
także na 100 litrów soku 20 
gr. kwasu salizynowego. Tych 
sposobów ale używają tylko 
po fabrykach konserw owo- 
cowych i wymaga wielkiej 
znajomości rzeczy. Tajemni- 
cą fabryk jest także koloro- 
wanie soku poziomkowego, 
który z natury nie może być 
tak czerwonym. W tym ce- 
lu dodają do poziomek 74 
część czarnych czeresień bez 
pestek i tak razem wyciskają 
maszynami. 

«Polecam s oałego serca wszy- 
atkim, Severy Bitters żołądkowy, 
ponieważ jest lepszem lekarstwem 
na żołądek,  Regaluje on ten or 
gan, podnieca apetyt i ozyni osło- 
wieka silnym i czerstwym”. J. 
Wytlacii, Blooming Prairie, Minn. 
Cena 500. i 8100. 


OCET POZIOMKOWY. 

Doskonała rzecz do wszy- 
stkich ryb, sałat, sosów i le- 
moniad robi się następująco: 
Na 1 litr doskonałego, win- 
nego octu, wziąć 34 |. doj- 
rzałych poziomek, rozgnieść, 
dać butli, zalać winnym octem 
I wstawić na słońcu niech fer- 
mentuje. Po 14 dniach prze- 
filtrować, dać do flaszek, za- 
korkować, obwiązać korki 
szpagatem Í gotować kilka 
minut jak kompoty. 


Wymówka z głębi zerca. 
— Ach panie doktorze, jak- 
że można działać wbrew swo- 
im własnym przepisom? 


— Jakto? 
— Kazałeś mi pan unikać 
wszelkich _ nieprzyjemnych 


wzruszeń, a nazajutrz odbieram 
od pana taki slony rachunek! 


Na zgromadzeniu. 
Mowca: I pytam się: gdzie- 
by dzisiaj był człowiek, gdy- 
by niewiast nie było?! Pow- 
tarzam gdzie byłby człowiek 
dzisłaj gdybyle nie niewiasty? 
Głos z gaieryl: W rajul 


Przed sądem. 

Sędzia (do winowajcy): Czy 
ci nle zapowiedziałem ostatnim 
razem byś mi się tu więcej nie 
pokazywał? 

Winowajca: Ja też to mówi- 
łem policyantowł, ale ten o ni 
czem ani słuchać nie chciał. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kufiewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x 


DAR 


POLECA Sz. Rodakom nasz wielki 

a wybór rozmaitych lichta- 
Izy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży- 
ków, moch medalloników, azkaplerzy, 
różańców, kropielniczek, figur áw., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd. 

DLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na składzie świece woskowe białe inb żółte 
do (SF kościelne 


lub domowego— roz- 
maite] wielkości od 


wu i jedna fontowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio. 


POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 sztuka. 
PAMIĄTKI CHRZTU I 8LUBU itp. w zna- 
cznym wyborze, 
PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 
PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, apra- 
wiona obrazy po cenach bardzo nmiarkowa- 


mych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio. 


OBETALUNKEI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 

stu. 

AGENTÓW poszukujemy w każdej polakiej ko- 
a 


lenii i damy dobry rabat, tak, że do 5 do- 
larów dziennie zarobić moszna. 


Piszcie po newe katalegi! 
Na edpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować : 


Józef Kwaśniewski, 
854 Becher st., Milwaukee, Wis. 


Szkocka maść na oczy. 


$ 
Cudowna ta maść jest robiona dług przepisu 
pewnego atarego szkockiego AA który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Swiętej) I po 
całej Azyl, pe też w Egipcie, lecząc ludzi 
x różnych dolegliwości, chorób i słabość!, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy i wazyscy, którzy tej maści miayonarza 
używali podług przepisu, zostali wyjeczeni, a ci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
xdrowy | silny, Bzkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, jak również z przyczyny 
ciążkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście reglstrowanym, 
przez Money Order lub w 1 ! 2 centowych sna- 
czkach pocztowych pod adrewam: 


Madame A. Marshank, 


1578 N. Califernia Av., Chicage, Ill. 


Podziękewanie. 

Szan. Pani! Dziekuje za pani maść jaka mi 
była przyałana. bojeat bardzo nkuteczna i po- 
mocna, Poprzednio nie mogłem patrzeć na świa- 
tło lub na xłońce, a teraz mogą patrzeć i robić, 
a więc dziękują za skuteczną maść. Proszę o 


przysłanie swego ohrar.ka, ażebym widz ał, komu 
mam do zawdzięczenia wyleczenie i zdrowie. sað 
Antoni Szymański, 
608 Blain st.. Schenectady, N. Y. 


Zwracamy uwagę 
DF Czytelników na 
poniższe książki: 


PPPDDPDDDOPB DOD dów 


© NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu- 
likiem, cena - 50c 


SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 
prawie ze złoconemi tytu- 
likami, cena - +4.00 


METODA Ollendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, ceną - 82.00 


POŚREDNIK polsko-angiel- 
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. W ypracował 
W. Dyniewicz, cena - 65e 


NAUKA WIARY i obycza- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
zycia dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z $ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
s) Nauka o przykazaniach, 
8) Nauka o środkach łaski. 

Oprawna w płótno augiel- 

skie z złot. wyciskami $3.25 


ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 760 stronie, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - - $3.00 


ŻYWOT BOGARODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. ózefa, połączo- 
ny z opisem AAP A 
szych miejse cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 

olecone przez 33 Książąt 

ościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena $3.50 

W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, Il. 


a E t oc A 


MO dla palaczy. 


Pięknie grawirowany 14-karatowy «gold pl 


czyzn. 
pi lec 
$35. 
B A King Harvard Co. 155Washin 


jeżeli 
mę 


kupie szczero 
złoty lub sre- 


KTO CHCE brny Zega- 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
isze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI & CO., 
533 Noble St., Chicago, Ill. 


Kalendarze 
Maryarskie 


na rok 1901 są 
do nabycia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po- 
cztową 20 cent. 
A a 

W. Dyniewicz, 

582 Noble st., Chicago, Ill. 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKA 
DESIGNB 
COPYRIGHTS &c. 
Anyone sanding a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion frees whether an 
invention is probably patantablo. Communica. 
Nona st metly confidential. Handbook on Patenta 
zent fne. Oldest agenty for securing patenta. 
Patenta taken throogh Munn & Co. rocoive 


wał notice, without charga, in tha 


cientific American, 


a handzomely illustratad weekly. T.argest cir- 
culation of any scientific iournal. Torna, $3 a 
ear: four montha, $L Bold dyal) newadealera. 


UNN & (0,3912ros4=». New York 


Pranci Ofice, 625 F St. Washington, D, C. 


ROK 1901 size przej prer pa 
jabileuszowym, który cały kościół katolicki ure- 


Czyścia obserwownje. Z okazyi tej w dra- 
karni "Gazety Polskiej" wydrukowaną została 


Książeczka Jubileuszowa, 


czyli Nanka a Odpnstach, szczególnie e edpu 
ście jubileuszowym. Kaiążeczka ta zawiera na- 
bożeńsntwa | PRUE odwiedzaniu koácio- 
łów w celn zyskania odpustu odmawiać sią ma- 
no: Napisana została przez X. N. B. | apre- 

wana przez władzę kościelną w Brzetyaławin. 
Znajdować sią powinna w każdym polskim de- 
mu katolickim. Cena . . . . . . . . bę 


~ De nabycia w pierwszej ksiegarni polskiej 
w Ameryce W. DYNIEWICZA, 53% Neble St, 
Chicago, II. 


UWAGA: Tara, zie sięga jurysdy- 
e kcyaOjców Zmartwychws 
ców, książeczki jubileuszowe uą inne, sprze- 
dawane pe 10 centów. 


| Z A dll 
WADĄ CI do Dra, Ham., $ 
Porada nic nie Kosza 


m u "I A" "IHR" 
ORYGINALNY. 


Dr HAM: 


posiadający dyplom naj-¢ 
ilepszej szkoły lekarskiejg * 
 Ballórać Hospital Med- 
ical College” w New Yor- 


| Doświadczony I znany na cały śwlat 
| 


ku, po odbyciu podróży i 
jwizytacyi różnych szpitali 
iw Europie, rozpoczął naj 
nowo swą wieloletnią pra- 
iktykę i przyjmuje chorych 
u siebie oraz udziela rady 
plistownie. 


Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodn 
puchlnę, reumatyzm, ból głowy, uaz, ócz Í 
nosa; choroby żołądka, gurdia, pieral. kana-@ 
łów odchodowych; febrę, wyrzoty na głowia 1% 
skórne: choroby nłaciczne, zboczenia regular- 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, h 
lholeści połogowe, pochlinę, rany, otwory oa 
ciele, różą, choroby kiszek, hół krzyża iw ple- a 
cach, katar, neuralgię, bronchitis. podagrę, (0 
fwierzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby M 
Jpącherza, raka, kolki, wysychanie mieczu, 
oałabienie nóg, auchoty, choroby watroby i ar 
Irek, tyfna, odra, glisty, robactw?, liszaje, par- 
ch» kołtany, choroby jelit i prywatne it.d. X 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I NĘŻCZYZN.( 


| Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze- (0 
nia, uda slą zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. 1 
Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy dingog 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w azpita- 
llach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę 
dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go% 
| polecają” Udajcie sią do niego, to waa wyleczy. J 


| CHOROBY ZARAŹLIWE, 4 


RA płci (czy to nabyte lub a rodziców prze- 
| 


kazanc) leczy skutecznie, predko, tak że sięy 
nigdy nia odnawią. Nie trzeba sia wstydzić, à 
Ptylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób 
jsprowadza złe skutki na przyśzłość. à 
PORADA DARMO! Dr. Ham każzdemo udzie- 
iH rady darmo. Opiszcie chorabę, podajcie wiek à 
| chorego, przyślijcie w liście %centową markę 
pocztowa ta doetaniecia odpowi. natych- à 
f miast, czy choroba jeat do wyleczenia. Możnaf” 
pisać w jakimkolwiek języku. Adres takl: 


) DR. C. B. HAM 
508 Natlonal Union Bldg. TOLEDO, 0. 
D Napiszcie do Dra. Ham. 6 
Porada nic nie kosztuje 
=-= m Ta TA A 


AUGUST GRGSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako te: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. 


Newe Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajem 
Muzyczne. SA i reperacye fortepianów wykonujemy akuratnie 


po niskich cenach. 


Kto umie nisać po angielsku lub niemiecka, niechaj pisze w tych językaeR 


H. Neuberger & Co., 


585N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHICAGO, ILLINOIS. 
Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 


po cenach bardzo nizkich. 


dęte złote, gwarantowane na 
t, werk Elgin lub Walthelm, 


Zegarki 
20 lat, 


wart $20, za 


warte $13.00 po 


ERO 
Kry SA 
WALTHAM 


warta $25 po $16.00. 


Kryte damskie czysta 14 karatowe złote El 
Czysto 14 karatowa złota Elgin, za stemplem 


Po mizkiej także canja łańcuszki | blżntorym. Przemłany towar t be . 
FE S zanim zań zapłacicie, albo można sią Fanii stow aD eiT Ma 


IGNACY WOLFF, 


TABAKI 


Pierwszy 
olski 


Pabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia n 
atarokrajaki, 


wysyłamy próbki I cennik 
jemy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, 


agent * ty Polskiej”, 


[L HABANA 


x^ PAAA 


wszechnić nasze cygara. 
6 dolarów na premię, 


r: 
ek do mankietów 


Kryte czysto srebrne damakie, No. 16, 

Dęta złote, gwarancya na 20 lat, warta 
$25.00 pe 

Kryte czysto srebrne Elgin, warte $13.00 
pe 


Takie same z kopertą Standard warte $10 po 
Kryte dąto złota. 10 karat. stamplowaue, 20 lat gwarancyi Elgin z 16 kamieniami, 


gn warte $30 po $x. 


lepszą tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 
rzy kupowanin prosimy uważać na znak ochronny 
Riałege Orła, który sią znajduje na kaźdem naczyniu. Na żądanie 
rmo. Hurtownym odbiorcom odatąpu- 


77% DUBOIS ST., 
DETROIT, MICH. 
| Jako znawca tabaki do zażywania zaówiadczam sumiennie, że 
| to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Radomski, podróżujący 


y także Organy i Instrumenty 


$13.78 


$8.75 
$6.50 


Eryt 
UCA: warnie buta P a meskie Ne, 18 


. Dyniewicza, 


N. NETRERGEB 4 CO. 


Q 


=" 


i 
- 


SAZETA POLSKA. 


KĄZDA KOBIETA pe 


potrzebną 
tyłem "Nauka Położnictwa”. 
Do nabycia w Księgarni 
W. Dyniewicza za $1.50 


Książki 
Polsko-Łacińskie. 


Tak bardzo Jeri 

książki polsko-łaciń- 

skie dla wyższych od- 

działów w szkołach 
olskiech, są już na u- 
ończeniu. 


ZWIĘZŁA GRAMATYKA języka 
łacińskiego dla klasy I-ej i Il-ej 

/ przez dr. Z. Samolewicza, 84 stro- 
nic w mocnej oprawie po 


ĆWICZENIA ŁACIŃSKIE dla kla- 
sy I-ej. zastosowane do Zwięzłej 
Gramatyki, przez dr. Z. Samolewi- 
cza, 74 stronic i 
8PIS WYRAZÓW, używanych w 
: Cwiczeniach Łacińskich dla kiasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; obie w mocnej oprawie 50a 


= . GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto- 
sowana do użytku szkół gimna- 
zyalnych i realnych przez prof. 
r A. Jerzykowskiego, 800 stronic, 

w mocnej oprawie po 81.20 


W. DYNIEWICZ. 


30c 


b 

c Goldzier, Rodgers & Frelich, 

ATTORNEYS and COUN- 

SELORS AT LAW. 

{ POKÓJ 5% 

/ Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 

CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tol. Main 8100. 


Louisville & Nashville 
Railroad WIELKA CENTRALNO PO- 


ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


uą na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po Informacye do: 
C. L. STONE, 
General Passenger Agent, 
Louisville, Ey. 
Poślijcie swój adres do: 
R. J. WEMYSS, 
Genera) Immigration and Industria! Agent, 
Loutsvilie, Ey., 
A on wam przyśle darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
CENNIK GRUNTOW ! FARM w STANACH 
Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 


i Florida. 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miłej- 
ace starych porastają nowe nader bar- 
wne "łosy. (Ofis 206 Grand st., W ms.) 
Po sóły piszcie załączając 2c zna- 
czek pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Bta. W Box 1086, Brooklya-New Tork. 


dostarcza adresów dziewcząt | chłopców, 
pragnących rozpocząć koreapoadencję 
pe 25 centów za adren, 

APE także pieczątki gumowe, pieczęcia, 
metalowe litery, atrament, papier, itp. przed- 
miety. Pien!adze przesyłać można przez Mo- 
may Order, w liście registrowanym, lub w zna- 
<akach pocz'owych. Adres: 


M. PACOSA, 
Box 1070, Chicopee, Mass. 


Nie 
opuszczajcie 
dobrej 

apasconoici 


nle 
odkładajcie 
e 


obs alujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 


swych 
zmarłych, 
gdyż 
jest 
to 
ostatnia 
cześć 
i dar, 
jaki 
złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
1 dosyć 
wielkie 
po 

5 00 
$ także 
1 droższe. 
Poszlemy 


do życzenia. 

Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 

i postawić na grobie. 

r Poszlijcie markę pocztową po kata- 

log ilustrowany. Adres: 

New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 
Punxsutawney, Pa. 


Wesele Podlaskie. |s 


OBRAZEK LUDOWY W V. AKTACH 
w 6ciu odsłonach, napisał 
DR. WINCENTY SMOCZYNSKI. 


(Dokończenie.) 


Grzegórz. 


My nie pijamy wódki, ale macie tu 
piętaczek to sobie kupcie, i bądźcie zdrowi. 


Jędrzeja? 


(Daje mu pięć kopiejek). 


Mordow (Dierze pieniądze). 


skoje prawitielstwo, wot im służyć, i tak 


.. 


E, car, ru- 
Prosimy 


i Palaki w końcu za drzwi wyrzucają. 


( Wychodzi). 
Stanisław. 


Czy to tacy u was byli urzędnikami? 


Jędrzej. 


A tacy, tacy. Żaden uczciwy Moskal 
nie chciał pójść na djejatiela do Polski, 
to też ci co tutaj przyszli to wszyscy pra- 
wie tak kończyli, jak ten coście go wi- 


dzieli. 
Figułka. 


śliwa, żebym 


Już to szelmostwo, coś chciałem po- 


wiedzieć, nigdy na dobre nie wyjdzie. 

(Słychać muzykę, wszyscy się oglądają na drzwi, 

iq techodzi starzec 

prowadzi go chłopiątko, za nimi kobiety i dzieci, 
muzyka przestaje grać). 


wchodzi muzyka, za nią 


Starzec. 


Bóg z wami moje dzieci, Bóg z wa- 
mi! Choć was oczy moje nie widzą, ale 
słyszą uszy i czuje serce, żeście wrócili. 
Przychodzę was powitać. O witajcież nam 
witajcie drodzy bracia! Już sie skończy- 
ła niedola nasza! Ja szczęśliwie dokonam 


ciemny, 


Żeby raz 
(Tańczą, potem 


Od górali 


żywota wiedząc, żeście wrócili na ojczy- 


ste progi. 


(Wszyscy mężczyźni podchodzą do niego i całują go 


lub ściskają ) 


A to Jędrzej, (dotyka go po głowie). 


Witajcie nam Jędrzeju! 


To Grzegórz, (dotyka go po głowie). 
ołtys nasz uczciwy. 

To Eliasz, (dotyka go jak tamtych), 
Walny człek. 

A, to Filip. 

Ktoby to był? (dotyka go po głowie) 
to jakiś młody, czy to nie Ignacy zięć 


Ignacy. 


Ja jestem dziaduniu, ja. 
(Całuje go w rękę). 


Starzec. 


Chwała Bugu, żeście wrócili i zdrowi. 


Jędrzej. 
dziadunia siadać. 
(Starzec siada). 
Makryna. 


Ja chociem stara, ale tak jestem szczę- 


się w taniec puściła. 
Figułka. 


A to ze mną pani Makryno, coś chcia- 


łem powiedzieć. 
(Stają na przeciw muzyki parami, Figułka z Ma- 


kryną na przodzie). 
Figułka. 
(śpiew) 


Zagrajże nam tego co to... 

Co to wiecie... a z ochotą, 

Tak okrutnie, żeby cała 

Nasza Polska usłyszała, 

Tak już przez moc wszelką siłą! 


już dobrze było. 
stają naprzeciw muzyki i Figułka 
śpiewa). 


Od Warszawy do Krakowa, 
Już nam się złe nie uchowa, 
Od Krukowa do górali, 


jeszcze dalej. 


(Muzyka gra, tańczą). 


Zasłona spada. 
KONIEC. 


Nuty do tej sztuki można nabyć w Wydawni- 


st., Chicago, Ill. 


ctwie Muzycznem B. J. Zalewskiego, 726 W. 17th. 


Polacy w Ameryce. 


* Milwaukee, Wis. — Wie- 
lu młodych Polaków, którzy 
spędzili prawie pełne trzy la- 
ta w  służbłe wojskowej na 
Filipinach, zostanie zwolniony 
z swych obowiązków | wrócił 
do Milwaukee. Następni przy- 
będą do domu z wysp Fili- 
pińskich: Łukasz Miller, 3 U. 
S. Bencel, 6 U. S., Ste- 
fan Stachowiak i Jan Żóltak. 
Żołnierze z 7 pulku wojska 
regularnego też mają się znaj- 
dować na Filipinach, a termła 
ich służby upływa tej zimy. 


* Pittsburg, Pa. — Ob. 
Szafrański zamieszkały przy 
ulicy Ruby w okolicy 5 rej ul., 
został w tych dniach okra- 
dziony. Gdy Szatrańscy wy- 
szli z domu na miasto i 
później powrócili, zobaczyli, 
że w domu wszystko poprze- 
wracane. go samego dnia 
policya aresztowała jakiegoś 
pijaka Th. Houston podejrza- 
nego o tę kradzłeż i ten nie- 
tylko przyznał się do tego, 
ale wydał I innych czterech 
spólników kradzieży. Nazwi- 
ska aresztowanych są: Jacek 
Finerty, George Utzig, Sny- 
der i Daniel Hays. 

* Greensburg, Pa. — Do 
Greensburga przybyła w so- 
botę z Europy żona i Fami- 
lla Stefana Możaka, ale nieste- 
ty zastała go nieżywego i 
trafiła właśnie na jego po 
grzeb. Gdy Mozak dzień 
przed przybyciem familii szedł 
po nią na kolej, familia jeszcze 
nie przybyła, a gdy wracał 
do domu, został zabity pod 
kołami pociągu. Żona jego 
przybyła dopiero na drugi 
dzień i właśnie na pogrzeb. 
Nieszczęśliwi ludzie. 


* New York. — Pończo- 
chą napełałoną złotemi dola- 
rami obronił swe życie Polak, 
D. Justowicz w New Yorku. 
Uskładawszy sobłe blisko trzy 
tysłące dolarów w kopalni 
węgla w Pennsylvanii, wymie- 
nil je na złoto i wsypał do 
pończochy i ruszył w drogę do 
Europy! Przybywszy do New 
Yorku zatrzymał słę w jednym 
z brudnych hoteli przy Worth 
ulicy I na tyle był nieroztro- 
pnym, że pienłądze owe po- 
kazał właścicielowi tego hote 
lu. W nocy weszło do jego 
pokoju dwóch łobuzów; wła- 
ściciel hotelu i jakiś żyd I 
rzucili się na niego, chcąc 
mu zabrać pieniądze. Ten 
nie mając nic innego do o- 
brony pod ręką, “zaczął bić 
napastników po głowach ową 
pończochą napełnioną złotemi 


z 


dziesięciodolarówkami. Napa- 
stnicy z krzykiem zaczęli u- 
clekać. W tejże jednak chwl- 
li policya, usłyszawszy krzyk, 
nadbległa izaaresztowała wszy- 
stkich. 

* Milwaukee, Wis. — Pro- 
fesor J. Kuk, nauczyciel przy 
wyższej szkole św. Józefata 
wniósł do sądu opiekuńczego 
petycyę o wypłacenie mu 
$2,960 ze spadku po śp. ks. 
Grutzy. Prof. Kuk oznajmia, 
że należy mu się $2,550 za 
redagowanie “Katolika”, $310 
za czytanie korekt dla tygo- 
dnika “Zródło” i ioo za 
tłomaczynie jakiejś niemieckiej 
książki. 


*Buffalo, N. Y. — W nie- 
dzielę dokonał uroczystego 
aktu poświęcenia budynku 
czytelni Adama Mickiewicza, 
ks. L. Chodacki z par. św. 
Jana Kantego. Przy uroczy- 
stości był też obecny ks. 
Swinarski z Cheectowaga. Po 
uroczystości poświęcenia, któ 
re odbyło się o godz. 5 po 
południu, przyjmowało towa- 
rzystwo samych gości zapro- 
szonych, suto i gościnnie. 
Wielu też było zacnych gości, 
poważnych obywateli i pięk- 
nych pań i bawłono się ser- 
decznie w pięknym, a własnym 
lokalu do późna. 

* Peru, III. — Dnia 3go 
wrześnla odbył się ślub pana 
Jana Kwilatka, ogólnie tutaj 
znanego i szanownego oby- 
watela z panną Rozalią Li- 
pińską, w kościele św. Wa- 
lentego. 


Ślub odbył się w czasie 
mszy solennej o godzinie 8ej 
rano, którą celebrował ks. 
K. Truszyński. Przy koń- 
cu mszy św. miał ks. pro- 
boszcz przemowę do pań- 
stwa młodych, w której głó- 
wny nacisk kładł na to, aby 
państwo młodzi, gdy ich Pan 
Bóg obdarzy potomstwem, 
wychowywali je w wierze oj 
ców naszych, bo tylko w ten 
sposób mogą spłacić dług 
Bogu I ojczyźnie, bo tylko w 
ten sposób spełnią się na 
nich słowa: *'Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Pan Jan Kwia- 
tek należy do jednego z paj- 
czynnłejszych członków z tu- 
tejszej parafii. 


«Przez długi czas cierpiałem na 
okropny kaszel. Używałem różnych 
lekarstw, lecz nie doznałem ulgi. 
W końcu spróbowałem Severy Bal- 
samu za płuca i po zużyciu jednej 
butelki, duszenie w piersiach usta- 
ło i kaszel ustał. Obecnie mam 
go zawsze w domu i polecam ko- 
mu tylko mogę” Fr. Kriz, 4822 8. 
Elizabeth st., Chicago. Cena 25c. i 
59c 


WŚCIEKLIZNA. 

Ogólnie utartem jest mnie- 
manie wśród publiczności, że 
wściekliznę u psów, pośród 
wielu innych przyczyn wywo 
luje także brak wody i wiel- 
kie upały. 

Ponieważ dowodzenie to 
jest najzupełniej błędne, do- 
brze by było wyjaśnić czyta- 
jącej publiczności, jakie to 
przyczyny wywołują wściekli. 
znę i przedsłęwziąść środki w 
celu uchronienia przed nią 
zarówno nas samych, jak i 
naszych domowych zwierząt. 

Dawniejmni mano, że wście- 
kliznę u psów wywoływać mo 
gą najróżnorodniejsze przy- 
czyny: silne wstrząśnienia, 
niemożność zadowolenła po- 
pędów, wielkie upały lub mróz 
picie zepsutej wody, ból, 
gniew itd., lecz od czasów 
Pasteura, przyjęto jako pe- 
wnik, że wśclekliznę u wszy- 
stkich żywych istot wywołuje 
wyłącznie ukąszenie wście 
kłych zwierząt. 

Nikt jeszcze dotąd nie zdo: 
łał systemem doświadczalnym 
wywołać wścieklizny z przy- 
czyn, powyżej wyliczonych, 
a na przykład w Carogrodzie 
mimo olbrzymich upałów le- 
taich I wiełkiej liczby psów 
na ulicach, wypadków wście- 
klizny prawie niema, 

Jedynym powodem wście- 
klizny jest zarażenie tą lub 
Inną drogą. Jako niezbity do- 
wód, mający zwalić twierdze- 
nle powyższe, przytaczają nle- 
raz fakt, że wśclekają się 
często psy, niewypuszczane 
wcale poza obręb zagrody 
lub podwórka. Jestto jednak 
dowód bardzo kruchy, gdyż 
psa taklego mógł niespostrze- 
żenie ugryść szczur, wśród 
których wypadki wścieklizny 
zdarzają się dość często. 

Drugi okres czasu od chwi- 
li ukąszenia przez psa wście 
kłego do pojawienia się pierw- 
szych oznak choroby często 
staje się podstawą twierdze 
nia, że ukąszenia nie było, 
w rzeczywistości zaś fakt u- 
kąszenla z powodu przedawnie 
nla został zapomnianym lub 
wprost przeoczonym. Okres 
taki bowiem obejmujący czas 
od ukąszenia do pojawienia 
słę płerwszych oznak trwa 
czasem od kilku dni do kilku 
tygodni, miesięcy a nawet lat. 

Jeżeli naprzykład pies u- 
gryziony został w tylną łapę, 
oddaloną od środkowego ner- 
wowego systemu, to do uja- 
wnienła słę choroby upłynąć 
może kilka miesłęcy, rok lub 
nawet więcej. Przy ugryzie- 


niu zaś w okolice głowy tj. 
w bliskości środkowego sy- 
stemu nerwowego, wściekli- 
zna rozwinąć się może już po 
upływie kilku dni, Okres ten 
trwa przeciętnie u psów 
od trzech do sześciu tygodnł 
po ugryzieniu. 


Ponieważ dowiedziono, że 
wścieklizna pochodzi od okre- 
ślonej trucizny, czyli zarazka 
a powszechnie wiadomo, że 
żaden zarezek nie może roz- 
włnąć się ani z upałów, ani z 
pragnienia, to byłoby wprost 
niedorzecznością, aby wścle- 
klizna rozwinąć się mogła ze 
wspomnianych na wstępie po- 
wodów. 


Wszystko to dowodnie prze- 
konywa nas, że takie naprzy- 
kład urządzenie poldeł dla 
psów na ulicach, jakkolwiek 
ludzkie i warte zastosowania 
w najmniejszem nawet sto- 
pniu nie chroni ich, a tem 
samem | nas przed wściekli- 
zną. Jedyny sposób zabezpie- 
czenia siebie | domowych zwie- 
rząt swoich na wypadek wście- 
klizny jest szczepienie ochron- 
ne według systemu Pasteur'a. 
Sposób zaś walki z wściekli- 
zną jest jeden tylko, energi- 
czne weterynaryjno-policyjne 
środki, dzięki którym naprzy- 
kład w środkowych Niem- 
czech wścieklizna jest obecnie 
bardzo rzadką chorobą. 


Rzadko także zdarza się 
ona w Finlandył, Szwecyi I 
Norwegil, dzięki tym właśnie 
środkom. 


Poradsił sobie jak umiał. 

Żandarm: Słuchajcie Mi- 
chale taka tablica na wozie 
nle jest ważna, Według pra- 
wa musi być wypisane imię i 
nazwisko wasze. 

Michał: Toć je na tablicy 
wypisałem. 

Żandarm: Nie prawda, są 
tylko trzy krzyżyki. 
Michał: A no jak zrobić, kie- 
dy pisać nie umiem. 


Prawda zawsze górą! 


Panna Stanisława Borucka, zamie- 
szkała pod numerem 8230 Arthur Ave., 
South Chicago, Nl, przekonawszy się 
o eudownych skutkach lekarstw Dr. 


Sybas, pisze do jego generalnego agen- 
ta, J. L, Smitha, 212 W. Division Str. 
Chicago, HH, co następuje: 
Szanowny Panie d, 1. Smith, 
212 W. Division St, 
CHICAGO, ILL. 
Nle jestem w stanie podziękować pa- 
nu w należyty sposob za tak szybkie I 
gruntowne wyleczenie male ze słabości, 
na którą już prawie ratunku nie było. 
Oto jeszcze w jesieni roku zoszłegu u- 
czułam się słabą i były to już początki 
długiej i groźnej choraby, a juź od Lu- 
tegu łóżka opuścić nie mogłam. Ratu- 
jąc me zrujnowane zdrowie, rodzica 
moji wzywalt rozmaltych doktorów, ra- 
dzili się i sprowadzali mi najrozmalisze 
lekarstwa, lecz wszystkie zablegi były 
daremne, a choroba zamiast słabnąć, co 
raz to więcej postępowaja naprzód, ruj- 
nując me zdrowie | siły. Jednak ratu- 
nek mój był blizki. Pewnego razu, a 
było to z początkiem Czerwca, za pora- 
dą mojej córki, Anny Jakubowskiej, z 
pod nr. 10! Wade St, Chicago, 1I., po- 


słallśmy do pana J. L. Suitha, 2123 W. 
Division St.. Chicago, DL, generalnego 
agenta Dr. Sybas po niedycyny, które 
według jego opisu miały mnie wyle- 
czyć w przeciągu Gciu tygodni. Lecz 
kuracya nie trwała nawet 6ciu tygodni, 
bo po dwóch tygodniach mapłam pod. 
nieść się już z łóżka, a po pięciu tygo- 
dniach uczułum się Rawaltie Wwyleczoną, 
silną i zdrową.  onlosłość cudownych 


skutków tych lekarstw a przedowszy- 
stkiem *Roślinnego Compound” dla nie- 
wlast tylka, ten tylko pojmie, kto prze 


był tak ciężką chorobę i został w tak 
krótkim czasie zupełnie wyleczonym. 
W obecnych zaś czasach, widząc tylu 
naszych rodaków i rodaczek, znajdują 
cych się w opłakanym stanie, schorza- 
łych i bezradnych, ho używane dotych- 
czas przez nich medycyny okazały się 
niczem w obec chorohy, a drogo ko- 
sztowały — tym wszystkim rodakom i 
rodaczkom polecam gorąco lekarstwa 
Dr. Sybas, a przedewezystkiem *"Roślin- 
ny Compound” dla niewiast tylko, ja- 
ko jedyne prawdziwie pomocne, któ- 
rych cudownych skutków ja najlepiej 
na sobie doznałam. Składając serde- 
czne podziękowanie panu Dr. Sybas o- 
raz panu J. L. Smith, 212 W. Division 
Rt.. Chicago, IH., za tak wielkie dobro- 
dziejstwo, polecam go jeszcze raz wszy- 
etkim znajomym, aby się w podobnych 
wypadkach tylko do niego uv po- 
nieważ pewną jestem, że tak jak mnie, 
każdego z nieszczęścia wyprowadzić pa- 
traf. Jeżeliby ktoś sobie życzył dowie- 
dzieć się o bliższych szczegółach mojej 
choroby, a następnie wyleczeniu, to pro- 
szę się zgłosić wprost do mego pomie- 
szkania. — Pozostaję z szacunkiem, 
Stanisława Borucka, 
8230 Arthur Avenue, 
South Chicago, IL 
Jan i Franciszka Boruccy, 
rodzice. 


Na sprzedaż we wszystkich apte- 
kach, lub pisać do (ienernlnego A- 
genta; J. L. SMITH, 

212 W. Division St, 
CHICAGO, ILL. 


l 


* Scranton, Pa., 3 wrze- 
śnia. — Brat wydawcy ‘‘Stra- 
ży”, Alfons Dangel, rozstał 
się z tym światem po krótkich 
cłerpieniach. 


«Proszę © przysłanie mi jeszcze 
jednej butelki Severy Balsamu Zy- 
cia, ponieważ mój ojciec nie może 
się bez niego obyć”. Panna Zofia 
Karnick, Hastings, Minn. Reguluje 
wnętrzności, pomaga trawieniu, 
wzmacnia system nerwowy, i usu, 
wa osłabienie. Cena 750. 


Mądrze obmyślił. 


A. Jako mój wspólnik, o- 
trzymasz pan połowę czystego 
zysku. . 

B. Jabym wolał trzecią 
część.....nieczystego 


Na ulicy. 

Pewna przekwitła panna 
spacerowała z pęczkiem róży 
u piersi, Jakiś szewczyk bar- 
dzo pilnie ją obserwował, tak 
iż to ją gniewało i odwracając 
się do niego pyta się: 

— Czego się tak gapisz urwi- 
szu? 

— E nic — ja się tylko dzi- 
wię, że taki stary krzak jesz- 
cze pączki puszcza. 


W szkole. 

Nauczyciel: Wszyscy rze- 
mieślnicy są rodzaju męskie- 
go: ten stolarz, ten krawiec, 
ten szewc.... 

Uczeń: A dlaczego, proszę 
pana profesora, mówi się 
ta —picer, a nie ten — picer 


KANTOR 


jemy Tytuły 
Michi 


Indiana, Nebraska, 


Karty Okrętowe do 1 z Europy. 


W Chicago I okolicy wypożyczamy plenlądze na zakupno własności lub 
na budową. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompanlach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 


morgecz czyli na pierwszą hipotekę, 


do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własn 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 MILWAUKEE AVENUE, 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


806 MILWAUKEE AVE., "Toster alemi” 
CHICACO, 


Realny, Pożyczkowy 


ga i Asekuracyjny. PGD z konsularną 


galizacyą do wszystkich krajów w Europie. —ŚCiągamy schedy czyl! spadki 
z Europy.—Wyrablamy wszelkie papiery legalne ! dokumónty W zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrablamy OChartor'y dla towarzystw —Przyjmu- 
Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio pro 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas —Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
owa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii I w innych Stanach —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami | bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie cze 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub ją. 
Wymieniamy także farmy na chicagoskie property. 


Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 


ILLINOIS. 


Wyrabiamy Pełnomo- 
ctwa czyli ena 
e- 


rty drewniane lub 


Kto kupuje lotę lub Le Gr 
ości. 


CHICAGO, ILL. 


Specyalna Oferta 


VA LIPIEC I SIERPIEN. 


Nowe Fortepiany 


od $135 i wyżej! 


> Używane Fortepiany 


od $75 i wyżej. 


Na odpłaty według upodobania. 
FORTEPIANY DO WYNAJĘCIA 


po $3, 54 i $5 miesięcznie. 


Zapłacony najem przy później kupionych fortepianach kredytujemy. 


HENRY DETMER, 


Fabryka i miejsce sprzedaży, 


Strojenie fortepianów i dostawa. Telefon: Harrison 265. 


Główny skład pieśni i muzyki chóralnej, jak również skład cyter, strum 
itp. Piszcie po katalog instrumentów muzycznych. 


20030000000000000000000000000000000000000000000000000Q 
e 

: Mages & Trackt 

H „> og 
z IMPORTERZY I FABRYKANCI 

s `d " A 

$ TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW LIELO i 
H 779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 

3 Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: H 
e O 8 
Turecki tytoń funt pi 8; $1.75, $%.00, Bihułki za tuzin paczek 30c, SBc, a 1 4de 

$2.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. Cygaruiczki gruszkowe, jabłonkowe 
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choroni 
M żadnych pytań. Porady udzie ' 


Centową, to dostaniecie natyc 


Słynny na cały Świat 


Dr. BADGER 


PORIADAJĄCI NAJLEPSZE DYPLON? 
PRAKTYKUJĄCY MEDYCYNĘ PRZESZŁA 
$0 LAT, — 


WYLECZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


Ë NIEBEZPIECZNYCH CHOROB. 


Ładsie, którzy zostali wyleczeni, a warni | 
sm rergianzają Imię Joktora BADYWE, f 
f znaj smym go polecaja. 

Dr. Badag rozpozna każdą, 
„nie zadając chorem= 


, ła darmo osobiście i listóownie., 

Opiazcie chnorooę i w liście :atączcie modis! 
włosń P ie wiek i 5 

aa Marea ryjek meta 


mósgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie mieczu, PN A mit kA 


SĘDDOCY WĘŁIODI I Lerek, 


1019 Madison St., 
$1,000 NAGRODY! 


jękotwiak inny doktor w przeeiągnu 5 lat. 


Prsesnscss Dr. L. A. 

——, jeżeli udowodni, 
gastar: 
{cay} Dr. L. A. Badger.—Dr. Badger wyleczył więcej ludz! w przeciągu 5 tygodni, miś który- (i 


ue, odre, gliaty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy ita 
“LECZY NIEWIASTY, DZIECII MEZCZYZN. ` 


DR. L. A. BADGER, 


TOLEDO, OHIO. 


wyleczył lodzi z | 
ch | niebezpiecznych chorób, ile wyle- |( 


8 


4A4AZETA POLSKA. 
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POSZUKIWANIA. 


Julian Sztylka, pocho- 
dzący z pod zaboru rosyjskiego, 
gab. kaliskiej, a przebywający w 
Ameryce przez 5 lat, jest poszuki- 
wany przez swego znajomego. Kto- 
by o nim wiedział lub on sam, ra- 
czy mi donieść pod adresem; Jan 
Kowalski, box 362 Windsor, Vt. 

(35—36) 
Z A M 

TOWARZYSZKI życia poszv- 
kuje niżsj podpisany, któraby liczyła 
od 18 do 20 lat i chciałaby wyjść 
za mąż. Mam lat 30. Proszę o przy: 
słanie fotografi, a ja poślę swoją 
i odp'szę na każdy list, zatrzy- 
mująo wszystko w sekrecie. Stani: 
sław Waleiko, lb. 334 Westville, Ill. 
—— 


TOWARZYSZKI życia poszu: 
kaje 25-letni kawaler. Może być 
anną lub wdową w wieku od 40 
o 30 lat. Interesowane raczą Bię 
zgłosić pod adres: “Pewność,” box 
114, Shamokin, Pa. (37—3B) 


Anastazy Wienckowski, 
ochodzący od Bydgoszczy, Wiel- 
Pro Ro. Pcznańskiego, przeby- 
wający 13 lat w Ameryce, poszu- 
kiwany jest przes swego brata. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
raczy donieść pod adresem: Nick 
Winzkoski, Alberni Hages. Van- 

couver Island, B.C., Canada. Mine. 
(37-89) 


Wojciech Bigas z Gali- 
oyi, wsi Szażyna. pow. Łańcut, po- 
szukiwany jest przez awą żonę Fran- 
ciszkę. Ktoby o nim wiedział raczy 
mi donieść a otrzyma pieniężną 
nagrodę. Adres: Franciszka Bigas, 
105 R. R. Str., Oil City, Pa. 


pono a 
Józef Kramniocz, przeby- 
wający 15 lat w Ameryce, o którym 
pisano, że utonął w Cleveland, jest 
poszukiwany przes niżej podpisa- 
nego. Dominik Zaremba, 212 SB. 
Gilbert st., Shenandoah, Pa. 


Jan Kielocz poszukiwany 
jest przez swego brata. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam raczy mi donieść 

od adresem: Wojciech Kielocz, 
18 Jerome st, Allegheny Co., 
McKeesport, Pa. 


e 

sæ- M. V. Jurczyk w Olney- 
ville Station, Providence, R. I, 
raczy się zgłosić po przesyłkę na 
pocztę lub wysłać 170 w znaczkach 
pocztowych, załączsjąc swój adres. 

Ludwik Zieleński po- 
szukuje swego brata, o którym nio 
nie słyszał przez 5 lat. Ktoby onim 
wiedział raczy mi donieść pod adre- 
sem: Antoni Zieleński, 93 Golden 
at, W. Detroit, Mich. 


Paweł Młasniewaki, po- 
chodzący z gub.Łomtyńskiej, gminy 
i wsi Miastkowo, poszukiwany jest 
przez niżej podpisanego. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod adresem: Piotr Sa- 
dowski, 13 Douglas st, New 
London, Conn. 


ZAJĘCIA poszukuje 32-letni moż- 
czyzna, który ukończył 4 klasy 
gimnazyalne, i niedawno przybył 
z Europy. Uprasza rodaków, aby 
go poinformowali, jeżeliby wiedzieli 
o jakiem zajęcia. Adres: Jan Ko- 
złowski, 83 N. 6th st., Brooklyn, 
N: Y: 


FARMY. Jeżeli chcecie dobrą aro- 
dzajną farmę za małą gotówkę, to 
kupcie w Nowej Polsce przy stacyi 
Beaver w powiecie Marinette, Wis, 
w dobrze zaludnionej osadzie od 
88 do $10 za akier na 5 lat wy- 
płaty. Wszystko można sprzedać za 
gotówkę. Roboty można dostać pod 
dostatkiem. Po szczegóły sgłoście 
się do: Theo Rudziński Laod Co., 
403 Mitchell st., Milwaukee, Wis. 
poz 

Jan Sara, jego dwaj zięciowie 
i F. Usioł pochodzący z Głalioyi, 
mieszkający ostatn emi czasy w Chi- 
oago poszukiwani są przez swego 
snajomego Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami raczą mi donieść pod 
adresem: Jan Pisek, 53 Wilson st, 
Meriden, Conn. 


Jan Skrzypek, pochodzący 
z Galicyi, pow. Mielec, wsi Podole, 

szukiwany jest przez swego zna- 
omego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam, raczy mi donieść pod a- 
dresem: Staniaław Kukułka, 122 
Hall st., Fall River, Masa. 


Franciszek Harubin, 
który przebywał od roku w Wor- 
cester, Mass., poszukiwany jest przez 
swego syna. Ktoby o nim wiedział 
lab on sam niech sie "głosi pod 
adresem: Marcio MHarabin, 109 
State st., Joliet, Ill 


Julian Chomicz posza 
kiwany jest przez awego znajo- 
mego. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam raczy mi donieść pod adre- 
sem: Fr. Jaracz, box 216 Cam- 
bridge Co., Lilly, Pa. 


KTO CHCE dobęego i wiernego 
spólnika, albo przynajmniej robo- 
tnika do prowadzenia interesu, 
niech się zgłosi do D Kalish, 1618 
Franch st., Erie, Pa. (35—36) 


NA SPRZEDAŻ 160 akrów 
gruntu pokrytego twardem drzewem 
a trzy akry łąki. Dobra ziemia na 
jarzyny. Grunt ten leży trzy mile 
od jeztora Michigan, a dwie mile 
od kolei właśnie ukończonej. Akier 
po $7.50, a jedna czwarta musi być 
s góry zapłacona. Po informacye 
należy pisać do: A. M. Bunting, 
Empire, Mich (33—86) 


FARMA, obejmująca 160 akrów, 
50 akrów uprawnej roli, reszta las, 
nowe zabudowania, studnia, dwa 
akry dojrzałego sadu, środkiem 
płynie rzeka, jest tanio na sprze- 
daż. Po wszelkie informacye należy 
siy zgłosió pod adresem: K. W., 
box 14, Presque Ill Co., Posen, 
Mich. (38—38) 


Poding 
PRAW NIEMIECKICH 
ibiasy, jest znakomitym przeciw 


BOLOM W BOKU, 


Podagrze, Reumatyzmowi,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecia 


*KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER._ 


Jedno z licznych świadectw lekarskich: 
/ mama as Brooklyn Newiork d.20 Styczn 498 
rzeczna era "*"qichtera KOTWICZNY 
Da an nonne. PAIN EXPELLER skutkuje 
a AO AE, wprost i jak opiewa na- 
angos zwa moźe być użyty na 
"AN. różne dolegli i, 
przeważnie na E POWRÓR 


być srodkiem domowym, 


de. %./) 
GEE ehde 4 oaz, 


25ct. i SOct, u wszystkich aptekarzy lub a 
F. Ad. Richter å Co.,21;5 Pearl St., New Fork, 


36 zr ZŁOTYCH =: MEDALI. 


Poleenn y przez gnakumitych leknarty, 
oj hurtownych i cząstkowych dro 
qistów, Duchowieństwo, itd. 


CHICAGO. 


— We środę, dnia 3 wrze- 
śnia zakończył się sejm 13ty 
Zjednoczenia Pol. Rz. Kat. 
pod opieką M: Boskiej Czę- 
stochowskiej Król. Korony 
Polskiej, który trwał dwa 
dni. Sejm odbył się spokojnie 
i z powagą. Poczyniono nie- 
które poprawki w konstytu- 
cyl. Organem tego Zjedno 
czenia pozostał nadal **Tele- 
graf, Ze sprowadzania sekreta- 
rza okazuje się, że orgáni- 
zącya ta wzrasta powoli ale 
stale. Dochodu było $4 497, 
go; rozchodu. zaś było $4,- 
31855. W kasie jest $1,640, 
69. W roku ubiegłym zmarło 
4 mężczyzn i tyleż niewiast. 

Nowy zarząd składa się z 
następujących obywateli: 

Prezydent, Fr. Kamiński; 
Wiceprezydent, Józef Wichła- 
czyński; Sekr. gen., Jan Zie 
liński; Kasyer, Fr. Lamich. 
Radni: Wal. Zwierzyński, Leo- 
nard Rutkowski, J. Doman, 
M. Laskowskii J. Sobieszczyk, 
Kapelan W. ks. K. F. Sło- 
miński. 

Na zakończenie przemówił 
ks. kapelan Słomiński w rze- 
waych słowach zachęcających 
do łączności i również do 
zajmowania się sprawami nie- 
tylko materyalnemi lecz i 
idealnemi. 


Z naszej strony życzymy 


organizacył tej wzrostu i po- 


wodzenia. 


— Urządzenia w depar- 
tamencie straży ogniowej na- 
szego miasta są tak prakty- 
czne, że zastosowują je nie- 
tylko inne miasta amerykań- 
skie dla swych potrzeb, ale 
nawet i główne miasta państw 
zegranicznych. 

W tych dniach przyjeżdża 
do Chicago dyrektor straży 
ogniowej japońskiej, Shigeru 
Matsui, który ma postarać 
się tutaj o plany I polepsze- 
nia, w tym względzie I zasto- 
sować je w głównych miastach 
Japonii. 

Shigeru Matsui bawi obe- 
cnie w Berlinie I oświadczył 
w swem lnterwiu, że taką 
sama prawie straż ogniową 
ma Berlin jak i większe mia- 
sta japońskie. 


— Kolej górna spółki 
Union Loop przeszła na wła- 
sność spółki Northwestern E- 
levated R. R. Sprzedaż wraz 
z hipoteką wynosi $25.000,- 
ozo. 

— 3. Spalding, jeden 
z głównych akcyonaryuszów 
największej spółki drzewa w 
Chicago pod nazwą Edward 
Hines Lomber Co. sprzedał 
swe akcye syndykatowi z St. 
Paul  Weyerhauser-Rutledge 
za cenę ćwierć miliona dola 
rów, 

Weyerhauser jest najwięk- 
szym bogaczem drzewa w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych. 


— Komisarz robót pu- 
blicznych Blocki oznajmia, że 
w tych dniach rozpocznie się 
znowu czyszczenie ulic nasze- 
go miasta. Około 1,500 ro- 
botników znajdzie znowu zaję- 
cie. Czas to już wielki, aby 
choć jako tako oczyszczano 
ulice, bo obecnie tak są bru- 
dne, jak jeszcze nie były od 
czasu założenia tego młasta. 

Nie ma się czemu dziwić, 
że ulice brudne, bo urzędnicy 
powyjeżdżali sobie na waka- 
cye, więc cóż ich obchodzą 
chłcagoskie brudy, kłedy oni 
sobie bujają po świeżem po- 
włetrzu. 


— Komisarze parkuLin- 
colna opracowali już koszto- 
rys utrzymania tego parku 
na rok 1902, który wynosi 


sumę $465,850 I takowy prze- 
dłożyli asesorom północnej 
dzlelnicy naszego miasta. Ko- 
misarze powładają, że jest to 
suma najmniejsza, za jaką 
można opędzić wszystkie po- 
trzeby parkowe i zapewniają 
że nile ustąpią przed zakusami 
obcięcia tej sumy. 


— Rada szkolna miasta 
Chicago uchwaliła na posie- 
dzeniu zakupić 200,0co ksią- 
żek szkolnych, które mają 
być rozdane bezpłatnie dzie- 
ciom, uczęszczającym do czte- 
rech niższych klas szkół pu- 
blicznych, Na kupno to prze 
znaczono sumę $40,000, U 
Uchwała ta powziętą została 
na skutek przyjętego tej zi- 
my wniosku w radzie miej- 
skiej, przeznaczającego 100 
tysięcy na bezpłatne książki 
dla dzieci. 


Miasto nasze z nie- 
cierpliwością wyczekiwało wia- 
domości z Bufłalo o stanie 
zdrowia prezydenta. Wszy- 
stkie prawie większe organi. 
zacye i partye wysłały telegra- 
my Ii rezolucye kondolencyjne 
do łoża chorego, z wyjątkiem 
partył socyalistycznej. 


— Na stacyi policyjnej 
Englewood powiesił się mu- 
rzyn, zapalłwszy pod swemł 
nogami łóżko. Stróż więzie 
nia przybył na czas i odciął 
wisłelca, który przyszedł do 
przytomności, oświadczając, że 
chce umrzeć, gdyż wyrzuty 
sumienia nie dają mu spo- 
koju. 

— Wagon kolei ulicznej 
zetknął się wczoraj przy Mil 
waukee ave | Drake ave., 
z powozem, wiodącym na 
miejsce wiecznego spoczynku 
ciało 1-rocznego dziecka, Ja- 
sla Fatton. Trumienka wy- 
leciała na bruk, nie uszko 
dziwszy się, natomiast rodzi- 
ce dziecięcia i braciszek jego, 
jakoteż wcźnica, odnieśli zna- 
czne obrażenia ciała. 


— Policya miasta Chi- 
cago otrzymała wezwanie a- 
resztowania dwóch wróżbitów, 
którzy ponacłągali mieszkań- 
ców miasta Madison, Wis., 
na $2000.  Ptaszkami tymi 
są przepowiadacze losów: Jul- 
liusz Nebo ł H. H. Prin- 
cetown. 

— Sprawozdanie zarzą- 
du pocztowego w Chicago 
stwierdza znowu wzrost inte- 
resów, załatwionych przez tu- 
tejszą pocztę. Liczba przeka- 
zów pocztowych (money or 
ders}, wydanych w sierpniu 
bież., roku, wynosi 347 908 
na sumę $6,163.398; liczba 
takichże przekazów w sler- 
pniu roku przeszłego dosięgła 
wysokości 284,652 na sumę 
44.899,984. 

Dochód czysty ze wszyst- 
kich oddziałów pocztowych 
był w miesiącu sierpniu tego 
roku $639.951, podczas gdy w 
roku ubiegłym o tem czasie 
było dochodu $554,902, czyli 
w tym roku o $85,049 wię 
cej. 

— Ginęły od pewnego 
czasu konie i bryczki z przed 
domów obywateli i policya 
nie wiedziała, kto jest sprawcą 
kradzieży. Dopiero w sobotę 
przyłapano trzech chłopców, 
którzy na stacył Stanton uli 
cy przyznali się do sprzątania 
koni i bryczek. 


— Przy nowo stawia» 
nym budynku szkolnym na 
rogu 39 ul, i Fifth ave., 
spadł z drabki cieśla Nicho- 
las Benz, z wysokości 20 stóp. 
Pomagier Thomas Tionte spadł 
z drugiego piętra. Obydwaj 
mocno pokaleczyli się. 

— Pożar zniszczył dwa 
domy w So. Chicago pn. 
8840 i 8842 Buffalo ave. 
Straty wynoszą $3,500. 

— Na wielkich jezio- 
rach rozszalała się wielka bu- 
rza w ubiegłą sobotę. Na je- 
zlorze Michigan nie było 
strat w ludziach na szczęście. 
Natomiast szkody w rozbi- 
tych okrętach i towarach do- 
sięgły $200,000 


— W porcie miasta Chi- 
cago uderzył parowiec City 
of Milwaukee, o budkę przy 
68 ulicy. 


— Jakób Grabowski, li- 
czący lat 25, zatrudniony w 
fabryce drewnianych skrzynek 
kompanii Consumers Box przy 
ul. Ohło, chciał się dostać na 
windę idącą z dołu na górę i 


wstąpił w klatkę windy, gdy 
ta była w ruchu, Nie zdążył 
się tam dostać na czas i ścl- 
śnięty został w połowie ciała 
przez podłogę pierwszego pię- 
tra I przez ścianę windy, Za- 
nim lekarz nadszedł, Grabow- 
ski wyzionął ducha. Niebosz- 
czyk mieszkał pn. 91 Corne- 
lia ul. 

— W niedzielę rano spa- 
lił się trzy piętrowy budynek 
pn. 2511 Armour ave., w któ- 
rym znajdowała słę fabryka 
ka instrumentów hirurgicznych 
firmy Brower. Szkoda wyno- 
sł $70,000. 

— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama- 
tycznych, dostarcza towarzy- 
stwom amatorskim sztuk tea- 
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st., 
Chicago, Ill. (x) 


— Oskarżony o kradzież 
12 letni Franc. Maszek po- 
wiesil się w celi na stacyi 
policyjnej Maxwell st. Do- 
zorca więzienia przeciął po- 
stronek w sam czas, ażeby 
przeszkodzić samobójstwu. 


— W parku Lincolna 
ugryzł niedźwiedź 1oletniego 
Karola Durkin w nogę. Nie 
trzeba się zanadto zbliżać do 
klatek dzikich zwierząt. 


— Pan B., J. Zalewski, 
wydal drukiem katalog dzieł 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na instrumenta, Katalog ten 
można otrzymać bezpłatnie, 
pisząc pod adresem: B. J. 
Zalewski, 726 W. 17 st. Chi- 
cago Ill. 


BAUTRY, Kanada 


Szanowna Redakcye Gazety 
Polskiej! 

Proszę o pomieszczenie tej kore- 
spondencyi w łamach swego pisma. 

Dnia 14 sierpnia pociąg 080- 
bowy, w którym jechało kilka set 
ludzi, przeważnie robotników, wy- 
koleił się na CPR. 100 mil od 
Winnipeg na wschód. 

Przyczyną wykolejenia była zła- 
mana szyna. Tor kolejowy jest 
wzniesiony o 50 stóp nad poziomem. 
Pociąg biegł 30 mil na godzinę, 
gdy nagle maszyna zeskoczyła 
z szyn i skręciła na bok w jezioro, 
pociągając za sobą 5 wagonów pa- 
sażerskich  napełnionych ludźmi. 
Maszynista wyskoczył na odwrotną 
stronę a palacz został zabit 
Z pasaterów 4 zostało zabitych, 
a około 50 śmiertelnie ranionych. 
W 3 dni później drugi pociąg na 
zachód od Calgary wykoleił się 
i maszynista został zabity, a palacz 
stracił nogi. 

Tak CPR. Co. jeździ i przewozi 
publiczność tracąo $100,.00 mie- 
sięsznie, a nie chcąc się zgodzić 
z robotnikami strajkującymi już 
trzy miesiące. 

Z początkiem tego miesięca sier- 
pnia okolica zawierająca jakich 
750,0.0 akrów ziemi porosłej bujną 
trawą zostałą doszczętnie wypaloną 
przez ogień z pociągów, przez co 
hodowcy bydła zostali pozbawieni 
paszy tego roku. 

W złości rozebrali 200 step szyn 
kolejowych, aby pierwszy pociąg 
wykoleić. Na szozęście szło nas 4 
strajkujących formanów i zawiado- 
miliśmy urząd kolejowy telegra- 
fioznie o tem, za co zostaliśiny are- 
sztowani pod pozorem, że myśmy 
byli sprawcami tego czynu, ale na 
szczęście mieliśmy dowody i świad- 
ków i uwolniono nas. 


sæ- J. Chudzik, 103 3rd st, 
Newark, N. J., ma na tutejszej 
poczcie paczkę. Niech się po nią 
zgłosi lub przyśle za 80. znaczków 
pocztowych na przesyłkę. 


Błuszny żal. 

Pani majstrowa kładzie przy 
obiedzie ucznłowi na talerz 
maleński kawałeczek mięsa, 
a chłopiec w płacz. 

— Czego płaczesz? — py- 
ta pan majster. 

— Ach — odzywa się chło- 
plec — ja płaczę nad tym 
biednym wołem, którego dla 
takiego maleńkiego kawałka 
mięsa musieli zabić! 


"GENY TARGOWE 


CHICAGO, 11 Września 1901. 
Mąka: beoska 


Najlepsza wiosenna 4 20—4 20 
Twarda patents 8.60 - 3.70 
Miękka 3.40—8.5 > 
Zimowa patens 3.40—3.50 
Straights 3.20 — 3.80 
Żytnia jasna +83—39' 
Żytna ciemna 2.65—2.70 
Pszenica zimowa 
No. 3 Czerwona 104—703 
No. 3 czerwona 10—104 


No. 3 twarda 68 


No. 8 twarda ' 68ł 
Pszenica wiosenna (buszel) 

Nr. 2 Northern 674—683 

No. 8. 66$ 

No. 4. 664 
Kukurydss, busse! 

No. 3 55—56 

No. 3 żółta 56—564 

No. 3 53—55 


No. 3 żółta 56—564 
No. 3 biała 51—51 
No. 4 54—554 
Owies, buszel 
No. 3 34 - 35 
No. 3 biały 364—36ł 
No. 2 345—3!4 
No. 2 biały 364 - 374 
Zwykły 35—3bł 
No. 4 biały 3854—374 
No. 4 354 
Żyto buszel 
No. 2 55— 554 
No. 3 51} 66 
Białe 52—54 
Jęczmień 58—65 
Siano 100 funtów 
Wyborna tymotka 14 00—14.25 
No. 1 12.50—13 00 
No. 3 10.50 — 12 25 
Zwykła 10.50—12.75 
Wyborna prairie, 12 50—13.00 
Nebraska 12 25—12.59 
No. 1 pairie, Kunsas - 12 50 


No. 2 prairie Illinois 8.50—9.00 
Żywy inwentarz 100 funtów 


Bydł» 6.50 
winie 7.00 
Owce 5.09 
Drób żywy: 
Kury funt 5—8} 
Kurczęta 1c4 
Kaoski 1- 8 
Gęsi tusin 3.00—4.50 
Indyki 6—8 
Jarzyny: 


Kapusta 100 główek 400—6.00 
Ogórki 4 bnazela 40—:0 
Bałata, 25 


Cebula worek 60—85 
Pomidory buszel 1 00 
Groch zielony buszel 280 


Groch w strękach buszel 40 —60 
Groch suchy 2.40 


Śliwki 24 kw. 1.15—1.25 
Masło: 

Śmietankowe 19—20 

Dairy 14—17 

Packing 8a—12 

Jaja, tuzin 124—134 
Kartofle buszel 

miejscowe 1.25—1.50 

Michigan 35 
Owoce: 

Jabłka, (beczka) 1.50 - 8 50 

Cytryny, pudło 2.60—8.00 

Pomarańcze pudło 3.50— 4.00 


Banany (Pęk) 1.€ 0—1.35 


Winogrona koszyk 15—50 
Brzoskwinie koszyk 15—20 
Ser: Young- America 10—10} 
Twins 9—10 
Brick 9-10 
Szwajcarski 11 
Limburger 8$—9 
Ryby: 
Black Bass funt. 11 -132 
Szczupaki 5—6 
Pickerel 4—56 
Okunie 3—4 
Węgorze 6-8 
Karpie 14—2 
Bawełna. Rynek w New Yorku + 
Z aierpnia 1.70— 7.78 
Z września 1.71—7.72 
Z październ. 7.83—7 83 
Z listopada 7.83 — 7.85 
Z grudnia 1.86 —7.87 
Ze stycznia 1.88 
Z lutego 7.89 —7.90 
Z marca 1.932—7 93 
Z Kwietnia 7.93 - 7 94 


sa 
= 
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“Pszczółka, 


i Pismo ilustrowane, humo- 
rystyczne i naukowe. 
ac 1 i 15go każdego 

miesląca. 

Adres: 

THE BEE PUBL. CO, 
141-148 W. Division st,, 3 floor. 
Chicago, Ill, 


m 


Pi 
ża, 


Jakie jaja 


zwykle sią używa do farbowania ka- 
wy? Jeżeli wiecie, to niezawodnie bę- 
dziecie żądać 


LION KAWY, 


która nigdy nie była i niejest zmaza- 
ng żadną farbą, ani z ani z kleju 
bo to jest czysta, jeża, MOCNA i 
wonna kawa. 


W opieczętowanej paczce zachowu- 
je dobroć i świeżość. 


FARMY! 


Jeżeli chcecie dobrą urodzajną 
ziemię na farmę za małą gotów- 
kę, to kupcie w NOWEJ POL- 
SCE, przy stącyi Beaver w po- 
wiecie Marinette, Wis., po 8 do 
10 dolarów za akier, na 6 lat wy- 
płaty po 6 procent. Dobre poło- 
żenie przy wielkich miastach 
Marinette | Menominee. WBzy- 
stko można za gotówkę sprzedać 
i to po cenach wyższych niż w 
Chicago i Milwaukee. 


Kolonia jest dobrze zaludnio- 
na. Są tu szkoły i kościoły 1 do- 
bre drogi. Roboty można dostać 
pod dostatkiem. 


Dlaczego kupować lichą zie- 
mię w dobrem położeniu lub do- 
brą ziemłę w lichem położeniu 
i około lichego targu, kiedy mo- 
żecie dostać dobry grunt w do- 
brze zaludnionej osadzie, po 8 
do 10 dolarów za akier. 


Każdy jest zadowolony u nas 
ł nikt nie opuścił naszej kolonil. 
Wielu zaś kupuje grunta z kaią- 
żkł i mapy zimową porą, gdy na 
gruntach leży Śnieg I nic nie 
rośnie. RoBie | jest przekonać się 
samemu, a teraz jest stosowny 
czas, gdy wszystko rośnie. 


Po wszelkie szczegóły zgłoście 
się osobłście lub listownie do 


Theo. Rudzinski, 
LAND COMPANY, 


403 MITCHELL STREET, Wisconsin. 


BG" A. Turek raczy się zgłosić l 


po paczkę książek na pocztę w Alle- 
gheny, Penn. 


Pasy elektryczne 
Instrumenty do 
Rwania Zębów i 
przyrząd do pusz- 
czania krwi. 


Wszystkie te przedmioty są roz: 
maitego gatunku i rozmiaru. 
Pasy elektryczne dajemy na 
10-dniową próbę, a gdy wam 
się spodobają, przyślijcie $2.85. 
Przy obstalunku pasu elektry- 
cznego należy opisać chorobę i 
na odpowiedź załączyć 2c. zna- 
czek pocztowy. Adres: 


THEOD(R SULIKS, 


box 1393 Duquesne, Pa, 


NAUKA 
POŁOŻNICTWA. 


Książka ta niezbędna 
dla mężatek jest obe- 
cnie w druku i w 
krótkim czasie będzie 
ukończona. 


_| Po ukończeniu będzie 


kosztowała $4.00. 


Kto chce nabyć to 
dzieło po zniżonej ce- 
nie, niechaj przyśle 
teraz $2.00, a zaraz 
po ukończeniu będzie 
mu takowe wysłane. 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., CHICAGO, ILL, 


Tylko dla chorych 


Wledeński specyalista, 
profesor w kilku kolegiach 


zawiadamia wszystkich chorych, a apecyalnie 
tych, którzy mają zantarzałe choroby, a przez 
ZKU doktorów byli leczeni, że PÓD W4- 
RANCYĄ wyleczy wszelkie chorohy jakoto: 
Choroby tol 
Pee, katar młuchotę. choroby krw 
akóry, wrzody, opuchlimy, ówierzb, 
utratę włosów, reumatyrm, choreby 
merek | pęcherza, choroby mężczyza £ 
osłabienia nerwowe. 


CIERPIĄCE KOBIETY, 


Z pomiędzy tysiąca kobiet jeet tylko 10 
które są ropnie zdrowe. Rerzta cierpi £ 
dnia na dzień na chorobę kobiecą. 

Wytntjcie to ogłonzenie ! napiszcie zaraz 
do.mnie a miech będzie jakabądź choroba 
to wam zagwaraatuję, że wyleczę szybke 
i bardzo tanio. 


ka 1 wątroby, ckarotiy 


Mam najlepsze | najnowsze środki sprowadzane wprost z Europy, 


Azyi I z innych stron Świata. Porada darmo. 


Napiszcie po polsku. 


NEW ERA MEDICAL INSTITUTE, 


POKOJE 511—513—514 NEW KEA RUDYNEK, 


Róg Harrison, Halstead i Bine Ialand Ave., 


rARMY 


w iirodzajnej 
okolicy stanu 
WISCONSIN. 


100,000 Akrów Gruntu 


Chicago, III. 


W narożniku powiatu 
Forest, przy granicy po- 
wiatów Langlade i Ocon- 
to mamy na sprzedaż 


bardzo urodzajnego, porosłe- 
go twardem drzewem, jak: cu- 


krowym klonem, brzozą, wiązem, cedrem itd., a tu i ówdzie znaj- 
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdy nie 
cięte t warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tem drzewem. 

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej “Chicago & North- 
western,” od której mamy agenturę dla Polaków. 

Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem że spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie- 
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Langladge, Shawano i Marinette. 

Nie jest to grunt z drzewem ży jak się rzecz ma wszę= 


dzie indziej w całym Wisconsin. 


runt ten jest jedynym wię- 


kszym obszarem z drzewem niewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu- 


dynki sobie wystawić. 
praca ta sama się wynagrodzi. 


Grunt ten leż 


Potrzeba tylko szczerej pracy 1 ochoty; a 


w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj- 


bliższego miasteczka kolejowego Padus jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest od 8 do 15 dolarów 2a akier, a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając 4 gotówką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
d Northwestern Ry Co. i tytuł własności jest czysty. 

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chicago 
do tej kolonii i napowrót kosztuje $8.14. Nowa ta kolonia nazy- 


wa się 
ściół 1 


KAZIMIERZ [Casimir]. Sio jęz Rolki kor 


ny za darmo. Nnokoło są różne osmły i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże. 

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po- 
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 


grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym lasem 


po tych 


samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIERZ (Casimir) osa- 
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago- 
spodarzyć się należycie. Po dalsze informacye należy się zgłaszać do: 


C. W. DYNIEWICOZ & CO., 


805 Milwaukee Avenue, 


Chicago, Ill., 


Agentura gruntów kolei żelaznej “Chicago & Northwestern Ry. Co.” 


DR. H. STOBIEGKA, 


Leczy skatecznie 
1 w krótkim crasie 
p? (we Francy!), ja 


Wszelkie Choroby Ocz, 


Kilkoletnie wiar w klinikach I szpitalach w Paryżu 
o też Í tutaj w Chicago nadały m! pe- 


CHOROBT KOBIECE 
I DZIECIĘCE. 


wność w rozpoznawaniu I leczeniu powyżej wymienio- 


- nych chorób. 
e 


Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 


spresem, a na odpowiedź załącza sią 3c znaczek, 


489 MILWAUKEE AVE, 


| Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 

w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave*s. 
Dla piszących listy Office: 533 Noble st. Telefon Monroe 1256. 

Obecnie, gdy drzewa są w najpiękniejszym rozwoju, każdy mieszkający w Chicago 

lub w okolicy ma sposobność uraczyć sią świcżem powietrzem, nanpełnionem z drzew kwa- 


sorodem, gdy przybędzie odwiedzić mój (można powiedzieć) laa z rezłeżystem! drrewami. 
Niektóre drzewa ną tak dużc, że jedno drzewo zaledwo para koni uciągnąć może, 


Drzewa są następujące: 


Głók nzkarłatny od I dolara do 10 LU 
po 6 s 


CIENIODAJNE. 
Brzoxty od 50 centów do 2) dolarów. 
Brzozy po 15 ss 
Biawaty od b dolarów do %0 ar 
a 


Jarzębie płaczące 


Janion biały od 1b centów do 5 = 
Janion czarny Od 75 1 do 18 z 
Kanztan od 75 + do 2 2 
Klony od :56 «u do 50 E 
Lipy od "“ doi = 
f Morny po 6 n 
f Niehodrzew od15 “ doi * 
|| Orzech czaray od26 "“ do 2 * 
kj Topole rozmaite od 23 u do 3 s 


Wierzby płaczące od 1 dolara do 3 W 
KRZEWY. 

Bzy od 50 centów do 15 dolarów 

Boże drzewka po 0 * 


Zwracam nwagę, że wszystkia wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ eg po 
cztery razy przesadzanie, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wazy- 
stko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości azkółką drzew doprowadzić 

d 


Władysław Dyniewicz. 


CHICAGO, ILL. 


Jamia po 30 centów. 
Kalina od 50 " do 1 dolara. 
Lunicera od 50 “ do 80 p 
Róża po 50 L. 
Tawnły od25 " do 75 centów. 
Wino dzikie od50 *' do 2 *" 
Hijony po 30 z 

OWOCOWE. 
frunze od $1.25 do 5 dolarów. 
Jabionie od 16 centów do 3 i 
Morele po 3 " 
Śliwy odr " de 8 “ 
Wiśnie od 75 LJ do 8 tę 
Agrest od 50 hi do 1 a 
Mallny tuzin 28 A = 
Porzeczki od BJ sk do 3 z 
Smrodyny od 30 s do 1 U 
Truskawki sto sztuk za 2  " 


